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Przedpłata kwartalna

wy.o i w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państwu 
nieiitiockióm i w Austryi 9 marek 1.5 fen., w Bs 
<u, Włoszech, Szwajcaryi, Serbii, Ameryce, Dan«-,

Prancyi, Anglii i Szwecyi 12 marek.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmnją się w Ekspedycyi, przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach lo związku 
pocztowego niemiecko-austryackiego należących 
urzędy pocztowe. W innych krajach zaś tylko na
sze agentury, za których pośrednictwem (zobacz 
niżej) można także, przesyłać ogłoszenia do Ekspe-

dycyi Dziennika Poznańskiego,
Cena ogłoszeń (inseratów): 

od wiersza petitowego siedmiołamowego 15 fen. — 
Reklamy od wiersza petytowego 30 fen. (iuclusire

tłumaczenia).

W Paryżu Librairie du Luxembourg, Rue des Grands Au 
W Paryżu pan Adam, Rue Clément 4. -

AJENCYE DZIENNIKA POZNAŃSKIEGO:
Dziennika Poznańskiego 

W Berlinie Rudolf Mosse, Jerusalemerstrasse 48. 
W Pleszewie L. Zboralski.

przyjmują: w Warszawie Rajchmann i Erendler, Ulioa Senatorska 1. 22. — 
‘"l. — W Frankfuroie nad Menem M. Daube j- Comp.

POZNAŃ. 30 stycznia.

Pierwćj aniżeli zapowiadały wczorajsze doniesienia 
telegraficzne, ukończonem zostało przesilenie gabinetowe 
w Anglii, o tyle przynajmniej, że królowa Wiktorya 
przyjęła już wczoraj dymisyą gabinetu Salisburego i po
wierzyła złożenie nowego Gladstonowi. Na nowo przeto 
gtaje Gladstone na czele rządu. Dzienniki wnoszą, że na
stąpi obecnie w Anglii zupełna zmiana stosunków i sy
stem rządowy zamieni się na czysto demokratyczny. Opo
zycja wystąpiła za rozdzieleniem małych parcel ziemi 
pomiędzy robotników wiejskich. Rząd także przyjął do 
swego programu ułatwienie nabywania ziemi włościanom, 
skutkiem czego spodziewać się należy zupełnego przeobra
żenia stosuoków agraryjnych w całej Anglii i Irlandyi. 
Parneliści naturalnie będą mieli przy tćj doniosłej refor
mie decydujące słowo.

Co się tyczy zagrauicznój polityki, to w kołach am
basadorów londyńskich z wielkim spokojem przyjęto 
przesilenie gabinetowe. Reprezentanci mocarstw przeko
nani są, że zmiana gabinetu nie przyczyni się wcale do 
zmiany zagranicznćj polityki Anglii i bynajmnićj nie 
wpłynie na stanowisko zajęte w obec Grecyi. Osoby ma
jące bliską styczni z G’ad tonem — tak piszą z Lon
dynu — starały się zawczasu uspokoić pod tym wzglę
dem dyplomatyczne koła i wedle wszelkiego prawdopo
dobieństwa nowy podsekretarz ministerstwa spraw zagra
nicznych, którym tą rażą nie będzie pewno lord Gran- 
vill'e, wystąpi zaraz po dokonaniu zmiany gabinetu, 
z okólnikiem uspakajającym ościenne rządy pod wzglę
dem zagranicznćj polityki Anglii. W Londynie panuje 
przekonanie, że Grecy nie spodziewając się także niczego 
po Gladstouie, namyślą się jeszcze w ostatnićj chwili 
i odstąpią od swych wojowniczych planów. Utrzymują 
również, że W. Porta postara się o przyspieszenie za
warcia ugody z Bułgaryą.

Co do Grecyi, to powyższe wiadomości londyńskie 
są nieco optymistycznćj natury. Pisaliśmy wprawdzie w 
dniu wczorajszym na podstawie ateńskićj depeszy, że 
gabinet grecki poddał się woli mocarstw i ustąpił ró
wnocześnie, zatrzymując rządy aż do utworzenia nowego 
ministerstwa. Tymczasem tak się rzeczy bynajmnićj nie 
mają. Wedle bowiem prywatnego telegramu, 
jaki otrzymaliśmy dzisiaj rano z Aten, dziennik urzę
dowy rządu greckiego oświadcza, że rozszerzona za gra
nicą wiadomość, jakoby gabinet grecki skłaniał się do 
ustępstwa w obec Europy i zamierzał ustąpić, n i e j e s t 
uzasadnioną. Gabinet grecki nie uczy
nił bowiem nic takiego, coby uzasadniać 
miało odnośną wiadomość.

Wiarogodność naszego prywatnego telegramu ateń
skiego potwierdza poniekąd londyńska depesza „Kreuz 
Ztg.“ Czytamy w nićj bowiem, że admirał lord John 
Hay, naczelny wódz floty angielskićj na morzu Śro- 
dziemnem, otrzymał drogą telegraficzną rozkaz do uda
nia się natychmiast z swą flotą do Pireaszu. An
gielska flota śródziemna składa się z 23 okrętów z 140 
działami i załogą wynoszącą 5147 ludzi.

Zdaje się przeto, że mimo zapewnień d/ienuików 
inspirowanych i telegramów pólurzędowych, mających na 
celu uspokojenie opinii publiczućj, Grecya na seryo za
biera się do czynnćj akcyi, którćj następstw przewidzieć 
nie można. Być może wszakże, że pojawienie się na 
wodach kreteńskich silnćj floty angielskićj wraz z okrę
tami innych mocarstw europejskich, co ma już nastąpić 
w dniu jutrzejszym, ochłodzi nieco greckie zapały wo
jenne i w obec skoalizowanego nieprzyjaciela Grecya 
ustąpi, Prócz floty angielskićj mają ukazać się w za-
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Podczas gdy pisarz czytał, panowie i damy wpatry
wali się w czarownicę, wszakże na ich twarzach napró- 
żnobyś szukał współczucia. Nawet w jasnem oku pię- 
“Ućj Herminy malowała się ciekawość, do którćj przy
uczyła się tylko nieznaczna przymieszka grozy. Ktoby 
żałował istoty, potępionćj przez ludzi i Boga! Wszak 
jej śmierć miała być czynem sprawiedliwym, pięknym 
1 niebu miłym. Najbardzićj wzruszonym był jeszcze 

opat; dzika Teresa chodziła niespokojnie po terasie
1 na plac zupełnie nie patrzyła; goście słowiańscy wzrok 
Ponury skierowali na nieszczęśliwą, chcąc z jćj twarzy 
wyczytać, ażali istotnie była winną. Jeżeli w rzeczy 
samćj ze złym duchem stosunki utrzymywała, w takim 
razie nawet oni nie mogliby jćj żałować...

Po odczytaniu wyroku, graf Rauhenstein z konia 
zeskoczywszy oddał go giermkowi, sam zaś pobiegł mię
dzy żołnierzy, trzymających dzikie rumaki. Konie usta
wiono tyłem do siebie, tak że głowa każdego była 
* mną stronę skierowana. Kat przy pomocy pachołków 
Pociągnął nieszczęśliwą, która wlokąc się po ziemi, roz
paczliwie głowę odwracała, i zaraz wespół z grafem za- 
Czy ją do koni przywiązywać.

Spytek, który aż do tćj chwili patrzył na plac, na
gle oczy spuścił i bardzo pobladł. Musiał nawet ręką 
uprzeć się o balustradę. Nie widział tedy co dalćj ro
biono. Z placu dolatywały tymczasem ciche jęki, rżenie 
koni i głośne grafa rozkazy.

Opat zwrócił się do giermka, który stał z hubką

toce kreteńskićj wielki pancernik niemiecki „Friedrich 
Karl“, fregata i dwie korwety austryackie oraz trzy 
trzy pancerniki włoskie.

Wiedeńskie dzienniki donoszą z Carogrodu pod 
dniem 27 b. m., że bułgarski minister spraw zagrani
cznych Zanów przybył tam w dniu 25-go b. m. wraz 
z Gadbanem effendim i tego samego dnia jeszcze miał 
konferencyą z wielkim wezyrem, któremu wręczył wła
snoręczny list ks. Aleksandra. List ten upoważnia mi
nistra Zanowa do traktowania z W. Portą w sprawie 
ugody pomiędzy Turcyą a Bułgaryą. Po wizycie u wiel
kiego wezyra udał się minister Zanów do musteszara 
w ministerstwie spraw zagranicznych, Atina eflendiego, 
a następnie odwiedził ambasadorów rosyjskiego i angiel
skiego. Projekt ugody pomiędzy W. Portą a Bułgaryą 
ma być wedle powyższych wiadomości, następującym:

1) Ks. bułgarski mianowanym będzie na lat 5 za
stępcą sułtana w Wschodnićj Rumelii. 2) Ponieważ 
księciu nie będzie wolno rezydować w Filipopolu, przeto 
zamianuje bułgarskiego jenerał-gubernatora, którego no- 
minacya musi być potwierdzoną przez sułtana. 3) Ks. 
bułgarski zamianowanym będzie tureckim muszirem 
i uda się do Carogrodu dla złożenia sułtanowi homa- 
gium. Aby ks. bułgarski nie był zmuszonym do nosze
nia fezu, zamianowanym będzie jenerałem kawaleryi tu- 
reckićj, którego nakrycie głowy stanowi kołpak. 4) 
Książę zobowiązuje się płacić punktualnie haracz nało
żony na wschodnią Rumelią. 5) Turcya obsadzi miasto 
Burgas tureckim batalionem, który stać będzie pod bez- 
pośredniemi rozkazami księcia. 6) Książę zrzeka się 
wsi położonych w górach Rhodope.

Wszystkie powyższe punkta ugody przyjęte już zo
stały, wedle doniesień wiedeńskich, tak przez W. Portę 
jak Bułgaryą i dwie tylko jeszcze pozostają do załatwie
nia trudności. Ks. bułgarski żąda bowiem nadto zasto
sowania bułgarskićj konstytucyi do Rumelii i wcielenia 
wschodnio-rumelijskićj milicyi do armii bułgarskićj. W. 
Porta natomiast chce zgodzić się tylko na rewizyą or
ganicznego statutu, a o wcieleniu milicyi rumelijskićj do 
armii bułgarskićj wcale słuchać nie chce. Mimo tych 
trudności jest wszelka nadzieja, że porozumienie pszyj- 
dzie ostatecznie do skutku. Rokowania z ministrem Za- 
nowem miały się rozpocząć w dniu 26 b. m. ale odro
czono je z powodu wiadomości nadeszłych z Grecyi

Serbskiemu delegatowi do układów pokojowych, Mija- 
ticzowi, dodanym został do boku jenerał Leszjanin 
jako wojskowy doradzca.

W sprawie amnestyjnćj donosi depesza paryzka, że 
w dniu wczorajszym zebrała się odnośna komisya na po
siedzenie, na które przybyli także preses gabinetu Frey
cinet i minister sprawiedliwości Demole. Obadwaj oświad
czyli się przeciw amnestyi i prosili o odrzucenie odno
śnego wniosku. Prezes gabinetu Freycinet przyrzekł przy 
tem, że o ile się tylko da, rozszerzy zakres ułaskawień 
i już byłby ułaskawił skazanych za zaburzenia w Mont- 
ceau-Leschius, gdyby nie zajścia w Decaseville Komi
sya wysłuchawszy ministrów, poleciła swemu sprawoz
dawcy wnieść w plenum izby o odrzucenie amnestyjnego 
wniosku.

Prócz tego donoszą z Francyi, że jeneralny konsul 
Dillon w Tientsinie mianowanym został rezydentem w 
Hue, a kapitan fregaty Vial rezydentem w Hanoi.

W wielkim procesie socyalistycznym, jaki niedawno 
temu toczył się w Warszawie, skazani na śmierć a nie 
ułaskawieni Kunicki, Bardowski, Petrusiński i Ossowski, 
straceni zostali w dniu onegdajszym w cytadeli warszaw- 
skićj. Bliższe szczegóły znajdą czytelnicy w korespon
dencji warszawskićj.

i ręką skinął. Giermek przyskoczył, hubkę przytknął 
do prochu, padł strzał, straszliwy krzyk rozdarł powie
trze, a gdy gęsty dym, który przez jakiś czas terasę 
osłaniał, na bok odpłynął, damy, rycerze i panowie 
ujrzeli cztery konie pędzące w czterech różnych kierun
kach ... Nieszczęśliwa zniknęła ...

Jeszcze przytomni nie mieli czasu ochłonąć z gwał
townego wrażenia, gdy nowy widok, acz mnićj tragi
czny niż poprzedni, oczy ich uderzył. Przed pałacem 
ukazał się Hans na swoim kościstym rumaku. Stał on 
dotąd spokojnie między kopijnikami Spytka, nic złego 
nie przeczuwając, lecz gdy giermek dał ognia z samo
pału, gwałtowny huk tak jego konia przestraszył, źe 
ten ogon zadarłszy puścił się galopem za temi rumaka
mi, co w dzikim pędzie skrwawione szczątki unosiły. 
Hans chwycił się oburącz jego grzywy, drewnianki i ka
pelusz spadły mu na ziemię, w oczach zrobiło mu się 
ciemno, czuł źe spada. Taki go strach ogarnął, że le
dwie dobył z siebie tyle sił, ile było potrzeba by zawo
łać: „O! Herr Gott! rettet!“ Żołnierze, którzy 
przedtem dzikie konie trzymali, słysząc to, skoczyli na
przód, aby zatrzymać spłoszonego wierzchowca. Ten je
dnak widząc, na co się zanosi, skręcił na miejscu i łeb 
zwiesiwszy, jął wierzgać tylni mi nogami. Hans jak piłka 
w górę podskoczył, i na kamienie upadł, wołając:

— Jezus ! Marya 1 Józef!
Żołnierze podnieśli go z ziemi, a gdy się okazało, 

że dzięki swym tłustym członkom, żadnego szwanku na 
ciele nie poniósł, odprowadzili go do wierzchowca, który 
tymczasem uspokoiwszy się, stał na bruku i nosem przy 
ziemi węsząc trawy szukał.

Zabawny ten wypadek tak rozśmieszył widzów na 
terasie, że całkiem zapomnieli, iż przed chwilą jedno 
istnienie zgasło...

Teresa zbliżyła się do Spytka, i na pożegnanie rękę 
mu podając, rzekła:

— Nie gniewam się na was, bo jak widzę, jesteście 
jeszcze bardzo młodzi.

— Da Bóg z latami przyjdzie rozum — rycerz iro
nicznie odpowiedział.

— Byle nie przyszedł za późno!
Nic już na to nie odrzekł, gdyż towarzysze jego za

częli ponownie żegnać się z opatem. Wraz z nimi że
gnał się i graf Rauhenstein. Ten, nim nasi znajomi ze-

Wniosek wolnomyślnych.
Do znanego wniosku dr. Achenbacha, nad którym 

już od dwóch dni toczą się gorące obrady w izbie depu
towanych, postawiło także stronnictwo wolnomyślne wnio- 
sekCnastępującego brzmienia:

„Izba deputowanych zechce uchwalić : 
izba oświadcza, że projekty mające na celu

pozytywne instytucye do utrzymania i opieki nad 
niemiecką ludnością w prowincyach wschodnich, a 
mianowicie na polu szkolnictwa i to zgodnie z ró
wnouprawnieniem obywateli państwa, weźmie pod 
należytą rozwagę, jak tego wymaga interes narodowy. 

Berlin, dnia 29 stycznia 1886.
Baseler. Bering. Buchtemann.

Cz wal i na i t. d.“

Z rozpraw sejmu pruskiego.
'Podajemy dziś mowę posła dr. Windthorsta, 

jaką wypowiedział w izbie deputowanych sejmu pruskie
go przy obradach nad wnioskami konserwatywnych i na- 
cyonał - liberałów oraz koła polskiego i centrum, mowę, 
którą wczoraj zaledwie w pobieźnem streszczeniu na tem 
miejscu zamieściliśmy.

Mowa jego brzmi:
(Głosy: na mównicę!)

P.! Wszedłbym chętnie na mównicę, jak tego sobie 
panowie życzycie, ale oczy moje nie pozwalają mi wkro
czyć na takie rusztowanie, nie dające rękojmi i bezpie
czeństwa. Żałuję tego mocno. Ale jeżeli, mości panowie, 
zachowywać się będziecie spokojnićj, usłyszycie to, co 
chcę powiedzieć. Przywięzuję wielką wagę do tego, aże
bym. mógł zakonstatować, że moi przyjaciele a ja mia
nowicie obronne zajmujemy stanowisko. Nie stawiliśmy 
wniosku, który wniósł dep. Rauchhaupt, nie zrobiliśmy 
nic takiego, coby dało powód do tćj dyskusyi i to wła- 
śnie ,v; dzisiejszćj chwili. Zaznaczam, że p. Rauchhaupt 
zarzucił nam wprost, żeśmy z tym wnioskiem nie wy
stąpili. (Niepokój).

Pan Rauchhaupt zrobił nam ten zarzut, jakobyśmy 
sprawy tćj nie podjęli i jakobyśmy to wam, panowie, 
pozostawili. Nam nie tak spieszno, jak wam, szanowni 
panowie, którzy zaledwie tu przybyliście, kiedy sprawa 
ta została już podniesiona. Głównego rdzenia sprawy 
tćj nie należy szukać w samym wniosku, jeno w jego 
tendencyi, t. j. w tem, ażeby parlamentowi dokuczyć 
i wyrok jego poddać pod dyskusyą i krytykę.

Nie powiedziano tego wprost, jakkolwiek w uzasa
dnieniu wniosku nie było można tego pominąć. Znaj
dujemy się tedy w defensywie i to w chwili, w którćj 
mają się toczyć rzekomo rokowania z Rzymem, które 
wśród okoliczności można przerwać. Konstatuję to jasno 
i wyraźnie, gdyż wiem na pewno, iż nie długo to po
trwa, że p. Schlózer otrzyma polecenie do przesłania 
wiadomości, iż nasza postawa czyni niemożliwym wszel 
ki układ. (Bardzo dobrze! w centrum).

Możecie być jednak, mości panowie, pewni, że je
żeli zostaniemy zaczepieni, znajdziecie nas na wyłomie 
a bronić się będziemy mężnie.

(Brawo! w centrum).
Nikt tego nie może nam brać za złe, a gdyby rząd

szli z terasy, wskoczył na swego rumaka, wbił mu obie 
ostrogi i kłusem wyciągniętym ku bramie popędził.

IX.
Dzień był cieplejszy niż dwa ostatnie. Wbrew prze

powiedniom Pietrasza, trzej święci, którzy przymrozki 
zwykle nam przynoszą, w tym roku zawitali w lekkiem 
odzieniu. Niebo było czyste, bez chmur, słońce rzucało 
promienie łagodne a jasne. Minąwszy wieś i pole, nasi 
znajomi znów w lasy wjechali.

Hans trzymał się ciągle Piotra z Mladenowic, ten 
bowiem przyrzekł mu, że gdy do końca lasu dojadą, 
pozwoli mu do domu wrócić. Hans miał dziś minę bar- 
dzićj niż wczoraj wystraszoną i wciąż trwożliwie w koło 
się oglądał.

— Co ci jest, mój przyjacielu ? — Piotr go za
pytał.

— Boję się, czy gdzie na nas nie czyha.
— Kto taki ?
— Ten graf z czerwoną brodą, który przed nami 

wyjechał.
— A on ci co winien?
— Więc wy nie wiecie, że to graf Leopold von 

Rauhenstein ?
— Cóż on nas może obchodzić?
— Ależ to ten sam, o którym wam powiadałem, 

że jak sęp na swoim zamku siedzi i ztamtąd na podró
żnych spada. Straszny człowiek ! Ilekroć na mnie spoj
rzał, ciarki mnie przechodziły. Jakem go tylko wczoraj 
na polowaniu zobaczył, zaraz mi na myśl przyszło, że 
musi to być ten, o którym u nas we wsi takie historye 
opowiadają. Pytałem więc ludzi o niego... Jakie on 
ma oczy! Nie wiem, czy nawet Lucyper ma podobne'! 
A jak się śmieje! Gdy mój koń dziś skoczył, wyście 
pewnie myśleli, że nie umiałem go przytrzymać, tym 
czasem mój wypadek co innego spowodowało. Wiedząc, 
że będą strzelali, doskonalem go trzymał, i on po strzale 
ledwie drgnął, ale gdy konie z czarownicą zaczęły ucie
kać, wtedy graf Rauhenstein tak się zaśmiał i tak spoj
rzał, że mój stary myśląc, iż to djabeł się śmieje i pa
trzy, musiał uciekać... Straszny graf, straszny ! Do 
końca lasu jeszcze was odprowadzę, ale dalćj nie pojadę,

królewski pozwolił się tego rodzaju obroną wprowadzi- 
w błąd, nie będzie to naszą winą. Odpowiem nasam. 
przód księciu kanclerzowi, a potem p. Rauchhauptowi 
Na wstępie muszę odeprzeć dwa zarzuty, jakie zrobiono, 
mćj osobie. Książę kanclerz wyrzekł był z ironią: 
„Cześć, komu się cześć należy“. „Z wyjątkiem Windt- 
horsta“. (Głos : przeciwnie!).

Tak jest, kanclerz chciał to przyznać — ironi
cznie — że cześć mi się należy; powiedział on, że wyj
muje Windthorsta, jeżeli tenże nie tkwi w kulturkampfie.

Mogę z mćj strony podziękować tylko kanclerzowi, 
że w ten sposób wspomniał o mnie; mogę mu dać to 
zapewnienie, że każda tego rodzaju zaczepka tworzy dla 
mnie nowych przyjaciół.

(Żywe brawa w centrum).
Zkąd ten gniew pochodzi — nie wiem, nie dałem 

nigdy do niego powodu. Nie należę wprawdzie do ta
kiego stronnictwa i charakter mój nie jest tego rodzaju, 
iżbym mógł być sługą jakiejkolwiek władzy. Ażeby uza
sadnić skargę, którą codziennie czytać możemy w gaze
tach, wystawił mnie szanowny ów pan jako męża welfi- 
ckiego, który nie ma prawdziwych uczuć i tendencyi. 
Jestem Hanowerczykiem z urodzenia i wychowania i 
przez długi czas służyłem urodzonemu tam także domo
wi panującemu. Poczytuję to sobie za zaszczyt i za
szczytu tego nie pozwolę sobie odebrać.

(Żywe brawa — w centrum).
Ale znam także dokładnie swoje dzisiejsze obowiązki 

i wzywam p. kanclerza, ażeby mi dowiódł, że zaniedba
łem kiedykolwiek którego z tych obowiązków.

(Bardzo dobrze — w centrum).
Obserwowano mnie też często i dzisiaj mnie obser

wują. (Wesołość).
Nie brakło też cichych kusicieli — przy danćj spo

sobności pomówię o tem. Ale z mych uczuć nie po
zwolę nikomu naigrawać się — nic też innego nie wj- 
rzekłem co się tyczy Polaków. Oświadczyłem był, iż 
pojmuję to doskonale, że Polacy zachowują w sercu swem 
przeszłość, miłość do kraju, do przodków i do historyi 
swćj. Polacy byliby bez charakteru, gdyby tego nie czy
nili. W życiu publicznem może zachodzić tylko ta kwe- 
stya, jak Polacy objawiają swe zapatrywania i życzenia.

Gdyby Polacy, lub innj' jaki naród, należący do pań
stwa pruskiego, mieli za pomocą nielegalnych środków, 
za pomocą gwałtu zyskać to, czego pragnie ich serce, 
to byłbym pierwszym, któryby krok taki potępił i uwa
żałbym się za obowiązanego, wystąpić przeciwko niemu 
wedle sił. Są to słowa, które głosiłem zawsze. Odpo
wiadają one zasadom religii, którą wyznaje, że nie wolno 
nikomu podnosić ręki przeciw władzy.

(Brawo w centrum).
Ale przysługuje mi prawo korzystania ze stanowi

ska, jakie w państwie zajmuję, bjr słowem i nauką uzy
skać to, co w przekonaniu mojem zyskanem być musi. 
A jeżeli szanownemu temu panu spodobało się, zwrócić 
na to uwagę, że zagranica, widząc rozterki nasze we
wnętrzne, mogła z nich korzystać, to wypowiedziałem 
już po stokroć i dziś jeszcze oświadczam w obec grani
cy, że gdyby kto, korzystając z naszych sporów domo
wych, odważył się zaczepić Niemcy, to miałby przeciwko 
sobie cały naród niemiecki.

(Żywe brawo po lewicy i w centrum).
Nie potrzeba zaprawdę należeć do partyi środkowćj, 

która bierze swe recepty z rąk księcia kanclerza, ażeby 
być patryotą.

(Bardzo dobrze! po lewicy i w centrum.)
Następnie uważał ów szanowny pan za swój obo

wiązek zwrócić mi uwagę na dyskusyą, która się toczyła 
w parlamencie z powodu zamachu Kullmanna.

choćbyście mi dawali wszystkie skarby świata. Lepsze 
mi życie niż pieniądze.

— Bądź spokojny. Przy końcu lasu wolno cię pu
ścimy.

Melsztyński jechał jak zwykle przodem, mając obok 
siebie Wiszura. Dworzanin był kontent, że się przy 
komesie znajdował, obrażona bowiem miłość własna i 
obolała skóra na grzbiecie domagają się szybkiego zadość
uczynienia, tymczasem on dotąd nie wiedział jak się 
zemścić na wojewodzie. A ponieważ honor nie pozwalał 
mu przed otrzymaniem pełnćj satysfakcyi bratać się z 
Jerzym i jak dawnićj jeść z nim ze wspólnćj misy, więc 
rad był, że znajdował się daleko od swojego wroga, bo 
przynajmnićj mógł spokojnie teraz układać plan zemsty.

Gdy do końca lasu dojechali, tak byli zajęci roz
mową, że żaden z nich nie zauważył, iż znaleźli się wśród 
pagórków, z których jedne były całkiem nagie, drugie 
z rzadka krzakiem porośnięte. Pietrasz opowiadał cie
kawe szczegóły z życia nieboszczyka wojewody, młodzian 
zaś słuchał go z zajęciem. Wszystko, co się do jego 
ojca odnosiło, miało dlań wartość rzetelną i nie można 
mu było sprawić większćj przyjemności, niż gdy kto sła
wił waleczność i cnoty bohatera z nad Worskli, lub gdy 
opisywał jego dwór, bogactwo potęgę. Przywiązanie 
syna do pamięci ojca było tem naturalniejsze, że kraj 
cały przypominał sobie ciągle walecznego wojewodę i 
męża rozumnego, który już młodzieńcem, potrafił Jadwi
gę z Węgier do Polski sprowadzić i wydać ią za Ja
giełłę, czem w wielkićj mierze przyczynił się do wzmo
cnienia państwa.1)

Szlachetna postać Spytka z Melsztyna, tak głęboko 
była wryta w sercu każdego Małopolanina, że po bitwie 
nad Worsklą długo nie chciano uwierzyć by on w rze
czy samćj zginął, przypuszczano tylko, że dostał się do 
niewoli i z roku na rok wyglądano jego powrotu. Nawet 
jeszcze teraz, w lat piętnaście po tćj nieszczęsnćj bitwie 
nie wszyscy stracili nadzieję oglądania księcia na Podo
lu?) Do tych w pierwszym rzędzie należał także jego 
syn Spytek, a chociaż Pietrasz już tysiące razy go upe
wniał, że widział jak jego rodzic upadł, on jednak tego 
świadectwa nie uważał za rozstrzygające, i gdy dworza-

’) Historyczne. 
’) Historyczne.
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Wypowiedział on o mnie zdanie wedle przyjętćj 
przez siebie i jego zwolenników zasady, opierającćj się 
na tćm, że wyrywa się z mowy jakiś ustęp, ażeby sze
rzyć fałszywe zapatrywanie. Mowa moja była najostrzej- 
szem potępieniem niegodnego czynu, jaki spełnił Kull
mann. Wskazałem w nićj na naukę, jaka mieści się w 
historyi, że w burzliwych czasach politycznych i podczas 
zatargów religijnych pojawiać się zwykli szaleńcy, skorzy 
do zbrodni ; jest to rzeczą opłakania godną, ale właści
wymi winowajcami są ci, którzy zatargi te wywołują. 
Myśmy tego nie uczynili i niechaj za to odpowiadają 
rzeczywiści sprawcy.

A teraz pytam kanclerza niemieckiego, kto to w tak 
lekkomyślny sposób, wywołał cały zatarg kościelny? 
Wywołał go bez powodu rząd pruski, sądząc, że nowa 
sytnacya, jaką zdobył w Prusiech i Niemezech, zwalnia 
go od uwzględnienia katolików. Powiedział nam to da
wnićj dość otwarcie kanclerz niemiecki, powiedział nam, 
że po wystąpieniu Austryi ze związku niemieckiego i po 
pokonaniu Francyi nie mamy już podpory i dla tego 
jesteśmy niezadowoleni. Podpory tćj nie szukamy nigdy 
ani w Austryi, ani we Francyi, podporę tę znajdujemy 
w sobie samych, w naszćj odwadze i w naszem prawie.

(Żywe oklaski w centrum.)
Odczytałbym panom mowę, gdyby oczy moje na to 

pozwoliły, ale proszę panów, ażebyście ją sami przeczy
tali. To, co z nićj zacytowano, to są wyrwane z ca
łości ustępy i poprzekręcane w zamiarze spotwarzenia 
mnie.

Następnie wymienił książę kanclerz nowy powód, 
którym tłumaczy swój stosunek do kulturkampfu. Po
wiedział on, że do wzięcia udziału w walce kulturnćj 
zmusił go wydział katolicki w ministerstwie kultu, na 
którego czele stał tajny radzca Kretzig. Mówca w wła
ściwy sobie sposób wykrywa bezzasadność twierdzenia 
kanclerza. Wydział ten katolicki, mówi Windthorst, 
zniesiono dla tego, gdyż ministerstwo kultu nie chciało 
na to pozwolić, iżby oczy katolickie zaglądały do akt 
jego. Myśmy więc nie wywołali kulturkampfu. Twier
dzono dalćj, że nasza obrona, w jaką braliśmy Polaków, 
była powodem walki kulturnćj. Tego nie rozumiem. 
Polacy są także poddanymi pruskimi i jako takim przy
sługują równe prawa, i jeżeli widzimy, że prawa te by
wają im ukracane, to naszym jest obowiązkiem bronić 
ich praw, jak naszych własnych. A że da się to pogo
dzić z duchem pruskim, tego nas nauczył zmarły Ger
lach, który oświadczył i „Trzymam się przyrzeczeń moich 
królów, a te dowodzą, że wyrządzono krzywdę Polakom.“ 
Dziś wprawdzie słyszałem, że odezwa króla pruskiego 
nie warta ani złamanego szeląga.
(Słuchajcie ! słuchajcie ! w centrum. Głos po prawicy : 

Tego nie powiedziano.)
Cieszyłbym się, gdyby stenogramy coś innego w so

bie zawierały, powiedziano jednak tutaj, że odwołanie 
się na proklamacyą króla nie warte ani złamanego sze
ląga. Jestem tego przekonania, że te traktaty i dziś 
tak samo jak dawnićj mają moc obowiązującą.

(Odzywa się głos : Nie ma traktatów !)
Odpowiedziałbym chętnie temu panu, który to wy- 

rzekł, że już w traktatach wiedeńskich mieszczą się te 
zasady, które późnićj proklamowano, i jeżeli się dzisiaj 
mówi, że to owe traktaty były błędem politycznym, to 
widzimy to dziś aż nadto dobrze. Wedle tego pojmo
wania rzeczy, to całe rządy Fryderyka Wilhelma IV 
były błędem politycznym. Ogłoszonych tych przyrzeczeń 
królewskich nie znosi to, co późnićj Polacy zrobili, tak 
samo, jak nie znoszą się prawa Berlińczyków przez to, 
że w dniach marcowych wyruszyli przeciwko zamkowi 
królewskiemu i dopuścili się rzeczy, które są haniebniej
sze. aniżeli czyny, które spełnili inni poddani tego pań
stwa. Czyny te mieszkańców stolicy, w którćj mieszka 
królewska rodzina, są więcćj potępienia godne, aniżeli 
powstanie zbrojne w odległćj od tćj stolicy prowincyi.

Jak więc Berlińczycy nie utracili praw swoich, tak 
ich i Polacy utracić nie mogą. Postanowienia traktatów 
zawarte są w przyrzeczeniach królów, a te więcćj zna
czą w oczach moich, aniżeli same traktaty, w tych zaś 
przyrzeczeniach królewskich napisano jasno i wyraźnie, 
że Polacy mają zażywać zupełnćj i równćj obrony, jak 
wszyscy inni poddani. A jeżeli Polacy dopuszczą się 
karygodnych czynów, to stósować do nich można prze
pisy kodeksu karnego, Polacy tćż poznali w danych ra
zach siłę owego kodeksu karnego. Spodziewam się, że 
gdyby tu był obecny p. dr. Gneist, podjąłby się obrony 
Polaków i przeprowadziłby ją tak samo świetnie, jak 
swego czasu.

A chociażby nie mieściło się wszystko w owych 
królewskich odezwach, to stoi to wyraźnie napisane w 4 
paragrafie konstytucyi : „Wszyscy Prusacy są w obee 
prawa równi.“ (Bardzo dobrze! w centrum).

A z tym paragrafem nie dadzą się żadną miarą

pogodzić wszystkie krzywdy, jakie wyrządzono Polakom. 
(Wielka prawda; w centrum i na ławach polskich.)

Jest to proklamowanie zupełnego stanu wyjątko
wego, którego w żadnym razie tolerować nie można i 
jeżeli słyszę i czytam, że mówi się, iż przyjść może czas, 
iż cała szlachta polska może być wywłaszczoną i wyrzu
coną z kraju własnego — wypowiedziano to zaś z pe- 
wnem urąganiem — (Odzywa się głos przeczący, mówca 
odpowiada: tak jest wyrzeczono wyraźnie: „może ona 
iść, dokąd jćj się podoba), to wtedy, przyznać muszę, 
wszystko ustaje i wtedy żadna klasa poddanych nie jest 
pewną swego mieuia.

(Wielka prawda!)
Gdybyśmy kiedy mieli mieć ministerstwo Bebla, 

cóżby powiedziało ono wtedy o tem stosowaniu prakty
kowanych dziś zasad. Gdyby wtedy istnieć miał jeszcze 
Warcin i Schónhausen, to mogłoby ministerstwo to po
wiedzieć, są to dobra, które opierają się naszym planom, 
i dla tego musimy ich właściciela wywłaszczyć i pozo
stawić mu do woli, czy chce zamieszkać w Hamburgu, 
lub tćż w innym miejscu.
(Brawo! bardzo trafnie! w centrum i na ławach pol

skich.)
Jest to ta sama myśl i jeżeli szlachta w Westfalii 

stanie się niewygodną — a była już nią raz — wtedy 
powie się jćj: Użyjemy kilku milionów marek, ażeby 
was wywłaszczyć; idźcie do Holandyi, Ameryki lub tćż 
do Kamerunu. Muszę wyznać, że wzdryga się na to du
sza moja, kiedy to słyszę. Gdzież szukać wtedy w Niem
czech, lub w kraju pruskim bezpieczeństwa prawnego?

(Wielka prawda! w centrum.)
Rozważymy poszczególne środki, jakie nam zostaną za
proponowane, i wydamy o nich nasz wyrok, ale dzisiaj 
nie można nad niemi obradować.

Wyganiajcie żywioły szerzące w dzielnicach polskich 
niespokojności i agitacye, ale wyganiać takich, którzy się 
z nami zżyli, za nas krew przelewali i pozawierali zwią
zki rodzinne, to przejmuje oburzeniem i zgrozą. Zasady 
chrześciaóskie potępiają takie tłumne wydalania. Kan
clerz bronił 'tego rozporządzenia jako pod względem po- 
litycznem niezbędnego, i twierdził, że Polacy mogliby się 
nam stać w razie wojny niebezpiecznymi. Minister spraw 
wewnętrznych podał dawnićj wcale inne powody. Rządom 
zagranicznym podano za powód zmianę stosunków języ
kowych i wyznaniowych; ale w takim razie musianoby 
tłumne wydalania nakazać nad Renem, w Westfalii i 
Hanowerze.

Zagraniczne rządy mają się niby zgadzać na to po
stępowanie. Rzecz mi się zdaje więcćj, niż wątpliwą. 
Inaczćj przynajmnićj mówi prasa rosyjska i listy docho
dzące nas z Polski, inaczćj śpiewają nasi kupcy, którzy 
się żalą, że zerwano z niemi wszelkie stosunki. Takie 
przeto motywa nie zdołają tego kroku wytłomaczyć. 
Niech nam rząd przedłoży więcćj materyałów i dat sta 
tystycznych, abyśroy się w nich mogli rozpatrzeć. Może 
nam p. minister zakomunikuje rozporządzenie, nakazują
ce oszczędzać protestantów i prawosławnych. Prasa tćj 
rzeczy nie wyjaśniła, a w parlamencie reprezentanci 
rządu nie stawili się. Zkądże się więc poinformować? 
Nie, mojem przekonaniem jest, że tu chodzi o stawienie 
zapory prądowi katolickiemu.

Chcecie wyłączyć Polaków od zakupywania dóbr w 
ziemiach polskich. Dażże się to pogodzić z duchem kon- 
stytucyi? Pan kanclerz dał nam obraz rozwoju stosun
ków polskich od roku 1815. Wypadki te należą do 
historyi. Ale czyż teraźniejszość jest wiernem powtórze
niem przeszłości. Według mego przekonania ci panowie 
(wskazuje na Polaków) są ludźmi spokojnymi. Póki nam 
nie wypowiedzą jawnćj wojny, trzeba ich traktować jako 
obywateli i poddanych pruskich. Przelewali oni krew w 
sprawie naszćj. Czyśmy już zapomnieli, jak 18 pułk z 
ks. Simoonem, idącym naprzód z krzyżem zdobył szańce 
diipelskie? Jakichże cudów dokazywał V korpus armii 
podczas wojny austryackićj ?

Czegóż nie dokonali Polacy we Francyi ? I tacy 
ludzie mają być zdrajcami, złymi poddanymi ? Taka to 
nasza wdzięczność ? Powiedziano tutaj, że Prusy zawsze 
się starały porozumieć z Austryą. Czyż traktat z Wło
chami i sojusz z jenerałami Klapką i Garibaldim należy 
do takich porozumień ? Doprawdy zdumiewać się trzeba 
na to, cośmy już przeżyli i czego byliśmy świadkami. 
Nie pokrywajmy patryotyczną emfazą oburzających nie
sprawiedliwości. Póki istnieć będzie swoboda słowa, 
póty znajdą się mężowie, co prawdę bez ogródki mówić 
będą, nie lękając się dyktatury. Kto ufa w przemoc i 
siłę, niech jćj użyje i uważa, jak daleko z nią zajdzie. 
Póki parlament szedł z kanclerzem, póty wszystko było 
w porządku, a uchwał jego nie kwestyonowano, choćby 
tylko zapadały większością jednego lub dwóch głosów.

My wrogowie cesarstwa, którzy wywędrować mo
żemy, według zdania pana kanclerza, przyznaliśmy mu

dwa razy bardzo znaczne podatki, raz co najmnićj 130 
milionów, które teraz o wiele wzrosły, a drugi raz w 
roku zeszłym także znaczne sumy.

(Głos z lewicy : Niestety 1)
O tćm atoli nie chcę dziś mówić, boby to mnie od

wiodło od przedmiotu głównego. Pozwolę sobie atoli 
postawić pytanie, czy ci, co na takie wydatki na rzecz 
państwa się godzą, co biorą z tego powodu na barki 
swe niepopularność — zasługują na takie traktowanie, 
na taką nazwę, jakiej dziś kanclerz użył ?

(Bardzo trafnie!)
Gdym w roku 1879 o tych sprawach referował i 

przyczynił się do przyjęcia ceł, wtenczas byłem wielce 
cenionym mężem — dziś popadłem w niełaskę.

(Ożywiona wesołość.)
Mości Panowie ! Powiem wam, że wartość takićj 

miłości poznaje się dopiero wtenczas, gdy człowiekiem 
zaczną pomiatać. (Oklaski!)

Tyle chciałem powiedzieć panu kanclerzowi, którego 
atoli usilnie proszę, aby nam, jeżeli nie tutaj, to przy
najmnićj w „Nordd. Allg. Ztg.“, wyjaśnił to, coby ewen
tualnie uczynię zamierzono. Jeżeli parlament w dzisiej
szym swym składzie nie jest złożony w myśl pana kan
clerza, to wystarcza jedno pociągnięcie pióra, a pójdzie 
do domu i proszę wyraźnie pana kanclerza o to.

(Żywe oklaski.)
(Poseł Rickert: I my o to prosimy 1) Pomyśl- 

niejszćj sposobności do tego nie będzie. Jeżeli atoli tego 
zrobić nie chce a z mężami, którzy obecnie w skład 
parlamentu wchodzą, chce obradować, natenczas niechże 
ich w należyty sposób traktuje, bo ci posłowie mogliby 
niezawodnie także innćj chwycić się taktyki ; panowie z 

„lewicy przecież nie są także w ciemię bici.
(Wesołość.)

Musimy bliżćj poznać te pogróżki, a przy otwarto
ści, jaką kanclerz tutaj sobie przypisuje, przy odwadze, 
jaką okazuje, a która tu taki poklask znajduje, winien 
uznać jako zgodne z jego charakterem, że należy otwar
cie wystąpić, abyśmy wiedzieli, na jakićj drodze się znaj
dujemy. .. Takie ogólne fantazye nie zdołają na nas 
zrobić wrażenia. Upiorów nie lękam się.

(Huczne oklaski.)
Wracam do punktu, z którego właściwie bylibyśmy 

wyszli, gdyby pan kanclerz nie był łaskaw się tu zja
wić — za co mu wyraźnie dziękuję — wracam do mowy 
p. Rauchhaupta.

Posiedzenie dzisiejsze jest zdaniem mojem, jednem 
z najbardzićj interesujących, w których uczestniczyłem, 
gdyż połączona armia konserwatystów i narodowo-libe
ralnych, to stronnictwo środkowe, lub jak je wczoraj na
zwałem, stronnictwo Eynerna, robi dziś rewolucye w 
ogniu pod okiem wodza. (Huczne oklaski.)

Grande bataille — brzmieć będzie depesza 
— grande victoire. (Ponowna wesołość.)

Sprawa ta posiada obecnie rzeczywiście poważną 
stronę, która będzie jasną, gdy panom powiem, co mi o 
genezie tego wniosku opowiadano.

(Słuchajcie ! słuchajcie ! po lewicy.)
M. P., nie mogę was zapewnić, czy się czasem w 

jakim punkcie nie pomylę. W każdym razie słyszałem 
to od osoby wiarogodnćj. Otóż gdy w parlamencie spra
wa wydalać wzięła znany obrót, zjawił się mówca pro
gramowy z Heidelberga, b. prezydent miasta Miquel z 
Frankfurtu

(Pański przyjaciel — z ław narodowo-liberalnych) 
mój przyjaciel, lecz nie w tćj sprawie, co nie jest na
ganą ; przeciwnie pokaże się, jakie mąż ten ma znacze
nie, mianowicie dla panów (do narodowo-liberalnych.) 
Wypracował on projekt do wniosku, który mógłby tu 
w sejmie być postawiony jako wniosek przeciwny, a jak 
mi mówiono, wniosek ten przedłożony został kanclerzowi

(Wesołość)
i został od niego łaskawie przyjęty. Następnie poszedł 
do prowodyrów Enneccerusa i Eynerna i pospołu obra
dował z nimi, a rezultatem tych narad była jedno
głośna uchwała, że należy elaborat ten przedłożyć innym 
frakcyom,
(P. Eynern : Czego wszystkiego ten człowiek nie wie. — 

Wesołość.)
Czy pan, panie Eynern, zechcesz przeczytać ten 

pierwotny projekt Miquela?
(Mówca pokazuje jakieś pismo. — Wesołość.)

Ja tego z powodu krótkiego wzroku uczynić nie
zdołam, musiałem to szybko spisywać, gdyż wyjaśnienia 
jakie mi podawano, następowały szybko po sobie. Mo- 
żem się w niektórych punktach pomylić, to byś pan 
mógł to zrektyfikować. Ale panowie ze stronnictwa 
niemiecko-konserwatywnego, mianowicie pp. Rauchhaupt 
i Minnigerode, z którymi traktowano, byli za liberalni 

(Wesołość)
z tego powodu nadano wnioskowi brzmienie przystępniej

sze i łagodniejsze. Kto to zrobił, tego nie wiem. Mó
wią, że p. Hammerstein, lecz tego na pewno nie twier
dzę. Że panowie wolno-konserwatyści pod przewodni
ctwem dr. Wehra, znanego tępiciela Polaków, na to się 
zgodzić musieli, tego się można było z góry spodziewać. 
Takim sposobem przedłożono nam wniosek ze strony 
tego skombinowanego stronnictwa, a widzieliśmy, że wła
ściwie kanclerz usiłował go lepićj bronić jak p. Rauch
haupt. Jest to przecież, jeżeli to com słyszał jest pra
wdziwe, jego dziecko adoptowane. W taki to sposób 
układają się dziś wnioski nowego stronnictwa i teraz 
dopiero panowie zrozumiecie zupełnie to, co p. Eynern 
powiedział, że nie należy przedkładać wnioskęw, chyba 
po porozumieniu się z rządem. (Wesołość.)

Co do konserwatystów, to ubolewam, iż ich w tćm 
towarzystwie widzę. Wielce się atoli raduję, że w łonie 
ich panowały pewne skrupuły, że wśród nich znaleźli się 
mężowie, którzy zdobyli się na odwagę, i powiedzieli 
„n i e.“ Czy do końca w tćm przekonaniu wytrwają, to 
się dopiero okaże. Pytam się, czy słyszał kto kiedykol
wiek, iżby niezupełnie wyjaśnione skazówki o nowych 
przepisach uważano za dostateczne i z góry się na nie 
zgadzano? Czy kto słyszał, aby na te cele stawiano bez 
ograniczenia środki do dyspozycyi? Słyszę, że jeden 
z panów, którego wielce szanuję, powiada, że tak się nie 
postępuje.

Dalćj nie wiem rzeczywiście, co znaczy nr. 2 wa
szego wniosku. (Bardzo trafnie! w centrum) Pan kan
clerz powiedział wam przecież, a jeżeli nie wiecie, co to 
kosztuje, — to zapytajcie kolegi Miquela, który wam to 
z pewnością obliczy, bo jest dobrym finansistą. Nadto 
mamy już półurzędowe usprawiedliwienie wszystkiego 
tego, cośmy dziś usłyszeli w czasopiśmie, wydawanćm 
przez p, Scbmollera, dokonane przez jakiegoś wiedeńskie
go docenta prywatnego czy uczonego, zwiącego się Ran
dów, którego niezawodnie z powodu jego elaboratu po
wołają do Berlina. (Wesołość).

Słjszę już, jak dr. Wehr przy obradach nad budże
tem wniesie o utworzenie katedry nadzwyczajnćj dla nie
go. Suma to znaczna nieokreślona, a z tego, cośmy z ust 
p. kanclerza słyszeli, możemy już dziś wnioskować, na 
co użyte będą dochody z monopolu od gorzałki.

(Oh ! oh! po prawicy. Bardzo trafnie! w centrum).
Tak tak, mości panowie, to przecież konieczne! — 

Słyszę, że mówią, iż p. Miquel jest znakomitym finansi
stą, możeby był i znakomitym ministrem spraw wewnę
trznych. I p. Bennigsen był także tutaj, lecz więcćj mi 
o nim nie powiedziano. A gdyby kolega Eynern był 
przeczytał pismo, którem mu pokazywał, toby był się 
przekonał, że w owym wniosku znajdowała się nadto 
nagana dla byłego i teraźniejszego ministra spraw we
wnętrznych. Widocznćm jest, żeście panowie tego nie 
chcieli, ale tak jest rzeczywiście. Bo to, co się obecnie 
dzieje w prowincyach, o których tu teraz mowa, działo 
się pod ich okiem i za ich zezwoleniem. Nie wiem, czy 
można im zarzucić niedopatrzenie się, tego nie twierdzę, 
przeciwnie sądzę, że działali zupełnie poprawnie. Ale ci, 
co uchwalają takie wnioski, którzy uchwalili wniosek 
Miquela, dają ministrowi Puttkamerowi bezpośrednio na
ganę. A kanclerz potępił w mowie swćj z gruntu, choć 
nie wprost p. Puttkamera, to przecież dawniejsze rządy.

(Głos z prawicy : On był także w tym rządzie 1)
Na to panom odpowie niezawodnie kanclerz sam, jak 

to ucz>nił już przy rozprawach nad walką kurturną: 
„Byłem tego zdania, że tam powinno nastąpić pewne 
ograniczenie, ale w tych wszystkich drobnostkach nie 
mógłem brać udziału, bo miałem co innego do czynienia; 
-były wielkie sprawy zagraniczne do załatwienia, nie mó
głem się zajmować takiemi drobnostkami, musiałem to 
pozostawić koledze Falkowi i reszcie kolegów.“ Tak pa
nom odpowie. Atoli bardzo mi jest przyjemne, że czegoś 
podobnego tu nie ma, bo za żadną cenę nie chciałbym, 
aby panu Puttkamerowi takićj nagany udzielono. Wnio
sek więc Miqu.la, jak go odtąd nazywać będę (bardzo 
dobrze! w centrum), jest czemś monstrualnem i coś po
dobnego nie zaszło dotąd w historyi parlamentów. Cie
kawym, jak następni mówcy usprawiedliwią to, co wy
myślili. Godzić się na środki, których nie znamy, uchwa
lać pieniądze na to bez definicyi i ograniczenia — oto 
robota tych panów, których lud tu przysłał w celu po
mniejszenia ciężarów, pod któremi lud się ugina.

(Słuchajcie! słuchajcie! w centrum).
Gdybyśmy tu uchwalali pieniądze w wymaganćj wy

sokości, to z pewnością obok monopolu na tytoń, bo bę
dziemy musieli postarać się o źródła na zaspokojenie in
nych pozycyi, które przez uchwałę owy< h kwot ucierpią. 
O tćm nie ma wątpliwości. Uchwalić to, czego tu żądają, 
znaczy rozrzucać pieniądze (bardzo trafnie! w centrum), 
a do tego ręki przyłożyć nie mogę.

Co będzie trzeba uczynić, to, powtarzam, zbadamy 
gruntownie po przedłożeniu projektów. Zaczekajcie i wy

nin znów mu to powtórzył, rzekł tonem rozdrażnionym:
— Mój kochany, to co ty mi mówisz, nie może mi 

wystarczyć. Wierzę, że wszystko, coś mi opowiadał, 
jest zgodne z prawdą, dotąd bowiem nie przekonałem 
się byś kiedykolwiek skłamał, ale czy to, żeś widział, 
jak mój ojciec upadł, jest dowodem dostatecznym, że 
wtedy zginął? Iluż to ludzi pada, a potem się podnosi? 
Zresztą wiemy, że Tatarstwo woli brać w jasyr, zwła
szcza wojowników bogato odzianych, gdyż potem otrzy
muje za nich hojny okup. Łatwo więc być może, że 
nieboszczyk wojewoda dostuł się wtedy do niewoli.

— Mnie się zdaje że nie — Wiszur odparł — Ta
tarstwo było wtedy bardzo rozjuszone, bośmy im z po
czątku bitwy gorącego sadła za skórę nalali, sam widzia
łem jak rannych rycerzy dobijało. Zresztą niech wasza 
miłość zważy, że prócz waszćj matki, dzisiejszćj księżnćj 
na Miinsterbergu, nasz dobry król dowiadywał się także 
o wojewodę, wysyłali posłów, obiecywali wielki okup, a 
wszystko na nic.. Tatarzyn lubi złoto, ten, ktoby go 
miał w swoim ręku, pewnieby się zgłosił. Zresztą i ro
dzic wasz dałby znać o sobie... Z tych, co wtedy do
stali się w niewolę prawie już wszyscy wrócili, jeno o nim 
jednym ani słychu, ani dychu...

— Bo może go uprowadzili gdzie daleko, na sam 
kraj świata. Słyszałem od tych, co uczą w naszćj aka- 
dnmii, że za państwem Kapczaku, które jest niezmiernie 
wielkie, ciągnie się ogromne morze, którego dotąd żaden 
z naszych nie oglądał. Za tem morzem znajdują się zie
mie, należące także do carów tatarskich. Jeżeli więc 
tam mego ojca zaprowadzili, to ani my się o nim nie 
dowiemy, ani on, choćby jak chciał, niepotrafi nam dać 
o sobie wiadomości. Jak ci się zdaje, Pietrasz, może 
tak być, czy nie?

Dworzanin konia zatrzymał, właśnie bowiem jego 
pan to samo uczynił, i ramiona ściągając, odrzekł'

— Wszystko to być może, gdyż u Boga wszystko 
jest możliwe... Zresztą kto wie, czy wasz rodzic mowy 
nie stracił, powiadają że rannym, zwłaszcza w głowę, 
często to się przytrafia, gdyby więc tak było to choćby 
nie wiedzieć jak pragnął nie umiałby Tatarom powie
dzieć, jak się nazywa... Przecie dotąd nikt nie przy
niósł ani jego miecza, ani tarczy, ni pierścienia...

— O tem, mój kochany, i ja już nieraz myślałem, 
i dopóki nie otrzymam namacalnego dowodu że zginął,

nie uwierzę w jego śmierć. Jeżeli tylko da Bóg, że szczę
śliwie do dom wrócimy, zarąz takiego poszukam co ze- 
chce pójść do Tatarzyna, i choćbym mu miał trzy wło- 
ście darować, muszę prawdy dociec.

— Na co ma wasza miłość fortunę trwonić, ja pój
dę za darmo.

Spytek wypatrzył się na Pietrasza. Stary sługa tak 
to spokojnie wypowiedział, jakby wycieczka do Złotćj 
Ordy i za morze nieznaną, była rzeczą całkiem prostą, 
lub nawet zabawką.

— I tyżbyś się nie bał? — zapytał.
— Czego ? Śmierci ?..’. A kogoż ona minie ? Czy 

jest, proszę waszćj miłości, jeden dzień taki, iżbyśmy 
mogli na pewne powiedzieć że zachód słońca będziemy 
oglądali oczami ? Dziś rozmawiamy spokojnie, ale co bę
dzie jutro? Wszak nie ma takićj drogi, na którćjby 
człek nie spodziewał się spotkać zbójów, panów łupieżą- 
cych z łaski bożćj mamy także niemało, wczoraj, gdy 
nas w lesie rycerze otoczyli, byłem pewien, że trzeba się 
będzie z nimi zmierzyć, bo aż im się oczy świeciły na 
widok waszego pasa i hełmu, krótko mówiąc, śmierć 
ciągle przed nami tańcuje, ale kto ma Boga w sercu, 
do tego przynajmnićj rąk nie wyciąga... Lecz czy dziś, 
czy jutro wszystkich ich zabierze ... Bardzićj niż śmierci, 
bałbym się może sam siebie, bo nie jestem ani taki mą
dry, ani taki chytry, jakim człowiek być powinien, gdy 
chce Tatara w pole wyprowadzić. Ksziążę Witold ma 
głowę ogromną, a jednak Katłuk go wykierował!... 
Chociaż z drugićj strony kto wie, czy czasem nie lepićj 
być głupim ... Mądry często przemądruje, gdy przeci
wnie głupi, bojąc się, by czego nie zepsuł, trzyma się 
zawsze swego nosa i tćj odrobiny rozumu, jaką mu Pan 
Bóg dał, i dobrze na tem wychodzi. Zresztą, gdy ja 
pójdę, co wasza miłość straci? Chyba nic. Nagim mnie 
matka na świat wydała, nagim do ziemi wrócę, a że na 
świecie nie mam nikogo, na cóżbym więc dostatki zbie
rał? Służę wam już od tylu lat, jak niegdyś wasz ro
dzic, tak teraz wy poczciwie się ze mną obchodzicie, 
psia zatem powinność żąda odemnie, bym wszystko czy
nił co każecie. Pójdę więc, choćby nawet za morze, je
żeli przyprowadzę wam rodzica lub przyniosę jakie o nim 
wiadomości, powiecie mi Bóg zapłać! a jeżeli mi się nie 
uda, mniejsza oto, że jednego kpa będzie mnićj na świecie.

Gdy Wiszur słów tych domawiał, fizyognomia jego,

przed chwilą łagodna, zrobiła sią groźna. Brwi ścią
gnął, wąsy nastrzępił i surowe spojrzenie wlepił w ko
mesa. Prawdopodobnie miało to znaczyć, że postano
wienie jego było niezłomne. Spytek uśmiechnął się i 
rzekł wesoło:

— Wiem ja nie od dziś, że poczciwy z ciebie 
człek! Czy jednak pójdziesz do Kapczaku, o tem je
szcze pomyślę, gdy przy bożćj pomocy szczęśliwie do 
domu wrócimy. Tymczasem możesz być pewien, że to, 
coś dziś powiedział, nie wybiegnie mi z pamięci, jeśli 
więc ¡będę cię potrzebował, odwołam się do twćj obiet
nicy.

— Niech wasza miłość jeno to uczyni, a pewnie 
nie pożałujecie. Świadkiem mi Bóg i mój patron świę
ty, że dzień i noc jeno nad tem przemyśliwam, jakby 
wam w czem usłużyć. Zresztą przeczucie mówi mi, że 
nie pójdę tam daremnie. Przecie nie święci garnki le
pią, a człowiek byle chciał, może zawsze wiele zrobić. 
A jakie by to było szczęście, gdybyśmy co pewnego o 
wojewodzie usłyszeli ? Jeżeli żyje, cały świat ucieszyłby 
się z nami, jeżelibym zaś zebrał dowody, że w rzeczy 
samćj zginął, to przynajmniej wiedzielibyście czego się 
trzymać.

— Miejmy jednak nadzieję, że żyje! — młodzian 
zawołał.

— I ja tego pragnę, ale jeżeli musi być ina
czćj, zawsze lepiej wiedzieć coś pewnego, niż wciąż się 
łudzić.

Tak rozmawiając, dojechali stępo do małego gaju 
sosnowego, który rósł przy drodze Opodal zieleniła 
się bujna łąka, przez nią wił się srebrny strumyk. Po
nieważ słońce zaczynało już dopiekać, było bowiem samo 
południe, Wiszur zapytał więc swego pana czy nie chciał
by tu spocząć i na orszak poczekać, od którego musieli 
daleko się odsądzić, skoro nie było słychać ani turkotu 
kół, ani rżenia koni, ani głosów ludzkich. Młodzian 
tem chętnićj na to przystał, że był bardzo spragniony; 
prócz tego chłód w lesie i miękie w nim z iglic posła
nie, obiecywały słodki odpoczynek.

Pozsiadali z koni, komes rzucił się na ziemię, a 
Pietrasz zaczął konie pętać.

— Co robisz, stary? — młodzian go zapytał.

— My spoczniemy, a one tymczasem niech się tro
chę popasą.

— Lecz trawa na tćj łące nie nasza.
— Bóg ją posiał, nikt inny.... gdyby jednak kto 

koniecznie o nią się upomniał, to wasza miłość rzuci 
mu skojca, bo przecie wasz koń wart tego, a mój przy 
nim jakoś się już i bez zapłaty pożywi.

— Niech i tak będzie, a jak konie puścisz, przynieś 
mi wody. Zapewne masz kubek.

— Mam, mam. Bez noża, łyżki i kubka, Pietrasz 
Wiszur nie wybiera się nigdy w drogę, prędzćj zapomni 
o serwecie, lecz to mu nie ubliża, przecie on nie rycerz, 
jeno chodak i wasz sługa.... Ot tak, koniska niech 
idą teraz na łąkę, a ja za niemi po wodę.

To powiedziawszy pobiegł do strumyka, a gdy zna
lazł miejsce drobnemi krzakami osłonięte, gdzie woda 
była chłodniejsza, położył się na brzuch, napił się do 
syta, potem kubek wypłukał, napełnił wodą, i zasłoni
wszy go z góry dłonią od słońca, pospieszył do komesa. 
Ten wypił wodę duszkiem, kubek obok siebie postawił, 
przechylił się w tył, włożył rękę pod głowę i oczy przy
mknął. Nie myślał spać, jeno chciał chwilę wypocząć i 
pomarzyć. Żałował, że dziś rano nie zbliżył się do pię- 
knćj Herminy, ale gdy na nieszczęsnćj" czarownicy wyrok 
wykonywano, tak mu się zrobiło niedobrze, że już na 
nikogo nie chciał patrzeć. W onćj chwili, sama nawet 
Ilermina wydała mu się, mnićj piękną.... Raz jeszcze 
na nią spojrzał przy pożegnaniu, a potem już tylko o 
tem myślał, żeby jak naj prędzćj wydostać się z opactwa. 
Teraz jednak, wśród cichćj ustroni, obok łąki kwiecistćj 
i pod koroną tćj sosny woniejącćj, chciałby patrzeć w 
niebieskie oczy jasnowłosćj Herminy i pić słodycz z jćj 
ust malinowych. Uśmiechał się, oczu nie otwierał z 
obawy, żeby nie pierzchł obraz rozkoszny, i marzył tak 
długo, póki nie usnął....

Spał niedługo, gdy go zbudziło grzmiące wołanie: 
Semko! Semko 1 Zerwał się na równe nogi i miecz z 
pochwy wyciągnął. Choć jeszcze nic nie widział, domy
ślił się, że grozi mu wielkie niebezpieczeństwo, skoro 
Wiszur przypomniawszy sobie dawne nawoływanie Nałę
czów gotuje się do walki z Grzymalitami.

(Ciąg dalszy nastąpi).

I



wiem — ale cała sprawa 
Zupełnego wyjaśnie-

, tego czasu. Nie pojmuję wcale waszego pospiechu. 
Tu chyba coś innego w grę wchodzi — co dla nas jest 
1 gadką- Czyście się musieli gdzieindzićj usprawiedli
wić żeście się związali na takie postępowanie przeciwko 
Polakom i katolikom? 1“
«ydaje s>§ dotychczas dziwną.
Z nam nie dano... 

u ,p. dr. Wehr: Będę się starał sprawę wyjaśnić.)
Pan zazwyczaj wiele robisz hałasu. Ja nie mogę 

ic pojąć, bo dotychczas nie dano nam żadnych wyja
śnień, co musi nastąpić przy dalszych rozprawach. Co
kolwiek atoli się stanie, i my wkroczymy tam, gdzieby 

drodze nielegalnśj, niedozwolonej wypierano żywioł 
niemiecki- Atoli zawsze pamiętać będziemy o tćm, że 
wszyscy ci, co się znajdują pod berłem pruskiem i żyją 

od opieką konstytucyi pruskiej, mogą i muszą żądać 
obrony, a jeżeli w naturalnym biegu spraw tu i owdzie 
nas wyprzedzili, to nie będę ich w ten sposób oskarżał.

Mam ja niezłomną nadzieję, że Polacy ponownie 
nam przyślą żołnierzy, jak ów pułk 18, którzy z po
gardą śmierci wdarli się na szańce pod Dupplem, a nadto 
walczyć będą pospołu z nami w przyszłych wojnach, ja- 
jde nam możliwie są przeznaczone. Pan kanclerz mó
wi! sam o tćm. Słyszę pewne powątpiewania, powta
rzam więc, że mówiłem o dwóch kategorach Polaków,
0 polakach, poddanych pruskich, i o Polakach napły
wowych.

Co do ostatnich, powtarzam ponownie, należy do
wieść, że roszczą wygórowane pretensye do owego tery- 
toryuna i naszych środków i chętnie w takim razie gło
sować będę, iżby do kraju nie wpuszczano, iżby i tych 
wydalono, którzy przeciw prawom występują, którzy agi
tują w niedozwolony sposób. Lecz nigdy przenigdy się 
nie zgodzę na wypędzanie położnic i dzieci — i nigdy 
nie nazwę takiego postępowania słusznem.
(Słuchajcie! słuchajcie! w centrum. — Śmiech po pra

wicy.)
Mości panowie! o takich wypadkach przeczytano 

nam w parlamencie,
(Zaprzeczenie po prawicy.)

aleć panowie o tćm nic nie wiecie. Zażądajcie od mi
nistra spraw wewnętrznych, iżby wam skreślił to, co 
zaszło. — Skreśliłem to wszystko, aby się nie nazy
wało, iż nie chcemy bronić żywiołu niemieckiego. I my 
go bronimy, ale środkami prawnemi i sprawiedliwemi, 
lecz nie bezprawiami, bo w bezprawiu zawsze uledz bę
dziemy musieli.
(Brawo w centrum i u wolnomyślnych — sykanie po 

prawicy — ponowne brawo w centrum.)
Na temże posiedzeniu prezes koła polskiego dr. 

Szutnan na zaczepkę księcia kanclerza powiedział co 
następuje:

Mości Panowie! Pan prezes gabinetu widział się 
zniewolonym wymienić moje nazwisko i ze względu na 
niemieckie jego brzmienie insynuował mnie lub mojćj 
rodzinie niejako renegactwo. Nie chcę bliżćj rozbierać 
tu tego rodzaju delikatnego poczucia taktu, ale muszę 
zauważyć, że ani mnie ani rodzinie mojćj nie można ro
bić takiego zarzutu a gdyby miano go zrobić, musiał- 
bym stanowczo i z oburzeniem go odeprzeć. Ja i rodzi
na moja, o ile sięgają nasze tradycye familijne, zawsze 
przyznawaliśmy się do polskiej narodowości i w nićj też 
żyć chcę i umrzeć!

(Brawo z ław polskich!)

Na wczorajszem posiedzeniu w dalszym ciągu obrad 
nad znanymi wnioskami 3 zabrał głos poseł nasz ks. dr. 
Stablewskii powiedział co następuje:

Kiedym się wczoraj przysłuchiwał mowie pana kan
clerza i jćj przyklaskiwaniu, stawiłem sobie pytanie: czy 
rzeczywiście żyjemy w czasie przemiany historycznćj, w 
którym naga polityka siły ma odnieść zwycięztwo nad 
narodami ludzkości, chrześciaństwa, wolności, a nawet 
nad zasadami monarchicznemi na czas krótki, ale nader 
wielkićj wagi ? Słyszeliśmy tu hasło do bezwzględnćj 
wojny wytępiającćj, o jakićj czytaliśmy w książce ateisty 
i ponurego wroga ludzkości i filozofa nieświadomości.

(Bardzo słusznie!)
To było przynajmnićj otwarte przemówienie, ale nie 

takie, jakie jest w Wniosku konserwatystów. Bez ko
mentarza księcia Bismarcka nie byłaby Europa mogła 
zrozumieć tego wniosku stronnictw środkowych; nie 
zrozumiałaby ona, aby naród liczący półtrzecia miliona 
dusz miał w czasie pokoju mieć tyle mocy ekspansyjnćj 
i tak silnie miał wypierać Niemców, że aż przeciw niemu 
do tak gwałtownych środków uciekać się trzeba, naród, 
n?, którego ziemi ojczystćj w Poznańskiem połowa gleby 
a w Prusach Wschodnich nawet trzy czwarte jest już w 
rękach niemieckich, naród, który na każdym kroku w

ironih naukowa, literacka i artystyczni
(Dokończenie. Zobacz nr. 21.)

Nie dawno udało się Anglikom doprowadzić do sku
tku z Chinami nowy «kład celny od wprowadzanego 
do tego państwa opium, przez co trucizna ta, z większą 
jeszcze niż dotąd łatwością, szkodliwe swoje skutki na 
biednych Chińczykach wywierać będzie. W roku 1840 
Anglicy wypowiedzieli im wojnę za to, iż wzbraniali się 
konsumować ów artykuł, zapewniający kompanii wscho- 
dnio-indyjskićj do trzystu milionów marek rocznego do
chodu. Obecnie obyło się bez wojny i na drodze po- 
kojowćj, przyjacielskićj niby, udało się całą tę ohydną 
sprawę załatwić. Nie od rzeczy będzie przytoczyć z tego 
powodu raport, jaki uczony M. P. Regnard, odczytał 
niedawno w towarzystwie naukowem paryzkiem, odno
szący się do rozpowszechnienia trujących narkotyków 
jakiemi są: opium, morfina i eter, a których używanie, 
stało się dzisiaj modą.

Turcy a mianowicie ulemy codziennie po każdem 
jedzeniu mają zwyczaj używać opium w kształcie małych 
kulek. Spożycie takowych w ilości 5 do 10 centigramów 
Sprowadza miłe fizyczne i intelektualne uczucie. Pod
czas długićj konnćj jazdy używają opium jako środka 
wzmacniającego, a Burns widział, jak po trzydziestu an
gielsko milowćj podróży koń i jeździec, po zażyciu 2 
gramów opium, odzyskali zaraz siły długą jazdą utra
cone^ Mania używania opium, jako chorobliwa namię
tność, bywa w Turcji daleko rzadszą, aniżeli się to nie
jednemu zdawać może. W Chinach inaczćj. Korzenie 
opium doprowadza do zupełnie odmiennj’ch rezultatów. 
Chińczyk zaczyna palić opium w 24 albo w 25 roku 
życia; w ciągu 6 do 8 miesięcy dziennie przecięciowo 
wypala do 10 fajek, a po 5 lub 6 latach jest już fizy
cznie i moralnie zrujnowanym. Skutki upajania się wzra
stają począwszy od łagodnćj ekstazy aż do zupełnego 
delirium. Przez drzwi do izb, w których zbierają się 
{udzie dla konsumowania tćj trucizny, widzieć można, 
Jak w uniesieniu szaleństwa rzucają się jedni na drugich, 
jakby się mordować chcieli. Policyani, czuwający nad

stosunkach materyalnych i w urzędach od rządu bywa 
wypierany i krzywdzony.

(Bardzo słusznie!)
Mości panowie! W tym wniosku jest w istocie 

szczególna stronniczość narodowa!
(Wielka prawda! — w centrum i na ławach polskich.)

Pan kanclerz wydał atoli jawne hasło do walki wy
tępienia. Przypatrzmy się jednak powodom, które on 
wczoraj tu przytoczył na uzasadnienie tćj walki. Te 
wszystkie szczegóły, które tu kanclerz przytaczał z cza
sów rewolucyi polskich, byłyby na właściwem miejscu, 
gdyby rewolucya polska była przede drzwiami, gdyby 
ona nam zagrażała i gdyby były jakiekolwiek poszlaki, 
świadczące o czemś podobnem. Uszczypliwe przypomi
nania dawniejszćj sympatyi dla Polaków z powstania, 
nie mają atoli żadnego związku z obecną sytuacyą. 

(Potakiwanie i zaprzeczenie.)
Alboż ma pan kanclerz w swćj tece politycznći 

jakiekolwiek dowody na to, że istnieją podobne usiłowa
nia ? On ich nie ma, ale my bardzo dobrze rozumiemy 
cel tych widm rewolucyjnych; mają one odwrócić uwagę 
kraju i tejtu wysokićj izby od zasadniczego pytania: 
czy wydalania i te zapowiadane środki były potrzebne, 
czy one w ogóle ze stanowiska narodowości i prawa 
międzynarodowego są usprawiedliwione, czy rozum stanu 
pozwala posuwać się tak daleko państwu, chcącemu u- 
chodzić za państwo kultury i za państwo chrześciańskie. 
Książę kanclerz, jakeśmy to wczoraj widzieli, osiągnął 
rzeczywiście swój cel u części tćj izby.
(Bardzo słusznie! na prawicy i na ławach narodowo- 

liberalnych.)
Sprawozdania wyjęte z starćj teki politycznćj i od

czytane z wspomnieniami z czasów minionych, miały 
przytłumić poczucie ludzkości i chrześciaństwa, miały 
rozżarzyć przeciw nam fanatyzm narodowy, miały za
kłócić spokojny sąd samodzielnych mężów, aby ich zby
tnio nie zrazić zapowiedzią tak strasznych środków, o 
których tu wczoraj słyszeliśmy.

Pan kanclerz poczynił tu także odkrycia, które 
przy spokojnćj rozwadze przecież po tćj tu stronie (na 
prawicy) szczególnie zadziwiać muszą. Jesteśmy przecież 
przyzwyczajeni do niespodzianek 0ze strony księcia kan 
clerza, żadna jednak nas tak nie zadziwiła, jak historya 
genezy proklamacyi z roku 1815 do Polaków wystóso- 
wanćj. W proklamacyi jest napisane:

„I wy macie ojczyznę, zostaliście przydzieleni 
do mojćj monarchii, nie potrzebując zapierać się 
swojćj narodowości: język wasz ma obok niemie
ckiego być równouprawniony“ itp.

Podług zdania księcia kanclerza wczoraj wygłoszo
nego, podyktowało królowi te słowa życzenie dalszego 
rozszerzenia kraju.

Jest to bardzo otwarte oświadczenie, ale nie zdolne 
ono wzmocnić poczucia monarchicznego, zasady monar- 
chicznćj a przedewszystkiem przywiązania do korony. 
Książę Bismarck ogłosił światu, że te przyrzeczenia, 
które nam dano, były ze strony radców korony u- 
krylą spekulacyą "zmierzającą do nabycia krajów. Te 
królewskie słowa miały do tego posłużyć,

(Słuchajcie! Słuchajcie!)
Socjalizm i stronnictwo przewrotu szczerze się u- 

cieszą z tego wyznania,
(Bardzo słusznie! na ławach polskich.) 

tak samo ucieszą się z tego drugipgo wyrażenia, jakoby 
„nasze powoływanie się na słowa królewskie i traktaty 
nie były ani złamanego szeląga warte,“

(Słuchajcie! Słuchajcie!
co już nieco przypomina gwizdanie socyalistów na prawo 
w parlamencie.

Ależ Mości Panowie, dziwnie też bardzo brzmiała 
krytyka polityki dotychczasowych króló v pruskich wobec 
nas, i nad tćm niechby się ci panowie po tej stronie (na 
prawo) zastanowili. Podług zdania księcia kmclerza do
piero polskie powstania przebudziły królów pruskich 
z ich dobrowolnego zaufania. W calćj historyi znam 
tylko jeden jedyny wypadek, gdzie Polacy zbrojnie stali 
przeciw Prusom. Był to rok 1848. Czy to atoli wów
czas wszystkie narody nie doznały wstrząśnienia rewo
lucyjnego! (Głos: 1846!)

Zdaje się, że pan nie znasz historyi, ponieważ w r. 
1846 nie było powstania tylko sprzysiężenie.

(Śmiech na prawicj'.
Pomówię o tćm i udowodnię, że oba te wypadki 

w bliskim stoją z sobą związku. Cholzi zatem o jeden 
jedyny wypadek w powstaniu w r. 1848, który między 
narodowa rewolucyjna propaganda zgotowała, a od które
go nie uchroniły się także Niemcy.

(Bardzo słusznie )
A czyż to Niemcy przed Polakami nie rozwinęli 

chorągwi rewolucyjnej?
(Głos: Berlin!)

takiemi jaskiniami, zaopatrzeni w widły, przyskakują w 
razie niebezpieczeństwa do odurzonych narkotykiem i 
przyparłszy ich do ściany, rozbrajają, aby nie mogli być 
dla innych szkodliwymi. W więcćj przez publiczność 
uczęszczanych domach palenia opium wyznaczaną bywa 
osobna izba, w którćj ogarniętych paroksyzmem szaleń
stwa, związawszy im wprzód ręce i nogi, rzucają na roz
łożone na podłodze dywany.

Preparat zwany opium do palenia, składa się z 17 
rozmaitych trucizn, przeważnie zaś z morfiny i kodeiny; 
pierwsza używaną bywa do injekcyi czyli wstrzykiwać i 
w tym względzie doszła obecnie do wielkićj popularno
ści. Dr. Regnard kreśli straszliwy zaiste obraz rozpo
wszechnienia się we Francyi tćj trucizny. Na uśmierze
nie cierpień nerwowych, newralgijnych, najoświeceńsze 
klasy ludności nie używają nic innego, jak picia i wstrzy
kiwania morfiny, a opłakane tego skutki z każdym dniem 
zwiększać się oczywiście muszą. Odpowiednie do tego 
narzędzia, szprycki, flakony w najrozmaitszych formach 
noszone są w cygarniczkach, w torebkach, albo jako 
breloki zdobne w monogramy lub herby. Na stu męż
czyzn ulegających morfinomanii, przypada najmniej dwa
dzieścia pięć kobiet, oddających się również namiętnie 
używaniu tćj trucizny. Najwięcćj zarażeni tą klęską 
zdają się być studenci medycyny, lekarze, tudzież djako- 
nise i siostry miłosierdzia obsługujące szpitale, gdyż im 
jest najłatwićj dojść do posiadania morfiny. Skutki pier
wszego wstrzykiwania podobne są mnićj więcćj do sku
tków palenia pierwszego cygara: mdłości, womity, za
wrót głowy jakby powstały z picia mocnych trunków. 
Atoli nieprzyjemne te symptomy pomału ustępują; w ich 
miejsce pojawia się uczucie dobrobytu, pewien rodzaj 
podniecania czynności zmysłowych i umysłowych. Naj
większe jednak niebezpieczeństwo zawiera się w tćm, iż 
stopniowo pacyent zmuszony jest powiększać dozę. Kiedy 
zazwyczaj jednorazowe wstrzykiwanie dziesięciu centi
gramów morfiny może działać zabójczo, pewien urzędnik 
magistratu w Paryżu stosunkowo w krótkim czasie zmu
szony był trzydzieści pięć razy dziennie wstrzykiwać po 
dziesięć centigramów, aby uśmierzyć swoje cierpienia, a 
więc spożywał ogromną ilość, bo 3,5 gramów dziennie. 
Tym sposobem sam jeden potrzebował na rok 1,5 kilo
grama! Zważywszy, iż jeden gram kosztuje dwa franki, 
zatćm przez rok na tę truciznę wydał 3000 franków!!

Tak jest Berlin.
(Głos: w zupełnie innych celach.

polskich.)
A czyż to powstania polskiego w r. 1848 nie orga

nizowano za współudziałem rządu pruskiego przeciw 
Rosyi? Do starcia z wojskami pruskiemi przyszło do
piero wtenczas, gdy od uzbrojonych oddziałów zażądano 
złożenia broni. To wszystko znane są rzeczy, z których 
nie można żadną miarą udowodnić, abyśmy byli narodem 
rewolucyjnym.

Książę kanclerz przedstawiwszy polskie rewolucye 
jako środek leczniczy mający królów pruskich wyleczyć 
z ich dobrodusznego zaufania, postawił twierdzenie, ja- 
kobyśmy przez te rewolucye postradać byli mieli prawa 
nam zagwarantowane. M. P. w przeciągu 70 lat, jak 
do Prus należymy, było tylko jedno jedyne sprzysięże
nie z rewolucyą 1848 roku przez Prusy zrazu organizo
waną. Po tćj rewolucyi nastąpiła późnićj amnestya kró
lewska. A czyż ta amnestya nie zatarła także winy 
poddanych wobec korony? I czy dopiero teraz, prawie 
po 40 latach, mianoby nagle w ten sposób karać synów 
tych ojców, którzy brali udział w powstaniu.

(Oklaski w centrum i na ławach polskich), 
i kuć środki wyjątkowe z gatunku tych, jakie tu zapo
wiedziano !

Nie sądzę także, aby książę kanclerz świadom był 
doniosłości słów swoich, gdy

(Śmiech na prawicy.)
mówił o traktatach wiedeńskich, jakoby już nie były 
obowięzującemi. Zastanówcie się, panowie, nad tern py
taniem ! Ponieważ pan kanclerz nie może nam udowo
dnić żadnych dążności rewolucyjnych z teraźniejszości, 
przeto trzeba groźnych widm z przeszłości, aby tu wy
wołać odpowiednie usposobienie. To, co książę kanclerz 
z teraźniejszości wywodził o naszćj rzekomćj nieprzyja- 
źni dla cesarstwa, jest nieco na małą skalę. Przypomi
na to metodę powiastek, anegdot, wycinków z gazet, ja
kie tu wprowadził pan minister oświecenia. Przecież 
całemi stosami można tu narobić „beryehtów“ o unika
niu, o zaostrzaniu przekonań; można drobnostki do wiel
kiego wynosić znaczenia, a nawet bajki wysyłać w świat 
jako dobrą monetę. Ależ my przecież wiemy, co sądzić 
należy o wiarogodności „berychtów“. Powtarzam, co już 
raz powiedziałem, że u nas jest analogiczne przysłowie 
o „berychtach“, jak o „wydrukowanem“... I

I tak n. p. jeżeli tu książę kanclerz przytoczył 
przykład, jakoby ksiądz zakazał był słudze służyć u 
Niemca, to chciałbym widzieć takiego księdza, który z 
narodowych powodów wydał taki zakaz.

Tego rodzaju objawy ochłodziłby przecież prokura
tor, boć i pod amboną są usłużne duchy. Nie znam te
go szczególnego wypadku, ale pewno ta rzecz tak się 
nie ma. Może chodziło o to, że protestancki chlebo-

Śmiech na ławach

dawca utrudniał służbie wypełnianie obowiązków reli- I Paryżem, gdzie to synowie nasi tak samo jak Niemcy 
gijnych. (Słuchajcie! słuchajcie! w centrum.) , przelewali krew swoją za wielkość Niemiec; w chwili,

To pewno było powodem.
(Głos na prawicy : nie!)

Mógłbym tu przytoczyć bardzo dokładne przypadki, 
dowodzące, że służbie katolickićj robiono największe tru
dności w wykonywaniu obowiązków religijnych.
(Słuchajcie! słuchajcie ! w centrum i na ławach polskich.)

A czy i to królewsko-pruski landrat nie wzywał 
Niemców, aby się z sobą w towarzystwo połączyć, żeby 
kontraktownie zmuszać polskich robotników do nieświę- 
cenia świąt katolickich.
(Słuchajcie! słuchajcie! w centrum i na ławach polskich.)

Było to w Obornikach, i w obec tego przywodzi się 
tu anegdoty.

(Bardzo dobrze! w centrum i na ławach polskich)
To odosobnianie się i to zaostrzanie przeciwieństw, na 

które tu kanclerz taki kładł przycisk, nie są właściwie 
wielkie, jak sądzi pan kanclerz. Polacy w wielu dzie
dzinach ekonomicznych pracują zgodnie z Niemcami. O 
tem pewno wie pan minister spraw' wewnętrznych. Czy- 
by jednak się dziwić należało, gdyby się przeciwieństwa 
zaostrzać mogły!

Co zaś dotyczy się sławionićj niemieckćj dobrodu- 
szności“ w obec Polaków, i co ona znaczy, o tem prze
konaliśmy się od początku walki kulturnćj.

(Bardzo słusznie! w centrum.)
Piękna mi to dobroduszność, która stara się po

krzywdzić i stłumić narodowć i religijne życie narodu w 
jego duszy. Ponieważ żadną miarą nic politycznego prze
ciw nam wytoczyć nie można, przeto znowu nadzieja od
budowania Polski ma być podstawą oskarżenia. Ze 
względu na tę nadzieję przypominam słowa, które w 
przysionku parlamentu czytać panowie możecie: „Jest 
to najświętszem prawem narodu, aby jako taki był uzna
ny i istniał.“

Jeżeli — proszę dokładnie uważać na moje słowa 
— jeżeli nie zrzekamy się nadziei przywrócenia kiedyś

Organizm jego tak dalece przyzwyczaił się do morfiny, 
że bez nićj nie chciał już funkeyonować. Pewien lekarz 
wiedeński przyzwyczaiwszy się używać dziennie przecię
ciowo po 10 centigramów tego nienaturalnego a pobu
dzającego środka, tak dalece opadł z sił, że całemi go
dzinami musiał leżeć, nie będąc w stanie zebrać myśli, 
nie mogąc uczynić żadnego ruchu. Głównym jego po
karmem była sałata, gotowane owoce i mleko, innych 
rzeczy nie mógł trawić. Jednego dnia, skutkiem silniej
szego wstrzyknięcia, wpadł w letarg; myślano, że już 
umarł; z wielką biedą udało się go przywrócić do przy
tomności. Atoli nazajutrz, zwiększywszy jeszcze dozę 
morfiny, zmarł na prawdę. Czasami także używający 
jćj ulegają halucynacyi, która zamienia się w kleptoma
nią. W roku 1882, żona zamożnego dentysty, schwy
taną została w magazynie Louvru na gorącym uczynku 
kradzieży, lecz skutkiem świadectwa lekarzy, że pani ta 
z powodu używania morfiny została złodziejką, uwolniono 
ją od odpowiedzialności.

Mnićj niebezpiecznym jest ether, gdyż silna siarko
wa jego woń, zdradza natychmiast etheromanów; dla 
tego też zwykle ci co go używają, szukają miejsc odlud
nych, na świeżćm powietrzu zaspakajają swoją chorobli
wą namiętność. Stróże i policyanci na skwerach i par
kach londyńskich co rano znajdują znaczną ilość wypró
żnionych flaszeczek; po zapachu poznają, iż były napeł
nione etherem. Symptomaty po nim inne są, aniżeli po 
wstrzykiwaniu morfiny. Po pierwszych inhalacyach, u- 
czucie ożywienia na obliczu i w organizmie jest znaczne; 
po następnych, przed oczami etheromana roztacza się 
zasłona, powstaje szum w uszach, zawrót głowy, halucj-- 
nacya i w końcu — sen. Po przebudzeniu, pacyent 
czuje ból głowy, przytępienie i osłabienie wszystkich 
zmysłów. Etheromani są zazwyczaj nałogowymi opojami, 
którym alkohol już nie wystarcza. Zrazu poprzestają na 
wciąganiu w siebie etheru oddechem, kończą zaś piciem 
tćj trucizmy.

Wyleczenie morfinomanii i etheromanii dr. Regnard 
uważa wtedy tylko za możliwe, jeżeli się uda podległych 
tćj klęsce najzupełnićj zizolować, rozbudzając w nich e- 
nergicznie siłę woli, mogącą opanować nałóg. — Dalćj 
wskazuje dr. Regnard rozszerzanie się jego ciągłe i na 
fatalne skutki dla całćj społeczności. W Niemczech dla 
podległych tćj chorobie, gdzie niegdzie od pewnego czasu,

Polski; jeżeli przeciwnie tu oświadczyć byśmy mieli: 
Polski nigdy nie będzie, — wtedy sprzeciwialibyśmy się 
zamiarom Boga,

(Wesołość na prawicy.)
który kieruje losami państw i narodów; składając takie 
oświadczenie, przywłaszczalibyśmy sobie sąd o rządach 
Bożych.
(Śmiech na prawicy i na ławach narodowo-liberalnych.)

Panowie się śmiejecie z tego; a jeżeli panom po
wiem, że także pan kanclerz nie był obcym pewnym 
myślom o państwie polskim, czy i wtedy panowie śmiać się 
będziecie? Pytam jednak’fpanów i proszę na to łaska
wie uważać, — czy kto z nas kiedykolwiek powiedział, 
że chcemy zmienić granice państwa pruskiego? Proszę 
także o dowody, jakobyśmy gwałtownie dążyli do tego!
Kiedy i jak powiedzieliśmy, że chcemy pogwałcić obo
wiązki, jako poddani korony pruskićj ? Odsyłam panów 
do Austryi.

Czy Polacy w Austryi nie mają w piersiach tych 
samych uczuć co my? Czy to nie są ci sami Polacy, co 
Polacy pod rządem pruskim i czy to Polacy austryaccy 
nie są najpewniejszą podporą monarchii austryackićj; 
czyż nie są oni najwierniejszymi i najlojalniejszymi słu
gami korony, gotowymi każdćj chwili poświęcić krew i 
mienie swoje dla dynastyi austryackićj, gdyby tego była 
potrzeba ? Nie, książę kanclerz nie może na seryo twier
dzić, abyśmy myśleli o rewolucyi. Przecież Polacy nie 
byliby tak nierozważnymi, a nadto jakże ta garstka Po
laków może w tćj chwili być niebezpieczną dla najsil
niejszego państwa w Europie? Przyczyna tego obcho
dzenia się z nami nie leży też w obawie przed jakąś 
polską rewolucyą; przyczyny tćj szukać należy w tćj o- 
koliczności, że w tćj chwili nie potrzeba się nikogo oba
wiać i że Prusy stoją na szczycie swćj potęgi. Powia
dam też panu kanclerzowi, że przysłowie przytoczone 
wczoraj przez niego, stosuje się tak do sytuacyi jakoteż 
do obchodzenia się z nami: „Dalćj na niego, on nie ma 
przyjaciół!“

(Brawo! w centrum.)
Nie mamy my tu na ziemi oczywiście przyjaciół 

między możnymi, ale tem więcćj całą naszą ufność pokła
damy w mocy wyższćj, a im mnićj oglądamy się na 
zmienną łaskę możnych, tym prędzćj, spodziewamy się, 
musi nadejść koniec cierpień takiego obchodzenia się z 
nami.

W czasach, w których właśnie stoimy po stronie 
porządku, w których stanowczo opieramy się wszelkim 
ideom rewolucyjnym i przewrotu, że jedynie do nas Po
laków nie zakradły się idee socyalistyczne,

(Bardzo słusznie!)
w chwili, w którćj także w granicach tego pań
stwa wiernie spełniamy wielkie obowiązki; w chwili, 
kiedy kości synów naszych bieleją pod Metzem i pod

kiedy w domu spełniamy wszelkie obowiązki poddanych; 
w chwili, w którćj także w życiu politycznem spełniamy 
wszystkie obowiązki tak tu w sejmie jako tćż w parla
mencie w chwili, kiedy nam udowodnić nie można, abyś
my należeli do opozycyi quand même, przecież wolno- 
myślni zarzucili nam, że popieramy politykę kanclerza, 
w tćj to chwili my, jako spokojni poddani Najjaśniej
szego Pana i króla mamy być wykięci i na wygnanie 
skazani !

Pan kanclerz mówił wczoraj z szyderstwem, którego 
u wielkiego męża stanu nie pojmuję. Mówił o gotowo
ści wyrugowania Polaków, jakby niewolników z czasów 
starożytnych ! Obsypał on nas wczoraj szyderstwem, 
któreby powinien był powstrzymać ze względu na nie
szczęście narodu.

(Bardzo słusznie ! w centrum.)
Pogański Rzymianin był kiedyś dumnym z zasady : 

Parcere subjectis et debellare superbos, a na końcu dzie
więtnastego wieku chrześciaństwa, ma się w obec bez
bronnych i słabych używać środków, które w czasach 
pogańskich uważano za okrutne i barbarzyńskie!

(Bardzo słusznie ! w centrum.)
„Wygnanie i wyjęcie z pod praw“, oto treść słów 

pana kanclerza.
Słowa p. kanclerza szydzące, powtarzam to, że szy

dzące, o ekspropriacyi szkcheckićj własności ziemskićj, 
nie tylko w izbie tej zapewne w zdziwienie wprawiły 
wszystkich ludzi głębić) myślących, ale i w całćj Euro- 

[ pie, bo dotąd Europa nie zwyczajna była słuchać takie
go sposobu mowy z ust odpowiedzialnego reprezentanta 
monarchii w państwie cywilizowanem.

(Bardzo dobrze z centrum i na lewicy.)
Takie plany bywały jak ,dotąd podstawą] programu 

socyalno-demokratycznego. Lecz takie groźby nas nie 
przestraszają. Tam górą czuwa nad nami wyższa po
tęga, która w tćj sprawie także ma glos! Ale słowa te

pootwierano specyalne zakłady lecznicze, we Francyi 
tylko w razie skonstatowanego obłąkania wolno zamykać 
osobno pacyentów. Regnard proponuje, aby izolowanie 
morfino i etheromanów na drodze prawodawczćj uregulo
wane zostać mogło.

Ziemia ofiary.
Z PIEŚNI JANA NERUDY.

Przekład

MELANII PARCZEWSKIEJ.

U innych słońce — u nas pada śnieg,
U innych^zefir — nami burza miota,
Innym w uśmiechu, płynie życia bieg
A nasze serca, rwie żal i tęsknota.
Boże 1 czemużeś goryczą napełnił naszą ziemię!
W żałobie rozległe sioła, w żałobie całe plemie. 
Tęsknotą w pałacach żyją, tęsknotą i w świetlicy,
Na polach gorzkie rosną zboża i wina w winnicy. 
Tęskną, smutną jest sława ojców, smutnem jćj wspo

mnienie,
Tak smutną nadzieja przyszłości, iż budzi cierpienie. 
Smutkiem brzmi pieśń narodu, smutkiem myśli, słowa

[groźby,
Goryczą zalane przekleństwa, modlitwy i prośby. 
Wierzę, iż nie gdzieindzićj, wzrosła owa legenda wspa

I [niała,
Która mówi, iż| w głębi lasu, jest kapliczka mała 
Dokoła krzyżową drogą otoczona.
W nićj Chrystus codziennie, przy ołtarzu kona,
Gdy dzwonek uderzy, z wiatrem płyną dźwięki,
A Chrystus sam odnawia chwile krwawćj męki.
Tak gdzieżby wzrosła legenda, gdzież ? jak nie u nas, 
Jak w kraju, gdzie nadzieję śmierć co dnia zabija,
W ziemi walk i goryczy twardćj tak jak głaz,
Który w ofiarę zagłębia się i wpija.



p. kanclerza w narodzie rozpalą wszystkie serca nie
szczęśliwego ludu, tem gorętszą miłością do świętego 
dobra wiary i narodowości.

Lecz teraz najlepsze^przychodzi. Hasło do ekstermi
nacyjnej wojny przeciw w państwie pruskiem) uprawnionćj 
egzystencyi narodu, polega naprzypuszczeniu, któregoprzeci- 
wieństwo ma prawdę za sobą. Jakżejsięmają owe nadzwy
czajne postępy polonizacji, uprawniające rzekomo kroki ta
kiego urzędowej statystyki pruskiej? Oczywiście w pro 
gramie rozwiniętym przez księcia kanclerza możnaby się 
zupełoie zrzec statystyki. Cóż znaczy statystyka wobec 
sprawy przemocy, którą tu wysunięto ? Nie mogę jednak 
nie wskazać na jeden wypadek, nie wchodząc w dalsze 
szczegóły, do których jednak każdego czasu przystąpić 
jesteśmy gotowi, bo zebraliśmy materyał bardzo obfity. 
W W. Ks. Poznańskiem np. r. 1816 ludność ewangieli- 
cka wynosiła 230,347 dusz, katolicka 532,498. W r. 
1880 było tamże ludności ewangielickićj 537,901

(Słuchajcie 1 słuchajcie 1 z centrum) 
katolickiej 1,111,902.

(Słuchajcie! słuchajcie! na prawicy.)
Tak tak „Słuchajcie! W procentach licząc, ludność 
ewangielicka w stósunku do polskiej pomnożyła się jak 
23:20 (Słuchajcie! słuchajcie! z centrum) a zatem te
raz już nie ma okrzyku: ,.Słuchajcie“ po tćj stronie 
(do prawicy). Do tego dochodzi, że w r. 1816 ewan
gelikami byli’ sami Niemcy a w ciągu tych 70 lat liczba 
niemieckich katolików podniosła się do mniej więcej 
100,000, podczas gdy w r. 1816 liczba niemieckich ka
tolików była niknącą a zresztą byli sami Niemcy prote
stanci, którym czasu prześladowana Polska na roścież 
otwarła swe gościnne bramy.

A zatem stosunek narodowości w Poznańskiem tak 
się przedstawia: w r. 1816 było Niemców około 240,000, 
teraz wedle najnowszej statystyki z r. 1880 było ich do 
około 640,000. Zatem Polacy pomnożyli się podwójnie, 
a Niemcy potrójnie, (Słuchajcie! słuchajcie! w centrum) 
i to nazywają nadzwyczajnym postępem polonizmu. Nie 
giniemy dosyć szybko: o to chodzi. Jeżeli w jednym 
lub dwóch powiatach Prus Zachodnich wzrost niemie
ckiej ludności pozostał po za wzrostem polskiej, zaraz 
brzmi głos o cofaniu się niemczyzny, i o zagrożeniu 
wschodu polskością, głos który ma usprawiedliwiać naj- 
bardzićj nienawistne środki! Ale jeżeli w Księstwie Po
lacy wzrośli tylko o połowę, a Niemcy o 200 procent, 
to jest w porządku. Lawina niemiecka ma wszystko na
raz zgnieść. Co zaś do kwestyi, że niemiecka lawina 
„z elementarną siłą“, jak się ministez Puttkammer wy
raził o polskiej, prze ku wschodowi, niechże pan mini
ster sobie zechce przypomnieć liczby, podane w tćj spra
wie przez prof. Sztida w Dorpacie. W Królestwie Pol- 
skiem mieszka około 750,000 Niemców, to wynosi 10°/0 
całćj ludności; połowa własności .ziemskićj wedle jego 
dat jest w ręku niemieckim. Są tam miasta czysto nie
mieckie, Niemcy opanowali przemysł i nikt w Rosyi nie 
widzi w tem nieporządku, Rosya na to pozwala. Ale że 
tu od 40 lat osiedliło się kilka tysięcy Polaków, precz 
z nimi za granicę na biedę i niedolę! Igracie panowie 
z niebezpieczną bronią, która z czasem głęboko werznąć 
się może w wasze własne ciało. Otóż nie, panowie, 
środki te nie są skierowane przeciwko samym Polakom — 
to już wczoraj powiedziano — ale one zmierzają zara
zem do osłabienia katolicyzmu na wschodzie. (Na pra
wicy zaprzeczenie; w centrum i u Polaków: Bardzo do
brze!) Pod sztandarem narodowo-szowinistowskim prze
prowadzać chcą na wschodzie osłabienie katolicyzmu. 
Dziwna rzecz, że urzędowo o tem dowiedzieć się dopiero 
musieliśmy kołem, przez Wiedeń, że tu chodzi o wy
znaniowe parcie. (Głosy z prawicy: Kalnoky i Taafe!)

Panowie! ludność nasza od samego początku nie 
była w’ błędzie i co do wyznaniowćj strony tych nad
zwyczajnych środków wydalania. Pan kanclerz twierdził, 
że między wydalonymi jest wielu ewanielików, że zatem 
o wyznanie wcale nie pytano. Proszę tedy p. ministra 
spraw wewnętrznych o objaśnienie, czy okólniki z lipca 
nie powiadają właśnie przeciwnćj rzeczy, że protestanci 
przy wydalaniach mają być systematycznie oszczędzani ? 
W parlamencie ani słowem temu nie zaprzeczono.

(Śmiech i głosy z prawicy.)
Jako partya rządowa (do prawicy) jesteście pano

wie przecież tak doskonale poinformowami o wszystkiem.
(Bardzo trafnie; w centrum.)

Panowie znacie niekiedy najtajemniejsze zamiary 
rządu. Powiedzcież panowie: czemuż wypędzano Pola
ków' z czysto niemieckich miast, jak Królewiec, Gdańsk, 
Wrocław itp., czy może dla tego, że miastom tym gro
ziło niebezpieczeństwo spolonizowania — tu (z prawicy) 
kiwają —że takie niebezpieczeństwo ze strony Polaków 
tam groziło, tego przecież nikt utrzymywać nie zechce; 
jakby kilku Polaków w Królewcu, Gdańsku lub Wro
cławiu mogło zagrozić niemczyznie. Otóż powiem pa
nom powód właściwy: Polacy z czasem nie oparliby się 
zgermanizowaniu wśród czysto niemieckiego otoczenia, 
ale zostaliby może katolikami, o to chodziło i dla tego 
trzeba było żywioł katolicki odeprzeć.

(Bardzo trafnie! w centrum i u Polaków.)
Ale powód wyznaniowy przemilczano a drugi naro

dowy postawiono do góry nogami a z całości obrazu, 
który w Poznańskiem wykazuje ogromny przyrost niem
czyzny, wyjęto kilka drobnych czasowych chwiejności 
statystycznych, żeby uzasadnić tem twierdzenie o cofa
niu się niemczyzny i o nadzwyczajnych postępach polo- 
nizacyi.

Ależ nawet gdyby twierdzenie to o cofaniu się 
niemczyzny a postępach katolicyzmu było prawdziwem 
więc i w takim razie środek taki byłby wogóle uspra
wiedliwionym ?

Coby n. p. powiedziano na to w Anglii, gdyby 
sporowi konfesyjnemu chciano w ten sposób zapobiedz, 
jak to tu uczyniono. Gdyby n. p. statystyka wykazała, 
że katolicy i Polacy liczniejszem cieszą się potomstwem? 
Jakżeby chciano zapobiedz temu przyrostowi.

(Wielka wesołość).
Kanclerz polecał też tu wczoraj jeden środek, a tym 

ma być zakaz żenienia się z Polkami;
(Wesołość.)

ja mam środek z historyi: Faraoni mieli przecież rzekę 
Nil dla izraelskich dzieci płci męzkićj. Czybyście może 
chcieli Wisły i Warty użyć dla nowonarodzonych dzieci 
polskich!

(Brdzo dobrze! w centrum.)
Albo może chcielibyście teoryą Malthusa ubrać w rodzaj 
prawa? Czy część poddanych Najj. Pana, spełniających 
wszelkie obowiązki względem państwa; poddanych, któ
rym nic nieprawnego udowodnić nie można, jedynie dla 
tego ma być pozbawioną obrony prawa ogólnego, że chce 
zachować od Boga nadane jej znamię narodowości i naj
świętszy skarb swój, wiarę ? Czy zamierza rząd wystąpić 
przeciw nam z prawami wyjątkowemi, jakie wczoraj w 
strasznćj formie zapowiedziano? Czy rząd chce wywła
szczać — ten wyraz powiedziano tu wczoraj ?

(Potakiwanie w centrum.)
Czy chcianoby na koniec wieku dziewiętnastego urzą

dzić ghetto dla Polaków i wyprzeć ich z ich ojczystćj 
ziemi ? Oderwać ich od grobów ich ojców ? Nie pojmuję

tego wcale, jak to można pogodzić z uczuciem ludzkości, 
oświaty, wolności i chrześciaństwa!

(Bardzo dobrze ! w centrum i na ławach polskich.)
Jeżeli chce kto na takićj podstawie, jaka wczoraj 

ogłoszoną została, swoję politykę opierać, wtenczas nie 
dziwi nas wcale mowa jaką wczoraj o układach powie
dziano. Co wtenczas obchodzą pruskie państwo tra
ktaty, co znaczą za święte uważane być mające, słowa 
królów ? Królowie pruscy przyrzekli w swoich słowach 
za siebie i następców opiekę polskićj narodowości, a czyż 
owa opieka narodowości może istnieć w tćm co pan kan
clerz wczoraj wypowiedział, opieka ku wytępieniu, wyni
szczeniu! Niestety! traktaty zdają się być na to, aby 
był ktoś co ma moc ich spełnienie wymódz?

Kanclerz państwa powołuje się na wiedeńskie trak
taty, lecz tylko wtenczas, jak przy żegludze na Niemnie, 
skoro od Rosyan chce czegoś dostać, ale naprzeciw ja
snemu przeznaczeniu tych traktatów, jak to mój przy
jaciel ks. dr. Jażdżewski w parlamencie wyłożył, co do 
wolnćj komunikacyi, co do osiedlania się obustronnych 
poddanych, wygania się gromadnie polskich poddanych, 
podczas gdy nawet odesłanie napowrót takowych, trak
tatami jest zakazane. Ale polityka, jaka się w gro
madnych wydalaniach i w zapowiedzianych wczoraj środ
kach objawiła, podobna polityka, która jest przeciwień
stwem zagwarantowanych praw we wszystkich innych 
narodach, jest wielkiego znaczenia dla przyszłości i 
ukrywa najpoważniejsze niebezpieczeństwa dla pokoju 
całego świata.

Czyż prawo wolnćj komunikacyi nie jest podstawą 
i przygotowaniem wszystkich wielkich stosunków han
dlowych i kolonialnych, które Niemcy we wszystkich 
krajach Europy i za Oceanem utrzymują? Czyż Niemcy, 
którzy tam miliony zarabiają i miliardy już zebrali, nie 
obudzają więcćj zazdrości, niż tych kilka tysięcy Polaków, 
którzy nikomu nie stają się ciężarem, i którzy przy go
spodarstwie rolnem i przy górnictwie stali się użyteczne- 
mi. Czy sądzicie panowie, że w Rosyi nie ma mate- 
ryału do podobnego szowinizmu jak ten, który się w 
Prusach zamanifestował przez ową zbiorową banicyą.

(Bardzo dobrze).
Czy nie czytaliście panowie co mówią o tem dzien

niki rosyjskie ? Te wyganiania tłumne były właśnie wo
dą na młyn panslawistyczny.

Wszystkie nawoływania panslawistycznych komite
tów nie przyniosły idei panslawizmu lepszćj korzyści, 
jak właśnie te banieye. Dały one w Rosyi ruchowi 
antiniemieckiemu pożywienie, jakieby nie mogło być 
więcćj pożądanem przez rosyjskich patryotów.

Chociaż zgodzono się może w Skierniewicach na 
wygnania, to nie zapominajcie panowie, że gabinety się 
zmieniają, a ludy ze swemi potajemnie żywionemi gory
czami i żalami pozostają.

Lecz, że Rosyanie nie są nieukami, przekonać się 
możecie z prowincyi nadbałtyckich. Jakiem czołem mo
gliście Panowie podnieść swój głos broniąc swych współ
braci w Kurlandyi i Estonii, jeżeli z nami sto razy go- 
rzćj postępujecie?

(Bardzo dobrze, z ław polskich.)
Wraz z tą zasadą rządu pruskiego została wypo

wiedziana wojna zupełnego wyniszczenia wszystkim nie
mieckim mniejszościom w innych krajach. A wy Mości 
Panowie, którzy z takim zapałem wczoraj wydalania po
pieraliście, będziecie odpowiedzialnymi za wszystkie uci
ski i okropności, które nasi współrodacy może cierpieć 
będą zmuszeni do jakich zdolne narodowe namiętności. 
Do czego zaś to zdolne są namiętności narodowe 
to sami widzieliście przy gromadnych wydalaniach. Nie 
będę wam Mości Panowie prz\ taczał szczegółowych scen 
ale jeżeli się siedmioletnią sierotę z Prus na nędze w 
obcyznę wypędza,

(Słuchajcie! Słuchajcie! z centrum.) 
jeżeli siedmdziesięcioletnie stare kobiety — a o tćm mo
gę pana ministra z własnego doświadczenia przekonać— 
jeżeli siedm IziesięcioL tnie staruszki, k'óre tutaj swoją 
rodzinę pochowały i spokojny żywot pędziły także na 
nieznaną nędzę wypędzają.

(Słuchajcie) Słuchajcie!)
Jeżeli pomiędzy granicami secinami owych biedaków

tu i tam przepędzają, bo nie poczyniono odpowiednich 
środków, jeżeli tysiące spokojnych i nieszkodliwych egzy- 
stencyi na raz zniszczono, jeżeli owoce długoletnićj pra
cy nagle zburzono, właśnie tych, którzy własnemi rę
kami w pocie czoła na nie zapracowali — wtenczas nie 
rozumiem tego i nie może się to pogodzić z mojem u- 
czuciem, jeśli takie środki nazywają się mądremi i prze
zornemu

(Bardzo dobrze! Z ław polskich.)
Takie środki były wprawdzie możliwerni w czasach

wyuzdanych politycznych namiętności.
(Śmiech na prawicy.)

Panowie się śmiejecie, ale te ukazy wydalań są 
przecież kopią konwentu z 23 Messidora, roku III. re 
wolucyi — tylko kopią. Ale to działo się, jak to 
już powiedziałem w czasie wyuzdanych politycznych na
miętności, tutaj zaś pośród najzupełniejszego spokoju. 
Lecz te środki jeszcze nie mają być wjstarczającemi. 
Chociaż ks. kanclerz nic nam nieprawidłowego wnaszćm 
zachowaniu się i żadnych tendencyi rewolucyjnych za 
rzucić nie może chociaż cała nasza dążność skierowana 
jest i zawsze skierowaną będzie do tego, aby naszą wia
rę i naszą narodowość zachować, nie wystarcza to ks. 
kanclerzowi, ,bo prześladuje nas wszędzie z nienawiścią 
dokąd tylko potężny wpływ jego sięgać może,

(Prawda! z ław polski«h.)
a wielkość tego wpływu można mierzyć wielkością na
szego nieszczęścia.

(Prawda! z ław polskich.)
Mości Panowie, nie chodzi mi oto, aby serce ks. 

kanclerza poruszić (wesołość) próżnćm byłoby to wysilę 
niem, nawet obrazem nieszczęść narodu, którego imię 
w historyi świata pod względem cywilizacyi jak i chrze
ściaństwa, nie jest bez zasługi, gdyby król polskiego na
rodu nie był niósł proporców króla niebieskiego pod 
Wiedeń, możeby i tutaj w Berlinie półksiężyc panował

(Bardzo dobrze, wesołość.)
przez nieszczęścia narodu, którego królowie stali u ko
łyski pruskićj wielkości i którego syn« wie obecni w swćj 
jedynćj spuściźnie ojców we swćj wierze i swćj narodo
wości w podobny sposób są traktowani.

Książę kanclerz nie ma dla nas podobnego uczucia, 
przecież on sam przestrzega przed „sentymentalnem ma- 
rzycielstwem, żalami, łzawemi objawami dla Polaków“, 
co prawda nie jest to chlubą dla świadomości niemiec- 
kićj, jak to wczoraj zauważyliśmy.

Książę kanclerz twierdzi, że takie uczucia tylko w 
czasach politycznćj niedojrzałości Niemiec objawiać się 
mogły.

Słowo o „dojrzałości politycznćj“ robi natychmiast 
wszystko dojrzałem, i tutaj w izbie.

Tak ta „polityczna dojrzałość“ nie wymaga ofiar, 
nie widzi żadnego niebezpieczeństwa, nie potrzebuje też 
żadnćj nadzwyczajnćj odwagi, nie, panowie przynosi w 
tćj chwili obfitą nagrodę niejednemu,

(bardzo dobrze 1 w centrum i ze stron polskich),

nie dziw zatem, że się wtenczas tacy odważni rycerze 
w szeregi przeciw bezbronnym i słabym cisną.

(Bardzo dobrze! z ław polskich).
Że ks. kanclerz jako pruski mąż stanu nie lubił 

nas, w czasach kiedy nieszczęśliwi Polacy z rewolucyą 
czysto się bratali, jest bardzo naturalnem, że jednakże w 
czasie, gdzie prawie od stu lat ani nawet zakusu rewolu
cyjnego zarzucić nam nie można, wczasie którym od 
wszystkich przewrotów byliśmy dalecy, jeszcze nienawiść 
t k się przeciw nam wzmaga, jak to wczoraj widzieliśmy; 
w czasie kiedy my tak tutaj jak i w Aufitryi przestrze
gamy porządku i jesteśmy zakładnikami tegoż, wtenczas 
owa nienawiść tem się tylko tłumaczy, że na próżno 
czekano na to, aby nasz naród w powtórzonych krwa
wych powstaniach zakrwawił się na śmierć. Omylono się 
i naród nie zstąpi do grobu. Siła jest tylko wtenczas pra
wem, jeżeli z wolą Boga idzie w parze. Wola Boga 
stworzyła narody !

W diversitate linguarum mają narody chwalić Stwórcę. 
Żadna potęga nie ma temu gwałtem przeszkadzać. I ja 
mam pojęcie o wielkich celach i zamiarach państwa, ale 
czy i racyom państwa nie stawiają granic prawa boskie. 
Ani działa ani wielkie armie nie będą w stanie uchro
nić państwa od strasznych katastrof, jeżeli odwiecznie 
prawdziwe zasady chrześciaństwa w świadomości ludów w 
en sposób ciągle podkopywane będą.

(Wielka prawda ! z lewicy).
Mówiono o „źle zrozumianem chrześciaństwie“; 

chciałbym być pouczonym, gdzie to Zbawiciel nas uczy 
czynić źle tak ludom jak pojedynczym indywiduom. Je
żeli racya państwa nie potrzebuje się troszczyć o prawa 
humanizmu i chrześciaństwa, w takim razie byli Neron 
i wielki Robespierre wielkimi ludźmi, a ich krwiożercze 
orgie świętemi czynami.

(Wielka prawda!)
Prawo jest moim mieczem, otrzymało jednak spra

wiedliwe ukrócenie w czasie wojny, tam, gdzie bezbron
nych mordować nie wolno 1 I tutaj w czasie pokoju 
mamy my bezbronni i spokojni poddani w ten sposób 
ową nieuniknioną potęgę odczuwać!

Ale w tćm właśnie, że spokojnymi poddanymi je
steśmy, nie burzycielani ani rewolucyonistami, leży otu
cha nasza i nadzieja w miłosierdzie Boże, tak jak i w 
tćm, że Pan Bóg pokaże potężnym drogę, na jakićj mo
żna być sprawiedliwym, chociaż nie potrzeba być senty
mentalnym względem nas.

(Huczne oklaski.)
Zdaje się, że szowinizm stał się chorobą w Niem

czech. (Wołanie z lewicy : Niestety !)
To oświadczenie — muszę to z boleścią wyznać — 

jest małym dowodem szowinizmu. Naprzeciw temu zaś 
Chciałbym sobie pozwolić zacytować słowo wypowiedziane 
najwyższemi usty, to jest usty pruskiego i niemieckiego 
następcy tronu, który w czasie swćj krótkićj bytności 
w Poznańskiem przez swoją uprzejmość tak sobie serca 
podbił, że wszelkich odcieni prasa zgadzała się na to, 
że obcą mu była nienawiść narodowa — pozwolę sobie 
przytoczyć słowa, które o szowinizmie w auli uniwersy
tetu w Królewcu wyrzekł:

Nie mamy powodu obawiać już więcćj, dzięki Naj
wyższemu, niebezpieczeństw obcego rodzaju .niezjednoczo- 
nej ojczyzny, dla naszego wzmacniającego się i stające
go się coraz silniejszem państwa. Istotnie mamy prawo 
szczycić się tem co państwo pod chwały godnem kiero
wnictwem swego cesarza i pana zdziałało. Ale starajmy 
się i o to, abyśmy pozostali dalekimi od przeceniania 
naszych zasług.

(Słuchajcie! słuchajcie!) 
coś podobnego nie jest niemieckiem

(Wielka prawda!)
i dla podobnćj czynności w całem znaczeniu tego wyra
zu, którą ganiliśmy surowo u innych narodów! braknie 
nam nawet nazwy, którą dopiero z obcego języka po
życzamy.

(Słuchajcie! słuchajcie!)
To są słowa następcy tronu. Jakie zaś szowinizm 

ma znaczenie, raczcie posłuchać panowie z ust dowci
pnego autora Jokaja: „Nierozsądna nienawiść narodowa, 
bezbożny gniew przeciw braci, mówiącej innym językiem, 
pyszałkowata wyniosłość, piekielna chęć zemsty, krótko 
mówiąc — szowinizm jest to, co serca europejskich na
rodów zapełnia i wszystkie nieszczęśliwymi czyni Jest 
to bożyszcze, które gorzćj jak Baal, gorzćj jak Astaroth 
ciągle nowe miliardy pochłania i narody aż do niewol
nictwa ujarzmia. I temu bóstwu hołduje każdy, kto 
tylko posiada wpływ na lud: mówca ludowy, poeta, 
żurnalista. We wszystkich językach europejskich gło
szą, że miłość ojczyzny równa się chęci zniszczenia 
państwa sąsiedniego, i że my nasz naród tylko wten
czas kochać możemy, jeżeli niepokrewny nam naród 
nienawidzimy i niszczymy. I czy nie znajdzie się żaden 
odważny człowiek, któryby ludom zawołał: toć to 
jest źródło waszej niedoli ta groźna napastniczość, 
ta duma narodowa, ten szowinizm.“ Mamy nadzieję, źe 
podobnie odważny człowiek się znajdzie.

(Brawo ze stron polskich i w centrum.)

Poczem zabrał głos :
Minister Puttkamer: Mości Panowie! Wywo

dy, któreśmy co tylko słyszeli, nadają obrońcy stanowi
ska rządu królewskiego tak bogaty arsenał broni odpor- 
nćj, że doprawdy w ambarasie jestem, co mam nasam- 
przód ująć w dłonie.

Nasamprzód roztrząsnę to zapatrywanie, które po
seł na początku swćj mowy z tćj tu trybuny wygłosił.

Mości Panowie! konstatuję, że tutaj pośród repre
zentantów pruskiego narodu, dziś jeszcze wyrzeczono : 
my Polacy nie zrzekamy się co prawda restauracyi Kró
lestwa w granicach z r. 1772. (Głosy: nadzieje!)

Dla uzasadnienia tego stanowiska zaznaczono, iż 
Polacy musieliby chyba wdzierać się w zamiary Pana 
Boga, gdyby podobną rezygnacyą mieli wypowiedzieć.

Mości Panowie! uważam za rzecz nader niefortunną 
wiązać w jedno Bozkie rządy z ziemskiemi, politycznemi 
sprawami.

Mości Panowie! z tego wynika sens taki, że jak to 
już, czy z tćj trybuny nie wiem, ale w każdym razie w 
prasie, wyrzeczono, Bóg Polaków, którzy po niemiecku 
mówią, nie chce rozumieć.

(Niepokój. Głosy: Dowcip 1)
Mości Panowie! to nie dowcip, ale to bardzo po

ważna strona zapatrywania, którą panom odsłaniam. Co 
do mnie, uznaję najzupełnićj, że Bozkie rządy światem 
kierują i losami narodów, ale Mości Panowie, kto to 
uznaje, musi równocześnie powiedzieć: jeżeli naród nie 
bez własnćj winy obfitych darów, które Bóg mu udzielił 
nie używa na to, aby stworzyć sobie porządne ciało pań
stwowe, natenczas przeznaczony jest przez Bozkie rządy 
światem do wcielenia w inne uporządkowane ciała pań
stwowe, które im przynoszą obcą, nieznaną mu dotąd 
kulturę.
(Bardzo słusznie! z prawicy. Poseł K a n t a k : Trzem 

naraz.)
Mości Panowie! Poprzedni mówca — pragnę to 

zaraz załatwić — sądził, iż środek banicyjny może 
sprowadzić stosunek analogiczny w pobycie naszych

rodaków ua terytoryum rosyjskiego państwa. O analogi’ 
takićj nie może być mowy.

Tu pan minister dowodzi: 1) że w polskich pro- 
wincyach Rosyi nie ma żadnćj kwestyi niemieckićj, pod
czas gdy w Prusach jest faktycznie kwestya polska, a 
2) Rosya okazałaby się chwiejną w przyjaznem, sąsiedz- 
kiem usposobieniu, jakie dotąd okazywała, gdyby miała 
zabronić pobytu „kulturnemu elementowi tak użyźniają, 
cemu i niezbędnemu“ jak niemiecki.

Mości Panowie! mówił dalćj, poprzedni mówca 
o wojnie systematycznćj zagłady, którą rząd pruskiego 
państwa z poddanymi polskimi prowadzi

(głosy: wypowiada!)
nie, nietylko wypowiada, ale już przez czas dłuższy pro
wadzi, tak przynajmnićj rozumiałem i słyszę nawet gło
sy potwierdzające moje słowa, zatem mam słuszność!

Nie Mości Panowie, rząd królewski dalekim jest od 
tego; wiemy to bardzo dobrze. Sądzę, że i pan kan
clerz rzeszy to wczoraj potwierdził, że wielki zastęp na
szych polskich współobywateli nawet nie myśli o rozłą
czeniu się z nami, że przeciwnie bardzo szczęśliwym i 
zadowolonym się czuje pod berłem pruskiem. Co my 
odeprzeć chcemy i co odeprzeć za najświętszy obowiązek 
sobie2poczytujemy, to jest agitacya, która w sposób pro- 
pagandystyczny uwieść chce naszych polskich współoby
wateli, aby ich oziębić, obcymi ich dla nas uczynić, 
któraby chciala tę przepaść utworzoną przez ową mniej
szość widzieć trwale jak najszerszą.

Pan Puttkamer przechodzi następnie do dowodu, że 
praktyka banicyjna nie zasługuje na miano „nieludz
kiej ‘, które jej nadał mówca poprzedni. Ze przez wy- 
dalania państwo pruskie odnośnie prowineye jego wscho
dnie pozbywają się żywiołu, który przez zbyt wielkie 
nagromadzenie się mógłby życie narodowe Niemiec na 
niebezpieczeństwo narazić. Ze rząd pruski Polakom przy- 
znaje prawa przysługujące wszystkim poddanym pru
skim, ale nie może przystać na narodowe odosobnienie 
(nationale Sonderexistenz) na swojem terytoryum. Za
cytowawszy wniosek ś p. dr. Wł. Niegolewskiego, po
stawiony w sejmie 15 marca 1861, wywiódł p. minister 
analogią jego z żądaniem wyrażonem przez posła ks. dr. 
Jażdżewskiego. Żądanie to, zdaniem p. Puttkamera, po
piera dr. Widthorst, skoro oświadczył w parlamencie 
jako tćż i tu w dniu wczorajszym: występujemy w obro
nie praw naszych katolickich współobywateli, w obronie 
praw naszych polskich współobywateli. „Cóż to są za 
prawa?“ — mówi dalćj — „czy to może prawa, które 
im przysługują jako poddanym pruskim ? Te prawa prze
cież nie są zagrożone! Może być tylko i jest istotnie 
mowa, mianowicie w mowie parlamentarnćj pana posła 
Windthorsta, o prawach, stających w związku z ową 
wymarzoną restauracyą królestwa polskiego.“ (Głosy żywe
go protestu w centrum).

P. Puttkamer usduje następnie zbić zarzuty, jakoby 
przy praktyce banicyjnćj uderzyć chciano głównie w ka
tolicyzm, że natomiast o zczędzano schyzmatyków, pro
testantów i Niemców. Minister chce w końcu 
zakomunikować obecnym wierną treść wydanego roz
porządzenia. Na głosy domagające się, ażeby rozporzą
dzenie to było odczytanem dosłownie, minister odpowia
da, że skoro słowa jego nie znajdą wiary, to też i 
komunikat żaden mieć jć; nie będzie.

Następuje zakomuuikoAunie treści rozporządzenia. 
Mówca dowodzi następnie, o ile i w jakim to stopniu 
żywioł napływowy jest niebezpiecznym dla kraju. Wska
zuje na prasę polską nawołującą do agitucyi na Szląsku, 
mówi o polonizacyjnym prądzie w Prusach Zachodnich 
a nawet i Wschodnich. Że więc w obec takich stosun
ków rząd odpić a żywioł niebezpieczny, to nie ulega 
wątpliwości, ale zarazem jest to po prostu jego obo
wiązkiem.

Co zaś do sposobu, w jaki praktyka banicyjna w 
życie wprowadzoną była, minister stanowczo zaprzecza 
doniesieniom rozmaitych dzienników i zapewma, że z 
jego ramienia wyszło rozporządzeń e uie groźnego po
stępowania, ale przeciwnie, jak najłagodniejsze i najbar
dziej uwzględniające. Że jeżeli w ogóle zaszły pewne 
nadużycia, chociaż on (minister) w nie nie wierzy, to nie 
rządu ani rozporządzenia winą.

Dalszy ciąg obrad wczorajszych i dzisiejszych odkła
damy do następnego numeru, tu nadmieniamy zaś to 
tylko, iż wczoraj ponownie zabierali głos ks. kanclerz 
i dr. Windhorst.

Z rozpraw parlamentu.
Na onegdajszem posiedzeniu parlamentu niemie

ckiego, przy obradach nad wnioskiem posła Junggreena 
(Duńczyka) zabrał glos, jakto z wczorajszego referatu 
wiadomo Czytelnikom naszym, poseł nasz p. Ludw. 
Graeve a wedle stenograficznych zapisów powiedział co 
następuje:

Mości Panowie, już w roku zeszłym postawił poseł 
Junggreen w izbie podobny wniosek, sam go jednakże ze 
względu na formę przy drugiem czytaniu cofnął. Jak 
wówczas tak i teraz podpisaliśmy ów wniosek. Czegóż 
bowiem żąda reprezentant duńskiego narodu? Żąda dla 
swoich rodaków równouprawnienia z tymi, którzy do 
kraju przywędrowali późnićj, żąda od reprezeutacyi na
rodu prawa używania ojczystego języka i to wprawdzie 
tylko w tych wypadkach, gdzie chodzi o majątek, honor 
a czasem nawet o życie.

Jest to najzupełnićj to samo, czego i my dla na
szego narodu żądamy, z tą chyba jedynie różnicą, że 
deputowany Duńczyk, żądający sprawiedliwości dla 
swego narodu', w daleko trudniejszem od nas Polaków 
znajduje się położeniu. Żądania nasze opieramy nietyl
ko na przyrodzonem wszystkim ludziom prawie, my żą
damy tego, co nam się słusznie należy, co nam na mocy 
międzynarodowych traktatów i wszystkich przyrzeczeń 
królewskich zagwarantowano; my żądamy tego, cośmy 
już dawnićj w Prusach mieli, i co nam późnićj zwolna 
bez wszelkiego powodu poodbierano. Postępowanie takie 
nazywam gwałtem, żaden bowiem parlament nie miał 
prawa odbierać tego, czegośmy odeń nie otrzymali; co 
nam raczćj na międzynarodowym kongresie przez głó
wne państwa europejskie uroczyście przyrzeczono. Tylko 
też na tćj drodze i za zgodą wszystkich państw kon
traktujących wolno nam było odebrać te prawa, jakie 
nam wówczas nadano.

Mam przeto głębokie przekonanie, że nadejdzie 
jeszcze ten czas, gdzie się raz wreszcie sumienie państw 
europejskich poruszy i sami dla nas zażądają tego, cze- 
goby już dawno dla nas byli zażądali, gdyby sumienie 
ich zupełnie nie było uśpione.

Dla tego przecież wcale nie mniejsze przysługuje 
duńskiemu deputowanemu prawo, by próśb jego wysłu
chano, a to uczucie, moi Panowie, każdego z was ogar
niać powinno. Żądanie jego na jednem jedynem opiera 
się prawie, ale za to na najwznioślejszem, na prawie 
przyrodzonem, które każdy uczciwie myślący człowiek 
i każdy rząd sprawiedliwy uszanować winien.

Czyż poddany państwa, który uczciwie obowiązki

(Dodatek I.)
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najlepszego dostarczyć materyału na sędziów dla okolic 
o mięszanćj ludności! Zanim to przecież nastąpi mu- 
sieliby w każdym razie umiejący po duńsku sędziowie 
przysłani być do duńskich okolic, a po polsku mówiący 
do mojej ojczyzny.

P. poseł Lenzmann wyraził na ostatniem posiedź 
niu wątpliwość przeciw temu „polityczno-partyjnie-sty| 
puacyzowanemu“, jak go nazwał, stanowi sędziowskiem u 
Prędzćj byłbym się spodziewał takiego zarzutu od każ- * 
dego z panów w tćj izbie, jak od p. posła Lenzmanna, 
który właśnie jako prawnik powinien wziąść w obronę 
swych kolegów, jakiejby byli narodowości, zamiast ich 
zaczepiać w tak nieuzasadniony sposób. Ja z mej strony 
nie mógłbym żadnemu człowiekowi, który poświęcił się 
stanowi sędziowskiemu, a więc wziął sobie za zadanie 
życia wymiar sprawiedliwości, imputować takiego zapo
znania obowiązków. Jeżeli p. poseł Lenzmann pomię
dzy swymi niemieckimi kolegami poczynił tego rodzaju 
doświadczenia, które uprawniają do takiego zarzutu, to 
żal mi całego stanu sędziowskiego, jeżeli takich indy
widuów nie wyrzuci z pogardą z swego grona.

(Objawy wesołości.)
Śmiejcie się Mości panowie, wnoszę z tego, że nie 

przyznajecie, iż człowiek taki powinien być wykluczony, 
inaczej bowiem śmiać się nie powinniścei. Takich indy
widuów, mogę was zapewnić panowie, nie ma ani w Da
nii, ani nawet w Czechach.

Muszę na tem miejscu znowu potrącić o Austryą, 
a czynię to z tćj przyczyny, aby za pomocą tego dowo
du odwieść was od uwierzenia słowom posła p. dr. Ha- 
nela, jakie tu wygłosił.

Mości panowie, jeżelibyście słowom, które wtenczas 
wyrzekł, że w Austryi, w Czechach, — jeszcze raz mó
wię w Czechach — nawet na najnikczemniejsze figle nie
mieckiemu żywiołowi wypłatane nie można znaleźć spra
wiedliwego sądu, mieli wierzyć, natenczas moglibyście 
to po prostu jako przyczynę włożyć na szalę dla zważe
nia tćj przyczyny, z tem co za najważniejsze poczytuję 
tj. z tem, aby w okolice z ludnością mówiącą po duń- 
sku, wysyłano sędziów, mówiących po duńsku, i to po
ruszyć muszę w swćj mowie i muszę zbić posła dr. Ha- 
nela twierdzenie. Poseł Hanel miał w owćj chwili nie
zawodnie na myśli nieszczęsne wybryki w Królowym- 
dworze, jedyny przypadek, że Niemiec przez Czecha spo
niewierany został na śmierć.

(Głos z prawicy: do rzeczy!)
Skoro mię do porządku powołujecie, to oświadczyć 

wam muszę, że prawo to nie wam lecz panu prezesowi 
przysługuje. Wszakże wyraźnie zaznaczyłem poprzednio, 
dla czego to przytaczam; powiedziałem, że posłużyć ma 
to jako środek osłabiający na zaczepki, któreby mię 
ewentualnie tu spotkać mogły, że przecież wielu już tak 
zwanych narodowo usposobionych sędziów można było 
obwinić o stronniczość — dla tego muszę to przytoczyć 
i otóż dowód, jaki wam chcę przedłożyć.

Podówczas więc tameczna izba sądowa wydała wy
rok i wyrok ten ogólną na siebie zwrócił uwagę w au
stryackich kołach sądowych, ale tylko z powodu zbyt 
surowćj miary, jaką nie tylko niemieccy ale i czescy eks- 
cedenci osądzeni zostali; że zaś odnośna izba sądowa w 
tern, co poseł dr. Hanel wtenczas zarzucać jćj się zda
wał, nie zawiniła wcale, że wyrok przez nią wydany nie 
był antiniemiecki, możecie panowie przekonać się z tego, 
że tameczny burmistrz ukarany został 3 miesięcznem 
ciężkiem więzieniem za to, że do naczelnika obwodu wy
raził się: „za to, że niemieckich gimnastyków w naszćm 
mieście przyjmujemy, jeszcze nas lżą;“ były to jedyne 
słowa, które wyrzekł. Prawda aktami skonstatowana, 
to nie żarty, a za to trzymiesięczne więzienie za małą 
się zdaje karą p. Hanelowi.

Mógłby ktoś ostatecznie wtrącić, Duńczyków jest 
zastęp zbyt nieliczny, jak to p. poseł Francke zaznaczył, 
i że dla tego nie opłaci się podobnych rozporządzeń dla 
nich ustanawiać. Znowu mogę panów uwagę zwrócić na 
Austryą, gdzie dla tylko niewielu Włochów nawet w try
bunale utworzonym jest senat, który w włoskim języku 
rozprawia. Tak sobie postępuje rząd sprawiedliwy, o do
bro wszystkich poddanych porówno się troszczy, rząd, 
którybyście Panowie przy traktowaniu tćj sprawy, za 
wzór sobie postawić mogli.

A więc, Mości Panowie, złóżcie dowód, że istotnie 
owe piękne słowa, „suum cuiąue“ uczyniliście swą dewizą. 
Złóżcie tę ofiarę dla idei sprawiedliwości, i albo przyj- 
mijcie wniosek posła Junggreena albo też, jeźli w nim 
są jakie formalne błędy, o jakie potrącił p. poseł Hart- 
mann, oddajcie go komissyi.

Lenzmana, Fraubego i wszystkich tych Panów, którzy 
owo zdanie podzielali, czyby zdania swego nie zmienili, 
gdyby się znajdowali w położeniu bronienia się przed 
sądem — dodać tu jednak muszę, skoroby na przyjęcie 
sobie adwokata nie mieli pieniędzy — w nieznanym 
zupełnie dla siebie języku. Czybyście Panowie, czy to 
po dłuższćj czy po krótszćj rozprawie, z którejby Panom 
tylko rzeczy najważniejsze i to jeszcze niedokładnie o- 
bjaśniono, gdybyście naraz oczywiście teraz w języku 
ojczystym, potępiający wyrok usłyszeli, i potem jeszcze 
byli tego zdania, że równouprawnienie językowe w są
dzie jest niepotrzebne? „To rzecz zupełnie inna, nie
prawdaż !“ Niektórzy panowie myślą sobie w duszy: 
,,my jesteśmy owym narodem przez Boga wybranym, 
który Opatrzność na to wybrała, byśmy inne narody za 
pomocą kultury uciemiężali.“ A to znowu jest myśl 
wspólna panom i prowodyrom w Austryi.

Mogę panów przeto zapewnić, że nie tylko my Po
lacy sami i reszta Słowian, ale i Duńczycy panom za 
waszą kulturę jak najuprzejmiej dziękują. Żaden naród 
słowiański, pomimo tak nizkiej swćj oświaty, nie poni
żył się jeszcze do tyła, aby celem obrony tejże wypę
dzać miał w sposób tak okrutny 40,000 spokojnych mie
szkańców !

(Oho, oho! po prawicy — marszałek dzwoni.)

Poseł Graeve: Zatrzymajcie przeto, pa
nowie, waszą kulturę dla siebie, a tak Duń
czykom jako też nam pozwólcie rozwijać się na wła
snych podstawach. Zanim wytoczycie skargę o rzeko- 
mem uciskaniu Niemców, czy to, jak uczynił poseł Jung
green, w Austryi albo w Rosyi, — czy wtenczas z natury 
rzeczy nie musicie tym wszystkim narodom, które za
mieszkują w Niemczech, przynajmniej te same nadać 
prawa, jakie nadano tam, gdzie narzekacie na uciskanie 
Niemców? Przyczyna leży w tem, że zasady: divide et 
impera ! używając w obec Słowian, przyzwyczailiście się 
zbytnio do rządzenia, i dla tego wszelkie, chociażby naj
sprawiedliwsze żądanie, jak n. p. żądanie posła Jung
greena, z przeciwnćj strony uznawane bywają jako zu
pełnie nie usprawiedliwione. Będziecie się atoli tego 
wszędzie musieli powoli odzwyczaić; mam bowiem nie
złomną nadzieję, że Rosya prędzćj czy późnićj przyjdzie 
do tego przekonania, że o wiele jest lepićj zjednać so
bie łagodnością Polaków, szczepowo z nią pokrewnio- 
nych, aniżeli w obcym interesie codzień bardziój odstrę
czali ich od siebie.

Przyznacie mi panowie, że każdy poddany jakićj- 
bądź narodowości, może mieć prawo do obrony prawnćj. 
Nikt z panów nie zaprzeczy temu, że czynność za po
mocą tłumacza odbyta, chociażby tenże w niczem nie za
winił, jest bardzo niedostateczną, boć przecież nie każde 
słowo przetłumaczyć można. A jakże o wiele gorzćj 
jest tam, gdzie, co się zwykle dzieje i czemu nikt z pa
nów nie zaprzeczy, trzeba wziąść do pomocy tłu
macza bardzo słabo wykształconego! Czy pod takiemi 
warunkami można jeszcze w ogóle mówić o opiece 
prawnćj ?

Poseł Rittinghausem wykazał panom na podstawie 
statystyki na posiedzeniu dnia 23 kwietnia 1884 r. jasno 
przykładami z owych okolic, gdzie język sądowy jest 
mięszany, skutki takiego postępowania, dziwić się przeto 
należy, że mimo to skargi nasze i posła pana Junggree
na żadnego nie doznają uwzględnienia. Ileż to zasą- 
dzeń mogło już być od czasu, jak weszła w życie dzisiej
sza ordy nacya sądowa! I na to wszystko mo
że spokojnie patrzeć państwo, rosz
czące sobie pretensye do miana państwa 
prawa!

M. P. dopiero wtedy — ściśle wziąwszy — będzie 
sprawiedliwość, tak u nas jako teź u Duńczyków; wte
dy dopiero sędziowie będą prawdziwymi sędziami, gdy 
będą rozumieli język ludu. Jakże bowiem może sędzia 
prawidłowo spełniać swój urząd, jeśli się z ludem, ze 
stronami porozumieć nie może. Jeśli rządowi o to rze
czywiście chodzi, aby wszystkim poddanym równą wy
mierzać sprawiedliwość we wszelkich stosunkach, to po 
żądanem mu być powinno, aby jego urzędnicy, we wszel 
kiem komunikowaniu się z ludnością, a mianowicie sę
dziowie, zjednywali w ten sposób w pierwszćj linii dla 
siebie, a następnie dla rządu miłość i przywiązanie 
ludności.

Jeżeli gdzie koniecznem jest rozumienie języka lu
dowego, to właśnie u sędziowskiego stanu. Bo, mości 
panowie, kto chce wydać wyrok w sporach prawnych, 
ten musi wysłuchać obie strony. Jakżeż przecież może 
dokonać tego, jak może być sprawiedliwym dla obu 
stron, jeżeli nie może się z niemi porozumieć? Dla tego 
słuszną i sprawiedliwą jest, aby sędzia, jeżeli ma otrzy
mać posadę w okolicach o mięszanćj ludności, miał 
w Danii umieć po duńsku a pomiędzy Polakami po 
polsku.

Mógłby kto na to zarzucić, że nie należy żądać ta
kich zmian dla paru milionów ludności. Albo czy cały 
niemiecki stan sędziowski ma może nauczyć się języka 
wszystkich ludności zamieszkujących Niemcy?

Nie, to byłoby nierozsądnem żądaniem; to nie jest 
rzeczą konieczną i od nikogo tćż tego żądać niemożna; 
ale to jest rzeczą słuszną i sprawiedliwą, aby ci sędzio
wie, którzy u nas lub w Danii mają wymierzać spra
wiedliwość, znali język ludowy. Jeżeli każdy Polak, 
Duńczyk, Czech i Wend bez żadnego wyjątku, ma sobie 
przyswoić obcy język, a mianowicie niemiecki, to i po
szczególne osoby, poszczególni sędziowie, jacy mają o- 
trzymać posady w naszćj ojczyźnie, mogliby ponieść tę 
ofiarę w interesie swego wysokiego, wzniosłego zawodu, 
i zapoznać się nieco z językiem ludowym. Nie można 
przecież absolutnie wyrządzać niemieckiemu narodowi tak 
wielkićj niesprawiedliwości i odmawiać mu zdolności do 
nauczenia się obcego języka. Sam patrzałem u nas na 
to, że wielu urzędników nauczyło się po polsku tak do
brze, iż wymowy ich nie można było odróżnić od wy
mowy Polaków. Zrobili zaś to bez nakazu z góry, z 
czystćj potrzeby porozumienia się z ludźmi, z którymi 
się komunikowali. Jeżeli rząd zgodzi się na te nasze 
wnioski, tj. na wniosek posła Junggreena i na nasz, to 
spełni akt sprawiedliwości, który odpowie całkowicie po- 
litycznćj wielkości, jaką zajmują obecnie Niemcy.

Nie było nawet podobnem, aby niemieccy sędziowie 
mieli na dłuższy czas uczyć się obcego języka. Naród 
duński i nasz mają dość wykształconych ludzi. Jeżeli 
tedy wniosek nasz, jak go postawiliśmy, oraz duński, 
byłby przyjętym, a rząd okazałby istotnie dążność wymiaru 
sprawiedliwości przy awansach — co niestety nie dzieje 
się — o z pewnością zdaniem mojem więcćj polskich i 
duńskich studentów poświęcałoby się zawodowi prawni
czemu i zapobiegniętoby przez to brakowi.

Ukończyliby gimnazyum i uniwersytet z niemieckim 
językiem wykładowym i tćm samćm umieliby dobrze po 
niemiecku, a w domu znaliby własny język i mogliby

swoje spełnia, dla tego, że jest Duńczykiem lub Pola
kiem nie ma mieć prawa, ażeby i ‘państwo względem 
niego niektóre obowiązki spełniało?

Byłoby niesłusznie żądać, ażeby podobne zmiany 
zaprowadzano tam, gdzie o kilka pojedyńczych chodzi 
osób. Lecz gdzie tu chodzi o sta tysięcy Duńczyków 
i kilka milionów Polaków, to mi każdy nieuprzedzony 
przyzna, że żądania nasze są jak najsłuszniejsze. Idę 
nawet dalćj. Sądzę, że byłoby nawet samego rządu 
świętem obowiązkiem, ażeby z podobnemi wnioskami 
przed Izbę wystąpił a nie czekał dopiero, ażbyśmy my 
resp. deputowany Junggreen z podobnemi wnioskami wy
stępowali. Przezto byłby bowiem rząd okazał, że mu 
rzeczywiście wiele na tem zależy, by się dla wszystkich 
swoich poddanych równie sprawiedliwym okazał.

Deputowany Junggreen prosi Panów', byście dla 
narodu jego okazali się sprawiedliwymi; w takim bo
wiem tylko razie, mielibyście i Panowie prawo skarżyć 
się na krzywdę, jaka się ziomkom waszym w Austryi 
i w Rosyi dzieje. Bardzo jestem wdzięczny dep. Jung
green za to orzeczenie, muszę mu jednakowoż zrobić 
zarzut, że nie obeznał się z tą rzeczą dokładnie. Przez 
to bowiem właśnie podał mi sposobność, że tu z tego 
miejsca jak najuroczyścićj i stanowczo zaprotestować 
mogę, jakoby pod rządem Austryackim w ogóle — a 
przedewszystkiem w Czechach Niemcom krzywda się 
jaka działa.

(Oho! z prawicy.)
Zarzuty te, zwrócone wprost przeciwko Czechom, 

a pośrednio przeciwko obecnemu gabinetowi austrya- 
ckiemu — pochodzą od ludzi, dla których program po
jednawczy hr. Taafego, zmierzający do zaspokojenia 
wszystkich ludów, jest solą w oku.

| (Marszałek dzwoni)
którzy przenieść tego na sumieniu nie mogą, by ich do
wolne gospodarstwo

(Marszałek dzwoni.)
Poseł Greve zwraca się do marszałka i mówi dalćj:
Nie mam innego zamiaru, jak tylko przekonać po

sła Junggreena, że rodacy jego mogliby być. bardzo za
dowoleni, gdyby tytko część pewną tych praw posiadali, 
jakie Niemcom w Austryi przysługują.

(Wołania: śmiało!)
Mówię to wyraźnie ze względu na wniosek Junggreena. 

(Wołania: śmiało!)
Właśnie ze względu na wniosek posła duńskiego 

powtarzam to raz jeszcze śmiało,
(wielka wesołość)

że zapewnić go mogę, iż bardzoby mógł być zadowolo
nym, gdyby mu tylko część pewna tych praw została 
przyznaną, jakie Niemcom właśnie przysługują w Cze
chach, a gdzie nawet znajdują się w mniejszości. Prawo 
państwowe austryackie przepisuje wyraźnie równoupra
wnienie językowe, a równouprawnienia żąda przecież 
poseł Junggreen i dla tego sądzę, że wcale od tematu 
nie odchodzę, przytaczając przykład rządu austryackiego 
i dowodząc na przykładzie, jak można być względem pod
danych sprawiedliwym, czego u nas, mojem zdaniem, 
niestety nie widzę.

Równouprawnienia żąda poseł Junggreen — miałby 
je przeto i to nie tylko w sądzie, jak to on tego żąda, 
ale i w szkole i w urzędzie i w życiu publicznem. — 
Oczywista, że właśnie to równouprawnienie jest kością 
niezgody dla pseudopatryotów austryackich. Jakaż to 
kolosalna różnica pomiędzy sposobem postępowania, jaki 
co dopićro opisałem, bardzo sprawiedliwem Austryi a 
słowami, jakieśmy tu w roku zeszłym przy podaniu 
wniosku Junggreena w tćj izbie słyszeli! Jak boleśnie 
one każdego nieuprzedzonego dotknąć musiały! Jeden 
z mówców wyrzekł wówczas — a powiedział to, jeśli 
się nie mylę, poseł Lenzmann: niechaj się lud czy to 
duński czy polski nauczy niemieckiego języka; nie mo
żna przecież żądać od sędziego, ażeby się obcego nau
czył języka.

Rzeczywiście piękna, wzniosła i głęboka myśl! 
(Wesołość.)

Cały przeto naród albo przynajmnićj znaczna część 
jego ma się obcego nauczyć języka, wcale do ojczystćj 
jego mowy niepodobnego, jeżeli chce mieć prawo docho
dzenia spraw swoich przed sądem ?

Nie może chyba przecież jaśniejszćj już być logiki, 
niż ta, że nie ludność dla sędziów, lecz sędziowie są dla 
ludności. Jeżeli więc ludność ta płaci podatki, jeżeli 
z tych podatków utrzymuje sądy, toć najsłuszniej prze
cież w świećie żądać ma prawo, ażeby sądy te odpo
wiednio do jćj potrzeb urządzone były. Lecz właśnie 
tego, mości panowie, wielu z was zrozumieć nie chce 
lub nie może; i zdarza się to wam — by się znów 
zwrócić do Austryi — tak samo jako i tym, którzy się 
chwilowo niestety mają za powołanych, by sprawę nie
miecką w Austryi popierać.

Przytoczę panom kilka przykładów, by pokazać, 
do czego to podobne postępowanie prowadzi, a mia
nowicie, że najsprawiedliwsze żądania również jak i ci 
panowie za niesłuszne uważacie i budzicie przez to nie
nawiść narodową aż do najwyższego stopnia. Przykład 
podobny znajdujemy znowu w Czechach, gdzie w pewnćj 
miejscowości, nazwiskiem Olbersdorf, Niemcy z zawiści 
narodowćj Czecha zabili na miejscu, a innego niedawno 
w Wahls zażgali; w Arnau lokale spokojnego czeskiego 
towarzystwa zdemolowali zupełnie, a w Dux kilka dy
namitowych podłożono naboi, ażeby wrogie sobie towa
rzystwo wysadzić w powietrze. Wszystko to są skutki 
podburzania i nieuznawania zupełnie słusznych żądań i 
dla tego właśnie przykłady te tu przytoczyłem.

Mości Panowie, duński wniosek żąda, byście uznali, 
że w tych okolicach, gdzie język duński bywa używany 
w kościele, a zatem prawie wyłącznie jest językiem ludo
wym, albo i tam, gdzie jest przeważnie językiem ludo
wym, co z mieszanych nabożeństw w pewnych okolicach 
widoczne, język duński z niemieckim równo jest upra
wnionym we wszystkich czynnościach rządowych.

W innych okolicznościach żądanie to uważamy za 
zupełnie naturalne i słuszue; cóż bowiem naturalniej 
szego, jak ażeby czynność, przy którćj chodzi o mają
tek, o sławę, a często nawet o życie, odbywała się w 
tym języku, którym strona interesowana mówi; jedno 
bowiem częstokroć niezrozumiane lub źle zrozumiane 
słowo nadzwyczajną szkodę przynieść może. Zasadę tę 
uznano też we wszystkich cywilizowanych krajach, gdzie 
tylko ludność różnojęzyczna mieszka; zwrócę tylko Pa
nów uwagę na Belgią i Szwajcaryą, gdzie równoupra
wnienie rozmaitym językom przyznano.

Wniosek ten jest tak usprawiedliwiony, słuszny i 
potrzebom odpowiedni, że każdy uczciwy człowiek dzi
wić się musi, jak sędzia praktyczny go za zupełnie 
zbyteczny i niepotrzebny uważać może, jak to tu w ze
szłym słyszelimy roku. Orzeczenie takie musi każdego 
uczciwego człowieka oburzyć do najwyższego.

Zapytuję niniejszem tych panów deputowanych,

Po tćj pierwszćj, wynikającćj z dotychczasowćj 
nad wnioskiem dyskusyi pewności, pozostaje naturalnie, 
jako najważniejszy, najciekawszy w swoim rodzaju, nie 
tylko już dla nas dotkniętych bezpośrednio, ale dla cha
rakteru całćj naszćj epoki pomnikiem przytoczona przez 
nas również wczoraj mowa księcia kanclerza niemie
ckiego.

Znają ją czytelnicy nasi a zgodzą się zapewnie po
równo z nami na prawdę, że ciężar podobnego wystą
pienia raczćj czuć, aniżćli z argumentacyą jego rozpra
wiać się można.

Dyskusya parlamentarna i prasowa ustaje w takich 
razach, nie tylko z powodu zewnętrznych niebezpie
czeństw, jakiemiby się podejmującemu ją opłacić mogły, 
ale nadto z ważniejszćj przyczyny, że niknie, jeżeli tak 
wolno powiedzieć, jćj równoważność i równogatunkowość. 
Jeżeli dyskusya ma doprowadzić do jakiegobądź rezulta
tu, co więcćj jeżeli się w ogóle toczyć może, trzeba, 
aby obie rozprawiające się strony stanęły na gruncie ja
kichś przecież wspólnych, uznanych przez się za pod- 
stawne i prawdziwe zasad. Tutaj usuwa się podobna 
podstawa.

Po jednćj stronie staje argumentacya opierająca się 
na zasadach moralnych, humanitarnych, prawnych, kon
stytucyjnych, które przez nawyknienie, przez przyzwy
czajenie chciałaby brać na seryo, uważać za niewzruszo
ne i nieomylne, kiedy z drugićj strony, jak niedopuszcza- 
jąca z sobą rozmowy katastrofa natury przychodzi siła, 
która dla tego, że siłą, która dla tego, że nie znajduje 
odpowiedniego sobie równoważnika, stanowi, dyktuje, 
grozi tem, co się zdaje odpowiadać jćj chwilowemu in
teresowi.

W obec dopuszczeń Bożych, trzęsienia ziemi czy 
potopu, pozostaje tylko jedna broń: uzbrojenie się w 
męstwo chrześciańskie, wiara w Opatrzność Boską...

Co powiedział książę kanclerz, czem nam groził, 
wiedzą nasi czytelnicy porówno z nami.

Wrażenie ogólne zapisaliśmy co dopiero; pozostawa
łoby jeszcze może tylko jako nad rzeczą ubocznćj wagi 
zastanowić się nad temi i owemi ustępami kanclerskićj 
mowy, wypowiedzieć o nich właściwe zdanie.

Argumentacya to znów naturalnie tylko bę
dzie w sprawie, w którćj ozwał się grzmiący głos siły, 
ale nie przeszkadza to, abyśmy temu, w c z e m i o i 1 e 
argumentowano, nie mieli zajrzeć w oczy.

I tak, po pierwsze, stawia książę kanclerz tezę, 
że powoływanie się nasze na przyrzeczenia królewskie, 
na stypulacye zaręczające nam poszanowanie naszćj na
rodowości i wiary „nie warte ani szeląga“, „ponieważ 
ludność polska pod panowanjem pruskiem straciła wszel
kie pod tym względem prawa przez zachowanie się swe 
późniejsze.“

Naturalnie, że w tćm najzupełniejsza racya, ale 
tylko w tym razie, jeżeli trwałość uroczystych przyrze
czeń, najformalniejszych zobowiązań i traktatów czyni 
się zależną od wartości stróżującćj ich siły.

Co się zaś tyczy owych przemawiających na rzecz 
naszą stypulacyi i przyrzeczeń, pozwalamy sobie zasa
dniczo powołać się na powagę tak mało wątpliwą 
zapewne stronie nam przeciwnćj, jaką przedstawia mi
nister spraw wewnętrznych baron Puttkamer. W ciągu 
dyskusyi nad wnioskiem Achenbacha odezwał się mini
ster spraw wewnętrznych wczoraj: „Czyż kto z was są
dzi na prawdę, że urzędnik administracyjny na prowin- 
cyi pozwoliłby sobie odstąpić choć w najmniejszym dro
biazgu od tego, co mu rozkazano?“

Bardzo dobrze!
A więc przypominamy, że w kwietniu roku 1867, 

już po zwycięztwie odniesionem nad Austryą, już za rzą
dów dzisiejszego księcia kanclerza niemieckiego, w prze
dedniu wcielenia W. Księstwa Poznańskiego do związku 
północno-niemieckiego, naczelny prezes poznański Horn 
wydał do mieszkańców swego obszaru administracyjnego 
odezwę wyraźnie prawa ludności polskićj tak, jak je 
swego czasu zaręczono, uznającą a zachowanie ich zarę
czającą.

Według postawionego przez ministra Puttkamera 
pewnika mógł to tylko uczynić na podstawie upoważnie
nia udzielonego sobie z góry.

Pytamy teraz: Jeżeli w roku 1867 te przyrzeczenia 
i te prawa były jeszcze uznawane i powoływane przez 
rząd pruski, na którego czele już wtedy stał dzisiejszy 
książę kanclerz niemiecki, czemuż powoływanie się na
sze dzisiaj na nie, „nie ma być warte ani jednego fe- 
nyga“, zwłaszcza, że od roku 1867 do dnia dzisiejszego 
ze strony ludności poznańskićj nic doprawdy takiego nie 
zaszło, coby ją w roku 1867 przyznanych praw pozba
wiać mogło?

Mniejszćj wagi, choć boleśnie kłującćj drażliwości 
były inne ustępy mowy kanclerskićj. Jeżeli kanclerz, 
grożąc wywłaszceniem szlachcie polskiej, wspomniał, „że 
ci panowie byliby może temu radzi, gdyżby mieli sposo
bność używać swych pieniędzy w Paryżu i Monaco“, — 
niechaj nam będzie wołno wypowiedzieć zdanie, nie
szczęście powinno być puklerzem przeciw szyderstwu, 
a że wysoka tragika przedmiotu nie dopuszczała żarto- 
bliwćj ironii. Jeżeli w tćj materyi nie przemawiamy tak, 
jakby tego swoboda trybuny parlamentarnćj pozwalała, 
niechaj nas czytelnicy nasi zechcą mieć za wytłumaczo
nych względami, które łatwo pojmą.

Do tej samćj kategoryi ujemnych stron mowy kan
clerskićj, należy owa wycieczka przeciw Polkom. Nie 
łaska ma spotykać, nie wiemy już dobrze, czy tych ko
lonistów, czy tych urzędników, którzyby się żenili z 
Polkami.

Nie mówimy tutaj nic o c h ę c i zawierania podo
bnych związków czy to ze strony owych kolonistów i 
urzędników, czy mnićj jeszcze ze strony naszych kobiet. 
Cóż to jednakże za wolny politycznie i społecznie, za 
szczęśliwy i swobodny kraj, w którym administracya 
kieruje aż popędami serca, dyktuje zawieranie związków 
małżeńsk ch, czyni od ich zawarcia zależnemi swe łaski 
i niełaski!

Owa wojna zapowiedziana Polkom przez księcia 
kanclerza z mie sca tak dostrzegalnego i dosłyszalnego 
na wszystkie strony, ma zaś prawo zastanawiać nas tem 
więcćj, iż w panującym w Prusach właśnie domu nie 
zbywa na przykładach łączenia się małżeńskiego z Pol
kami, a choć ten wzgląd powinien był dyktować pewną 
powściągliwość. Małżonką elektora brandeburgskiego 
Joachima II była siostra naszego Zygmunta Augusta, 
Jadwiga, od którćj się wywodzą późniejsi władcy 
Brandenburgii i Prus Fryderyk Wilhelm, noszący mia
no wielkiego elektora, nazywał Bogusława Radziwiłła 
we własnoręcznych listach „kochanym wujem“ i uważał 
za bardzo dobrą dla swego najstarszego syna partyą, 
gdy go mógł ożenić z księżniczką Ludwikąfl Karoliną 
Radziwiłłówną.

Jeżeli zaś chodzi o jeszcze świeższe pod tym wzglę
dem przykłady, niechaj, kto ciekaw, dowie się z trze-

Wczoraj znów przy obradach nad tymże wnioskiem 
ponownie poseł Graeve zabrał głos i powiedział:

ChcAłem tylko odpowiedzieć p. mówcy, że żądań 
z jakiemi tu wystąpiłem, nie uważam za wielkie. U- 
ważam chwile tę za bardzo stósowną do odpowiedzenia 
p mówcy, że może źle tu zostałem zrozumianym. Za
rzut zrobiłem nie niemieckiemu rządowi, ani nie Niem
com, lecz pruskiemu rządowi i do niego to odnosi się 
wyrażenie, które zganił p marszałek. Izba pruska swą 
uchwałą większości pokazała się właśnie taką, jaką zda
niem mojem niemiecka reprezentacya narodowa w tćj 
sprawie okazać się musiała.

Dyskusya sejmowa.
Znają czytelnicy nasi przedłożony izbie deputowa

nych sejmu pruskiego wniosek Achenbacha, znają z wczo
rajszego pisma naszego numeru historyą jego i genezę. 
Wysokie powagi narodowo-liberalizmu, jak Miąuel i Be- 
nigsen przybyli po uchwale parlamentu niemieckiego w 
przedmiocie wydalać do Berlina, by o ile możności, przez 
wniosek podany w sejmie pruskim i przez prawdopodo
bne jego przyjęcie, księciu kanclerzowi przyjść w pomoc, 
wydobyć go z kłopotu, jaki mu wyrządziła rezolucya 
parlamentu.

Krok ten obu liberalnych przewódzców zyskał po
wodzenie pomiędzy narodowo-liberalnćm stronnictwem i 
przeważną częścią konserwatystów w sejmie pruskim. P. 
Achenbacli wziął na siebie formalną inicyatywę znanego 
wniosku, pp. zaś Eynern i Enneccrus gotowość jego 
obrony.

Przedwczoraj dostał się pod obrady, dyskusya nad 
nim toczy się od dwóch dni, dzisiaj trzeci, jeszcze nie 
skończona a dla tego, że nie skończona, nie dopuszcza 
jeszcze wyczerpującego i stanowczego ocenienia.

Dzisiaj już jednakże nie trudno przewidzieć, że wnio
sek Achenbacha przejdzie w sejmie pruskim znaczną 
większością a że oddawać się pod tym względem jakim- 
bądź ułudom, byłoby nader niewczesnym optymizmem.



ciego tomu Historyi Niemiec Henryka Treitsch- 
kego, jak bliską, swego czasu była księżniczka Eliza Ra
dziwiłłówna stanąć jako małżonka dzisiejszego cesarza 
Niemiec.

Czyż w obec podobnych, dawniejszych i świeższych 
wspomnień, było dodatnią mowy kanclerskićj stroną 
odsądzać od zaufania kolonistów i urzędników, którzyby 
się łączyli z Polkami?...

Otóż kilka oderwanych, nastręczających się pod 
pierwszćm wrażeniem o mowie kanclerskićj uwag. Przed
miot nam naturalnie zbyt ważny, zbyt żywotnie nas 
obchodzący, do tego zaś i nieskończony, abyśmy się nad 
nim następnie jeszcze btiżćj zastanowić nie mieli.

Monopol spirytusowy.
Od jednego z obywateli odbieramy pismo w sprawie 

monopolu. Zamieszczamy je dla wyjaśnienia sprawy i 
wierni hasłu bezstronności. My sami jesteśmy, jak wia
domo, przeciwnikami monopolu.

Pismo to brzmi:
Księstwo Poznańskie posiada 426 gorzelni, które w 

roku 1883—1884 wypaliły 10 milionów centrarów kar
tofli, podczas gdy całe północne Niemcy wypaliły 46 mi
lionów. Gospodarstwo i wartość ekonomiczna Księstwa 
polega głównie oprócz cukrowni na gorzelniach, z któ- 
remi związane jest ściśle dobro wszystkich bezfabrycz- 
nych gospodarstw, dla których są odbiorcami kartofli, 
jednego z głównych dochodów gospodarstw naszych. — 
W ostatnich latach przedsiębiorczość i pracowitość mie
szkańców Księstwa zrobiły tak niesłychane postępy, że 
Księstwo mogło iść przed przesileniem co do produkcyi, 
wartości ziemi i kredytu w zawód z najlepszemi prowin- 
cyami Niemiec.

Przy obecnćj cenie okowity 35 mrk. za hektolitr, 
która jeszcze ma tendencyą spadającą jak tylko szanse 
monopolu słabną, dostaje gorzelnia po odtrąceniu 15 mr. 
za podatek i ljmr. za transport, zarobek kupca itd., 19 
marek.

Chociaż podatek przy gęstym zacierze może kilka
dziesiąt fenigów mnićj wynosić, to stratę z takiego za
cieru pochodzącą na 10% przez mniejszy wydatek nor
mować trzeba.

Od osiągniętej powyżćj ceny . . . 19 mr. 
odchodzi za słód, węgle itd. na hektolitr 12 „

Zostaje netto na kartofle 7 mr. 
Przy najniższćj cenie monopolu osięga

się za hektolitr..........................30 mr.
Odchodzi za słód, węgle i t. d. za

hektolitr......................................... 12 „
Zostaje netto na kartofle 18mr.

Na hektolitr potrzeba co najmnićj
17 centnarów kartofli, dostaje więc 
gorzelnia za centnar kartofli . . 41 fen.

Wartość najwyższa wywaru ... 40 „
Razem 81 fen.

Na hektolitr potrzeba co najmnićj 
17 centnarów kartofli, dostaje więc 
gorzelnia za centnar kartofli . . 105 fen. 
Wartość najwyższa wywaru . . 40 „

Razem 145 fen.
Na każdym więc hektolitrze przy 

najniższćj cenie monopolu osię-
gamy...............................................11 mr.
więcćj, jak przy obecnćj.

Produkcya jednego centnara kartofli kosztuje jak 
wiadomo 150 fen.

Ponieważ każda gorzelnia wypala w przecięciu 30,000 
centnarów kartofli czyli 1800 hektolitrów okowity — 
traci więc każda rocznie:

11 X 1800 — 19,800 mr. Liczba ta pomno
żona przez ilość gorzelni X 426 czyni 8,434,800 
mr. rocznie procent od 168,696,000 mr.

Tę sumę traci Księstwo w tym roku w porównaniu 
z najniższą skalą monopolu.

Widzimy z powyższego obrachunku, iż podług cen 
obecnych wypada gorzelniom centnar kartofli z wywarem 
81 fen., przy najniższćj cenie monopolowćj zaś 145 fen. 
Jeżeli przeciwnicy monopolu twierdzą, że przecięcie mo
nopolu równa się przeciętnćj cenie 10 letnićj okowity, to 
mówi to najlepićj na korzyść monopolu, gdyż każdy woli 
mieć cenę przecięciową zagwarantowaną, jak przebywać 
może 5 do 6 lat przesilenia, które mu pewną grozi 
ruiną.

Liberalne gazety utrzymują, że państwo daje przez 
monopol 4000 właścicielom gorzelni 32—76 milionów 
rocznćj subwencyi, czyli podnosi wartość ich majątków 
o 1 miliard. Lecz nie o osobistości samych właścicieli 
gorzelni tu chodzi. Z ich losem związane są całe za
stępy urzędników gospodarczych, gorzelanych, robotników 
klas średnich, ludu wiejskiego, kupców, fabrykantów, in
żynierów itp., u których swe potrzeby zaspakajają. Któż 
zaś cierpi na monopolu? Giełda, wielcy kupcy spirytu
sowi, fabrykanci wódek i w pewnćj tylko części szynka- 
rze. Położenie tychże o tyle się tylko zmieni podług 
§ 31, że będą mieli obowiązek brać spryt od władzy. 
Wolno im będzie również jak hotelom i składom mają
cym prawo szynkowania tymże sprytem, dobierać wódkę 
i takową po cenach dowolnych sprzedawać. Że szynka- 
rzom, którzy dotychczas zatruwaii nasz lud najgorszym 
fuzlem i 150% na tćm zarabiali, zarobek będzie okro- i 
jony, nie ma w tćm nic złego. — Przypuszczając cenę 
litra sprytu 100% na 2 marki wypadnie, ponieważ z 1 
litra sprytu zrobić można 3 litry 33%% wódki, wartość 
kwaterka (%6 litra) wódki mnićj więcćj 4 fen., z zarob
kiem zaś szynkarza 5 fen., podczas gdy obecnie kosztuje 
3 fen. Chłop polski przez to zbyt pokrzywdzonym nie 
będzie, to jest taki, co jeden lub dwa kieliszki dla zdro
wia wypije. Że nałogowy pijak znaczne przy wielkich 
ilościach poniesie straty, nie wielkie to nieszczęście. O 
ile zaś zdrowie naszego ludu odniesie korzyści z używa
nia zdrowego oczyszczooego napoju zamiast niegodziwych 
produktów naszych szynkarzy, dowodzić tego nie po
trzeba.

Ogólnie rozpowszechnione jest mniemanie, że mono
pol dopiero w roku 1888 ma wnijść w życie. Tymcza
sem w § 72 wyraźnie jest powiedziane, że monopol może 
być zaraz po publikowaniu prawa zaprowadzony. Wszy
stkie zaś przepisy najpóźnićj do roku 1888 mają być wy- I 
konane, Ze publikowanie nastąpi natychmiast, jest nie- 
wątpliwem, gdyż rząd ani godziny nie straci, aby zyskać 
tak wielkie dochody.

Pomimo tego monopol w formie proponowanćj nie 
jest do przyjęcia. § 4, w którym jest mowa o unormo
waniu rocznćj produkcyi, powinien być wyjaśnionym. 
W § 23 muszą być opuszczone wyrazy: „bis auf weite- 
res“, jako minimum 30 mr. ustanowione. Cena 2—3 
mr. za spryt powinna być obniżoną, również możnaby 
spróbować, czy by rząd skalę od 30—40 mr. nie chciał 
podwyższyć na 35—45 mr. Druga alinea § 4 powinna 
być o tyle zmieniona, że komisya złożona częściowo z fa- I

chowych gospodarzy, powinna nie być tylko doradczą, 
lecz mieć prawo głosowania. Tak samo § 5 do zakła
dania nowych gorzelni powinien doznać zmiany w ten 
sposób, ażeby ta sama komisya decydowała: czy potrzebi, 
gospodarczą można umotywować założenie nowćj gorzelni. 
Że pod tym względem musi przyjść ograniczenie, jest 
rzeczą jasną, gdyż bez tego mogliby spekulanci wybudo
wać wielką ilość gorzelni industryjnych, któreby kraj 
swojemi płodami zalały. § 85 wymaga również wyja
śnienia. Dalćj powinien być monitowany odbiór okowity 

I z gorzelni i jeszcze wiele innych punktów, których tu 
brak miejsca poruszać nie pozwala. — Widoczną jest 
rzeczą, że rząd mając na widoku tak wielkie dochody 

I dla państwa, do ustępstw skłonnym będzie.
Obawa, ażeby podwyższenie ceny okowity konsum- 

cyi znacznie nie zmniejszyło, jest nie uzasadnioną. Sta
tystyka bowiem wykazuje, że pomimo, iż Anglia ma 400 
milionów — Rosya 600 milionów i inne kraje podobne 
dochody z okowity czerpią — konsumpcya wcale się nie 
zmniejszyła. Niemcy Północne mają po odciągnięciu bo- 
nifikacyi i kosztów administracyi około 39 milionów ma
rek z okowity. Państwo nie mając tych dochodów, gnie
cie nas bezpośredniemi podatkami, które już są nie do 
zniesienia. Minister skarbu oświadczył na jednem z osta
tnich posiedzeń parlamentu, że rząd postanowił obrócić 
dochód z monopolu, na usunięcie podatków gruntowych, 
budowlanych i komunalnych i przekazać takowe komu
nom. Jeżeliby to przyrzeczenie się ziściło, nie mielibyśmy 
powodu, ani chwili się namyślać. Widzimy więc, źe jeżeii 
status quo się utrzyma wszystkie 426 fabryk, które po 41 
resp. 81 fen. za swe kartofle dostają, albo upadną, albo 
będą zamknięte. Następstwem tego będzie ogólne zubożenie, 
obniżenie wartości ziemi i zupełny upadek kredytu. W ra
zie przyjęcia zmodyfikowanego monopolu fabryki mają 
byt zapewniony, znajdą rachunek w kupowaniu kartofli, 
jęczmienia od sąsiednich gospodarstw.

Nic dziwnego, że Polacy w Księstwie, którzy za 
I spokojne i legalne postępowanie dotknięci są prawem 

wygnania i zapowiedzianemi prawami wyjątkowemi, przyj
mują z nadzwyczajnem niedowierzaniem wszelkie propo- 
zycye — lecz żal słuszny, który w cercach naszych czu- 
jemy, nie powinien nam zamykać ócz na korzyści, które 
osięgnąć możemy i które są w możności choć w części 
usunąć grożące nam niebezpieczeństwo. Przesilenie, które 
przechodzimy, jest jedno z najcięższych jakie nasze spo
łeczeństwo przechodziło. Lecz sądzę, że czoło stawić 
temuż możemy, jeżoli następne środki wykonane zostaną:

1) zmodyfikowanie waluty złotćj,
2) przeprowadzenie wyższego cła na zboże,
3) przeprowadzenie monopolu spirytusowego w for

mie korzystniejszćj dla gospodarstw i przy zmia
nie niekorzystnych i niejasnych dla nas para
grafów.

4) przez zniżenie stopy procentowćj kapitałów land- 
szaftowych, lub zamienienie tychże na listy za
stawne, lub rentę państwową 3%% bez żadnćj 
amortyzacyi.

W tyeh czterech kierunkach, prace i wysilenia na
szych posłów, organów towarzystw rolniczych, wydziałów 
landszaftowych skoncentrować się powinny. Lecz pospiech 
jest na czasie, bo każdy dzień posuwa nas ku przepaści.

Koniec procesu socyalistów.
29 stycznia.

(L.) Egzekucya wyroku śmierci na czterech skaza
nych przez sąd wojenny warszawski socyalistów — jest 
już faktem dokonanym.

W nocy z dnia 27 na 28 oddział żandarmów udał 
się na miejsce wymiaru kary, do cytadeli, dla przygoto
wania ponurćj sceneryi. W tejże nocy 3 duchownych 
katolickich i jeden prawosławny podążyli do cel więzien
nych, by przygotować skazańców do wyroku. Wszyscy 
spowiadali się, przyjęli ostatnie przemówienie ka
płańskie w spokoju, komunikowali się.

O godzinie 8 rano w dniu 28 bm. na placu cytadeli 
nastąpiło wykonanie wyroku. Powierzone ono zostało 
prokuratoryi sądu okręgowego, t. j. prokuratorowi panu 
Postowskiemu. Smutną rolę gospodarza placu objął ko
mendant cytadeli jenerał Unkowskij; akt wyroku odczy
tał sekretarz sądu okręgowego p. Rudnicki. Miejsce 
kary zaszczycieli obecnością żandarmi, urzędnicy proku
ratoryi i przymusowo duchowni-spowiednicy.

Przed wykonaniem kary spodziewano się jeszcze w 
ostatnićj chwili łaski carskićj, jakkolwiek bowiem wyrok 
uzyskał sankcyą w Petersburgu, konfirmacyą jednak na 
nim położył Hurko. Nadzieje te wszakże zawiodły.

Skazani do końca zachowywali grobowy spokój. Oczy 
wszystkich zwracał na siebie szczególnie Ossowski, 
szewc warszawski, oskarżony o zabójstwo szpiega w oso
bie konduktora tramwajowego. Szedł on pod stryczek 
powoli, z głową do góry podniesioną, ze spojrzeniem wy- 
zywającem. Nie mnićj zuchwale zachowali się Pietru
siński, tkacz zgierski i Kunicki. Nerwowe drże
nie zdradzał jedynie Bardowskij.

W chwili ściągania stryczka, z pod szubienicy roz
legł się okrzyk jednobrzmiący 4 skazanych : „Niech żyje 
rewolucya socyalna!...“

Wykonanie wyroku tak dalece trzymane było w ta
jemnicy, iż dotąd mało kto w mieście wie już o fakcie 
dokonanym.

Zwłoki powieszonych pochowano w cytadeli.

Wiadomości urzędowo.

Rzecznik J a h n z z Trzcianki mianowany zostaf nota- 
rynszem na obwód sądu nadziemiańskiego w Poznaniu, z miej
scem zamieszkania w Trzciance.

Lwów, 28 stycznia.
(Pierwszy list pasterski ks. Pełesza. — Regnlacya rzek.)

C|] Ks. biskup Pełesz wydał pierwszy swój list pa
sterski po objęciu rządów świeżo kreowanćj ruskićj dye- 
cezyi Stanisławowskić]. Akt ten stanowczo wyróżnia się 
od wszystkich listów pasterskich ruskich władyków 
w okresie ostatnich lat kilkudziesięciu, odkąd u nas za
szczepioną została panslawistyczno-prawoshwna propa
ganda, gdyż jasno, wyraźnie i w silnych wyrazach wy
powiada uczucia wierności dla rzymskićj głowy kościoła, 
upomina do zgody i miłości wzajemnej Ru inów i Pola
ków. Podobny ton, szczerze katolicki, a dla Polaków 
życzliwy w liście ruskiego władyki, jest dla nas nowo
ścią miłą. Odzwyczailiśmy się bowiem od tego.

Moskalofile są tćż z ks. biskupa Pełesza mocno

niezadowoleni, i niemal w każdym numerze wydawanych 
przez nich pism („Słowo“ i „Prołom“) znajdują się zja
dliwe artykuły, wymierzone przeciwko niemu. Narodowcy 
ruscy znów ignorują ks. biskupa Pełesza po prostu, nie 
chcą zdecydować się stanowczo do oświadczenia się za 
wiernością dla unii z katolicyzmem, a nie mają odwagi 
cywilnćj do przyznania się do dążeń ku prawosławiu. 
Dla tego tćż dwuznacznie zachowują s:ę ruscy narodow- 
wcy w obec ks. biskupa Pełesza.

Dzienniki tutejsze ogłaszają w ogólnych zarysach 
plan regulacyi rzek, wypracowany pod kierownictwem 
radcy namiestnictwa p. Macieja MOraczewskiego 
i przedłożony ministerstwu, jako część składowa p’anu 
powszechnćj regulacyi rzek w całćm państwie, Wedle 
przyjętćj przez rząd zasady, dzielą się objęte planem re
gulacyjnym rzeki na dwie kategorye: najpierw takie, 
które mogą służyć zarazem za drogi wodne, i te będą 
wyłącznie kosztem państwa regulowane, drugą zaś kate- 
goryą stanowią rzeki na wpół spławne, które mają być 
regulowane wspólnym kosztem państwa, kraju i adja 
centów.

Do pierwszćj kategoryi należą Wisła na przestrzeni 
346 kilometrów od granicy szlfjskićj do Zawichostu pod 
Sandomierzem, dalćj dopływy Wisły: Przemsza, Raba, 
Dunajec, Wisłoka i San, a w końcu Dniestr na prze
strzeni 378 kilom, do granicy państwa pod Okopami — 
ogółem s edm rzek na przestrzeni 1121 kilom.

Do drugićj kategoryi t. j. do rzek, na których ma- 
ją|być wykonane roboty drugorzędnćj ważności, należy 
rzek 15, mianowicie: z de pływów Wisły: Soła, Skawa, 
górna Raba, górny Dunajec, górna Wisłoka, Wisłok, San 
w górnym biegu, a dalćj Dniestr górny i jego dopływy: 
Stryj, Swica, Łomnica, Bystrzyca Nadwormiańska, a z 
systemu Dunajowego: Prut i Czeremosz w granicach 
Galicy i. W obrębie granic kraju naszego mają objąć 
te roboty regnlacyjne przestrzeń rzek 1215 kilometrów.

Koszta regulacyi rzek w Galicyi mają wynosić prze
szło 40 milionów złr, do czego kraj ma przyczynić się 
sumą 15 milionów złr, jeszcze podczas tegorocznćj sesyi 
rady państwa ma być plan tych robót przedłożony par
lamentowi do ustawodawćzćj aprobaty.

Wiedeń, 26 stycznia. 
(Polityka Auslryi w sprawie wschodnićj.)

? Dzisiejsza interpelacya hr. Andrassyego względem 
sprawy bułgarskićj uczyniła aktualnem pytanie: jakićj 
polityki trzymają się Austro-Węgry tak w tćj spranie, 
jak w ogóle w całćj kwestyi wschodnićj ? Pytanie to by
łoby zawsze waźnćm, lecz tern ważniejszćm się staie, je
żeli się zważy, że w skutek posiadania Bośnii i Herco- 
gowiny Austro-Węgry należą do wschodu. Państwo to, 
którejna wewnątrz przechodzi proces dziejowego prze
obrażenia, proces tak trudny, że mógłby wszystkie jego 
siły absorbować; musi jednocześnie najwyższćj używać 
zręczności w polityce swojćj zagranicznćj, dla którćj, po 
wyparciu państwa tego z Niemiec i z Włoch, otwarła 
się jedyna i ostatnia droga na wschód. Napotyka ono 
tutaj na niezmierną trudność. Jest przywiązane 
wraz z Niemcami i z Rosyą do kuli polskićj i przez to 
od tych dwóch państw zależne; jest skazane, jak dotąd 
na przyjaźń z temi dwoma państwami, a z jednym z nich 
z Rosyą, wstąpiło w wyraźny antagonizm, odkąd się na 
wschód zwróciło. Cokolwiekby mówiono o możności po
działu sfer wpływu na wschodzie między Austro-Węgry 
a Rosyą, antagonizmu z natury rzeczy wynikającego to 
nie usuwa.

Zachowanie się i postępowanie Austro-Węgier od 
chwili wybuchu najnowszćj fazy kwestyi wschodnićj oce 
niać trzeba z uwzględnieniem zawsze dwóch tych okoli
czności: że wśród wewnętrznego procesu zaledwo rozpo
czętego, państwo to na żadną wielką, śmiałą, samo
dzielną akcyą zrywać się nie może; oraz że wewnętrzne 
stosunki dozwalają mu również tylko na lawirowanie. 
Jeżeli tylko skał podwodnych i mielizny.uniknąć potrafi, 
już wtedy minister spraw zagranicznych może sobie win
szować powodzenia.

Polityka hr. Kalnokyego z takiego stanowiska oce
niona musi być uznaną za trafną ; skutki trafność jćj 
wykazują, fakta za nią przemawiają, lubo zrazu pozory 
były inne.

Jest to najzupełnićj mylnćm, jeżeli ktoś utrzymuje, 
że Austro-Węgry się w Serbii zaangażowały. Zarówno 
przebieg wypadków ¡jak i dokumenta urzędowe i infor- 
macye o stwierdzonej autentyczności pozwalają i naka
zują im takim mylnym uwagom zaprzeczyć. Nie po
trzeba zresztą nadzwyczajnego wtajemniczenia w arkana 
dypłomacyi; sam związek przyczynowy i chronologiczny 
faktów pozwala na uchwycenie właściwćj nici i prawdzi
we przedstawienie polityki hr. Kalnokyego.

Rewolucya rumelijska zastała Austro-Węgry w chwili, 
gdy po upłynięciu i nie odnowieniu da
wnego obronnego przymierza z Niemcami, zawartą zo
stała wyłącznie na dobrćj woli oparta przyjaźń trzech 
cesarzy, po za którą nie ma żadnych, wyraźnie żadnych 
pozytywnych umów, ani stypulacyi. Otóż gdy unia buł
garska została proklamowaną, hr. Kalnoky najpierw 
oznajmił w Berlinie, że Austro-Węgry gotowe są uznać 
tę unią, że zapewne ona będzie dobrze przyjętą przez 
Rosyą, jako przywracająca w ważnćj części pokój San- 
Stefano, a 'obalająca traktat berliński przeciw Rosy i 
uchwalony; dodał jednak, że w każdym razie pójdzie 
zgodnie z Berlinem i z Petersburgiem i czeka na ich 
opinią.

Berlin odpowiedział, że zamach rewolucyjny nie 
może być uznany, że otworzyłoby to śluzę niebezpie
czną, że Rosya uważa rewolucyą jako karygodną, prze
ciw nićj zwróconą, że zatćm należy trzymać się drogi 
legalności, status quo ante, a w tćj mierze będą mogły 
trzy cesarstwa iść zgodnie z innemi mocarstwami.

Gotowość uznania unii trwała więc ze strony Au
stro-Węgier 24 godzin, jednak stało się wiadomem, że 
unii tćj jako takićj nie uważa za szkodliwą dla swoich 
interesów. Dodał był atoli hr. Kalnoky zaraz przy pier
wszćj nocie, że dokonanie unii tylko w takim razie nie 
pociągnie za sobą niebezpieczeństw, jeżeli się Turcya na 
nią zgodzi, oraz na pewne przemiany, rektyfikacye gra
nic na rzecz Serbii. To był również powód do odrzuce
nia unii przez Niemcy i Rosyą; pomijając Turcyą, która 
tylko wtedy coś znaczy, jeżeli mocarstwa tego chcą — 
nie chciano w Berlinie i w Petersburgu sprawy kompli
kować, otwierać horyzontów niepewnych. Nie mnićj stało 
się pewnem, że o ile Austro-Węgry nie były przeciwnemi 
unii bułgarskićj, o tyle uznawały na ten wvpadek po
trzebę kompensaty dla Serbii.

Stanęło tedy przy status quo i odtąd Austro-Węgry 
idą ręka w rękę z Niemcami i z Rosyą. Wiadomem 
jest fiasco konferencyi w Carogrodzie. Rozeszła się na 
niczćm i ten rezultat z góry był przewidywany. Chciano, 
żeby Turcya wystąpiła czynnie, zbrojnie, lecz miała ona 
tyle rozumu, że tego nie uczyniła, widząc, że wtedy cała 
kwestya wschodnia by się rozwinęła, więc otwierała się 
perspektywa czynnego wmieszania się Rosyi.

Obok konferencyi wystąpiła akcya wojenna Serbii. 
Na tym punkcie była polityka hr. Kalnoky’ego zupełnie 
wyraźną i jasną, a wyłuszczył ją w delegacyach. Uzna
wał racyą zaniepokojenia Serbii, zagrożenie jćj intere

sów, racyą uzbrojeń, ażeby była na wszelkie wypadki 
przygotowaną — ale stanowczo odradzał od wojny, gta. 
nowczo oświadczył, że Austro-Węgry muszą iść ręka w 
rękę z Niemcami i z Rosyą, że ze strony tych państw 
i w ogóle dypłomacyi Serbii poparcia jćj poi’tycznych 
interesów wcale oczekiwać nie może, że Austrya ma 
ręce związane, że dla Serbii przyjaźni Niemiec i Rosyj 
ryzykować nie może. Zakazać wojny, tego Austro- 
Węgry nie mogły, bo właśnie przez to brałyby były na 
siebie odpowiedzialność w obec ludu serbskiego.

Zresztą Serbia nie byłaby wcale ukazu usłuchała- 
wojnę wydać musiała. Trzeba znać tamtejsze stosunki’ 
ów lud wojujący od 400 lat bez przerwy, ów lud, który 
zamarzył o przodownictwie na Bałkanie, a naraz widział 
się na bok usuniętym, nadto widział, że Bułgarzy biorą 
co chcą, a Serbia nic. Król Milan nie miał wyboru 
wojnę wydać musiał. Ale stanowisko zajęte przez Au
stro-Węgry sprawiło, że wojna, którą wydał, przyjęła 
zupełnie inny charakter i kierunek, niż pierwotnie było 
zamierzonem. Jest to punkt stanowczy: zamiast wydać 
wojnę Turcyi, wydała ją Serbia Bułgaryi. Trzeba fakt 
ten i tę zmianę należycie zrozumieć.

(Dokończenie nastąpi.)

Sredec, 20 stycznia. 
(Nadzieje. — bal.)

Dnia 4 b. m. (23 grudnia st. st.) weszło przed 
8miu laty zwycięzkie wojsko rosyjskie pod dowództwem 
Hurki do Sofii. Z tego powodu mieszkańcy tego mia
sta wystosowali tego roku adres dziękczynny do cara, 
a do Hurki powinszowanie. Car odpowiedział, źe Buł
garów kocha i zawsze się nimi będzie opiekował, a Hur
ko, że oswobodzenie Sredca stanowi najmilsze wspo
mnienie jego życia.

Jak wiadomo, wezwały mocarstwa Grecyą, Serbią 
i Bułgaryą, ażeby się rozbroiły. Bułgarya nie wiadomo 
co na to odpowiedziała, ale faktycznie rozpoczęła wła
śnie wojska rozpuszczać. Serbia odpowiedziała, że roz
broi się dopiero po zawarciu pokoju, a Grecya wprost 
odmówiła rozbrojenia się, dopóki jćj życzeniu nie uczyni 
się zadość.

Nadeszły tu wiadomości telegraficzne z Londynu i 
Paryża, że car się zgadza na unią osobistą Bułgaryi 
z W. Rumelią. Byłoby to początkiem załatwienia obe
cnćj kwestyi bułgarskićj, bo jeżeli Rosya na unią się 
zgodzi, to inne mocarstwa z pewnością jćj się sprzeci
wiać nie będą.

To tćż Bułgarzy zaczynają swobodnićj oddychać, 
żywićj i weselćj żyć. W wigilią Nowego roku starego 
stylu odbył się pierwszy wieczorek tćj zimy w Sredcu 
i to w resursie zwanćj „Biesieda slovianska“, ponieważ 
do nićj należą jako członkowie osoby wszystkich naro
dowości słowiańskich. Różnią się tutejsze wieczorki zu
pełnie od naszych, a ponieważ u nas od paru lat jest 
kwestya, która się znów tego roku rozpoczęła, czy i jak 
się bawić, | przeto nie od rzeczy może będzie dać dla po
równania naszych zabaw z tutejszemi, bliższy opis tutej
szego wieczorka. Według biletu zapraszającego miał się 
wieczorek rozpocząć o 8 godzinie wieczorem. Członko
wie mieli płacić 1 franka, nieczłonkowie zaproszeni 3 
franki wstępnego. Punkt o 8mej stawiło się około 200 
osób, ostatnia familia, która przybyła o 9tćj, była pol
ska. Panie były w odświętnych sukniach, po najwię
kszej części w kwiaty ubrane, ale nie w balowych toa
letach, mężczyźni również w odświętnych — tużurkach, 
nie we frakach. Większą część tancerzy stanowili ofi
cerowie. Mężczyźni i kobiety mieli jasne rękawiczki. 
Tańczyli i bawili się nadzwyczaj ochoczo, nie tylko mło
dzi, ale i starsze osoby — wszyscy obecni prawie bez 
wyjątku.

O jedenastćj wielka pauza i kolacya, ale nie wspól
na. Nakrycie kosztowało na osobę mnićj więcćj 1% fr. 
Mięsiwa wszelkiego rodzaju, prócz cielęciny, są tu o po
łowę tańsze uiż u nas, dziczyzna nawet więcćj niż o po
łowę tańsza. Przy stole używają tu przeważnie wina, 
ale i piwa, które zresztą nie jest tu tańsze od wina. Bu
telka bardzo dobrego, ale świeżego wina kosztuje tu % 
fr. t. j około 2 trojaków naszych. Starego wina wcale 
tu nie używają. Zresztą do częstowania i raczenia, mia
nowicie nie przy jedzeniu, używają piwa, nie wina. 
Podobnie jak we Francyi, przy nadzwyczajnych okolicz- 
cznościacb, piją likiery, absynt, a teraz coraz powsze
chniej piwa, bo wino jest dla nich coś zwyczajnego, tak 
i tu w takim razie piją w większych ilościach piwa, choć 
mają dobre i tanie wina. Taka jest natura ludzka. Więc 
i na wieczorku sylwestrowym zużywały się tu znaczne 
ilości piwa, tak że się humor ożywił, ale ani jeenego nie 
było zbyt podochoconego.

O północy uderzyły działa, oznajmiające rok nowy. 
Rozpoczęły się powinszowania. Paru panów powiedziało 
mowy, naturalnie po bułgarsku, bo i w Biesiedzie sło- 
wiańskićj daleko większą część członków stanowią Buł
garzy. Tańce trwały do 4tćj. Tańczono wszystkie tańce 
europejskie. Mazura nie tańczono, bo z Polaków było 
tylko tym razem kilka osób. Bułgarzy tańczyć mazura 
nie umieją, tańczyli go tylko Rosyanie, dopóki tu byli. 
Prócz tego tańczono chora, tutejszy taniec narodowy. 
A lubo cały taniec składa sięz tego, że mężczyźni i ko
biety wziąwszy się za ręce, robią razem dwa kroki na
przód i dwa kroki w tył, to jednak kiedy go tańczą o- 
soby uniejące go tańczyć, nadzwyczaj pięknie się podo
bno przedstawia. Z powodu że się bawią tanio, bawią 
się dobrze i często: prawie co sobotę bywają wieczorki 
w „Biesiedzie.“

Oprócz Biesiedy jest tu jeszcze kasyno oficerskie, 
do którego należeli prawie sami oficerowie rosyjscy i u- 
nion-club, kasynem dyplomatycznym zwany, dla tego że 
do niego należą sami prawie tutejsi konsulowie zagrani
czni, prócz tego należało do niego kilku oficerów rosyj
skich i kilku najwyższych tutejszych urzędników. Tam 
się też odbywały dawnićj bale, równie jak i u księcia. 
Na tych zabawach naturalnie świeciły toalety wprost z 
Paryża sprowadzane i lał szampan. Tego roku bali tam 
nie będzie, bo oficerowie rosyjscy wyjechali, książę zaś 
utraciwszy swoją pensyą gen. rosyjskiego i odstąpiwszy 
d a wojny połowę przez kraj dochodów, nie może dawać 
kosztownych balów. Bywało u niego po parę set osób, 
które musiały s:ę stawić punkt o 9ćj i opuścić pałac o 
4ćj. Książę przez cały ten czas był na balu obecny i 
nadzwyczaj dla wszystkich uprzejmy.

Równie jak książę zrzekli się i wszyscy oficerowie 
połowy swćj pensyi na czas wojny urzędnikom o % część 
pensyą okrojono, wielu rozpuszczono, mianowicie tych, 
io byli czynni przy kolei.

Z parlamentu niemieckiego.
Berlin, 28 stycznia. Na dzisiejszem posiedzeniu 

parlamentu podjęto odroczone w dniu wczorajszym obra
dy nad wnioskiem posła Jungreena.

Poseł H e 11 d o r f f zabrał dzisiaj pierwszy głos, aby 
zaprotestować przeciw wczorajszym zarzutom posła Grae- 
vego co do traktowania Polaków przez rząd pruski.
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poseł Graeve oświadcza na to, że spełnił tylko 
swój obowiązek jako poseł.

Po kilku jeszcze słowach wnioskodawcy Jungreena 
zamknięto dyskusyą i nie odesłano wniosku komisyi, lecz 
postanowiono podjąć nad nim dyskusyą w drugiem czy
taniu najednem z późniejszych posiedzeń.

Parlament przystąpił po tem do dalszych obrad eta
towych i przyjął bez dyskusyi w myśl wniosków komi
syi etaty: administracyi sprawiedliwości, długu cesarstwa, 
banku i urzędu skarbowego.

Przy etacie na armią cesarstwa wniosła socyalno- 
demokratyczna frakcya, aby wyznaczono sumę 2,150,000 
marek na wsparcie rodzin powołanych pod broń rezer
wistów i landwerzystów. Komisya budżetowa natomiast 
odrzuciła ten wniosek i wniosła o przyjęcie następującćj 
rezolucyi:

„Uprasza się rządy związkowe, aby o ile możności 
jak najwcześniój przedłożyły parlamentowi projekt, regu
lujący sprawę zapomóg dla rodzin powołanych na ćwi
czenia rezerwistów i landwerzystów.“

Za powyższą rezolucyą oświadczyli się posłowie 
paarmann, Strombeck, Schrader, hr. 
gehr i Salden. Głosowanie jednakże nad nią na
stąpi dopiero przy trzeciem czytaniu etatu.

Przy ekstraordynaryum etatu spraw zagranicznych 
wniosła komisya budżetowa o przyjęcie następujących 
dwóch tytułów:

1) Na renumeracye urzędników, na koszta admini
stracyjne w Kamerunie, kraju Kongo i Angra Pequeña, 
przeznacza się 154,000 marek.

2) Na budowę i urządzenie budynków rządowych, 
oraz na nabycie potrzebnych do tego gruntów przeznacza 
się sumę 140,000 marek.

Parlament przyjął powyższe propozycye, a następnie 
bez dyskusyi resztę etatu, prawo etatowe i prawo poży
czkowe.

Na tem ukończył parlament w dniu dzisiejszym dru
gie czytanie etatu i odroczył się do soboty.

Na sobotniem posiedzeniu przyjdzie pod dyskusyą 
wniosek posła Ackermanna, żądający zmiany ordynacyi 
procederowćj.

ZIEMIE POLSKIE.

(— Czyn obywatelski. —) Ks. Sanguszko, 
właściciel Sławuty, w gubemii wołyńskiój, jak się do
wiaduje „Gaz. Warsz.,“ postanowił wyjednać pozwole
nie władzy na otwarcie w Sławucie progimnazyum. 
W tym celu książę nietylko oddaje gmach, w którym 
niegdyś mieściły się stajnie, obecnie własnym kosztem 
ofiarodawcy stosownie do szkoły przerobione, lecz nadto 
przeznacza rocznie 10.000 rubli na utrzymanie szkoły, 
z tym warunkiem, ażeby dziesięciu uczniów, dzieci ofi- 
cyalistów księcia, pobierało w niej nauki bezpłatnie. 
Jest to dar prawdziwie obywatelski. Niemniej na za
notowanie zasługuje fakt obniżenia przez księcia San- 
guszkę czynszów swoim dzierżawcom z przyczyny nie
urodzajów i innych klęsk, trapiących okolicznych rol
ników.

R 0 S Y A.

* (— Rusyfikacya. —) Kraj nadbałtycki, a raczćj 
stopniowe jego niwelowanie do poziomu rosyjskiego, cią
gle — jak pisze z Rygi do „St. P. Wiedomosti“ p. Zri- 
tiel — stoi na porządku dziennym. Wraz z poddaniem 
luterańskich szkółek wiejskich kompetencyi ministerstwa 
oświecenia wysuwa się na pierwszy plan kwestya sposo
bienia do nich nauczycieli, godnych zaufania. Miejscowy 
kurator okręgu naukowego, p. Kapustin, ma zabrać się 
albo do przekształcenia istniejących w kraju prywatnych 
seminaryów nauczycielskich, albo jeżeli te będą zamknięte 
do rozszerzenia dwóch seminaryów rządowych, z których 
jedno przeniesione do Goldingen w gubernii kurlandzkićj; 
będzie to pierwszy rosyjski średni zakład naukowy w 
rzeczonćj gubernii, która jest dotąd dziewiczym gruntem 
dla oświaty rosyjskiej, gdyż w r. z. ledwie, za staraniem 
tegoż kuratora, otwarto dwie rosyjskie szkółki elemen
tarne miejskie: w Mitawie i Jakobsztacie. Wkrótce 
szkółka taka otwartą być ma w Iłukszcie. Zamierzonem 
jest przekształcenie kilku szkół powiatowych w tejże gu
bernii na rosyjskie miejskie i otwarcie progimnazyum w 
Połądze. Będą mianowani we wszystkich trzech guber
niach nadbałtyckich inspektorowie szkół ludowych. Naj
mniej — uskarża się korespondent — dotąd zrobiono dla 
sprawy rosyjskićj w Libawie. Na propozycyą kuratora 
co do otwarcia rasyjskićj szkoły miejskićj, municypalność 
wspomnionego miasta odmowną dała odpowiedź, twier
dząc, że Libawa nie potrzebuje szkół rosyjskich, domaga 
się tylko natomiast subwencyi dla miejscowego gimna- 
zyum niemieckiego. Będziemy żywili nadzieję — kończy 
wreszcie p. Zritiel — że szkoła rosyjska i w tem mie
ście zajmie w niedalekiej przyszłości przynależne stano
wisko.

Ruch w Towarzystwach.
— Sprawozdanie Towarzystwa młodych przemysłow

ców w Wągrówcu za rok 1885.
Towarzystwo nasze w roku ubiegłym — drugim swego 

istnienia — włnsnemi pracowało siłami, a świadome celu swego, 
kroczyło naprzód bez względu qa trudności napotykane. Jak
kolwiek wśród przyjaźniejszych okoliczności może lepszemi po
szczycilibyśmy się rezultatami, to przeoież każdy nieuprzedzo- 
ny przyzna, że 1 owarzystwo nasze korzystnie oddziaływało na 
członków, bo też zadanie nasze głębićj sięgało, aniżeli do sa
mych zabaw, czczość tylko zostawująoych. Nie może to natu
ralnie pociągać ludzi lekkomyślnyoh, słabych i krótkowidzą- 
eych, których poważna praca odstrasza, a nęci kutel.

Z końcem roku zaprzeszłego było członków 70, w roku 
ubiegłym przybyło 27, było razem 97. Wystąpiło 7, wyklu
czono 23, ubyło razem 30, przeszło na rok bieżący 67.

Walnych i kwartalnych zebrań było 4, miesięcznych 11, 
niedzielnych 33, razem 48. Zarząd odbył 29 zebrań.

Prócz tego obchodzono uroczystość welehradzką dnia 5 
lipca i drugą rocznicę założenia Towarzystwa dnia 29 listopada. 
Nadto zakupiło towarzystwo mszą św. w dniu św. Kaźmirza, 
patrona młodzieży i zajęło się nabożeństwem żałobnem za spo
kój duszy śp. dr. Władysława Niegolewskiego, który pomnożył 
był ozytelnią naszą książkami i darował kilkanaście obrazów 
do wylosowania pomiędzy członków.

Na zebraniach następujące były odczyty: 1) Dr. Hi
polit Cegielski jako przemysłowiec, 2) Dr. Władysław Niego
lewski, 8) Jak oddziaływa przemysł na dobrobyt kraju, 4) Kon- 
stytucya 3 maja a mieszczanie, 5) czy rozumnie używany kre
dyt zastąpić może gotówkę, 6) śś. Cyryl i Metody, 7) wojna 
polska r. 1830/31, 8) co to są prace organiozne?

Wykłady: 1) Zaprowadzenie wiary chrześciańskićj w 
Polsce, 2; Sw. Wojciech i tradycya o nim w Wągrówcu, 3) O 
ordynacyi miejskićj, 4) Szlachta, mieszczanie, chłopi i żydzi w 
dawnćj Polsce, 5) Rolnictwo i przemysł, 6) Co powinien mieć 
na oku zawód rozpoczynający przemysłowiec, 7) Woda i wiatr 
jako motory w przemyśle, 8) Władysław II i odpadnięcie 
ozląska;

Pogadanki: 1) Czy cechy w zupełności dojść mogą 
do dawnych przywilei, 2) Korzyści z prowadzenia książek n 
przemysłowca, 3) Szkoły wieczorne, 4) O roczniku towarzystw 
przemysłowych, 5) O korzyściach z odbitki spisu kupców i 
przemysłowców dla Wągrówca z III rocznika Towarzystw Prze
mysłowych, 6) Biura informacyjne w sprawaoh przemysłowyoh,

7) Zmiana statutów w miejscowśj (przymusowej) kasie dla oho- 
rych, 8) Jacy kupcy i jacy rzemieślnioy osieśćby mogli z ko
rzyścią w Wągrówcu ?

Nadto czytano z książek: 1)0 konkurencyi kraw
com (z „Orędownika“), 2) O handlu skór (z „Wielkopolanina“), 
3) Rozprowadzenie myśli z 1 ana Tadeusza przez dr. Danielewi- 
cza (z II rocznika tow. przćm), 4) To i owo o sprawach prze
mysłowych przez B. M itamże), 5) Unia lubelska (z Wieczorów 
pod lipą), 6) Młodość Tadeusza Reytana (z Czytanie postępo
we), 7) Klementyna Tańska tamże), 8) O mieniu przez Supiń- 
skiego (z Siedra wieczorów), 9) O wymianie (tamże).

Towarzystwo urządziło 2 teatra amatorskie, jednę zabawę 
skromną w lokalu towarzystwa, jednę zabawę w lesie i 2 wy
cieczki gimnastyczne.

W ubiegłym roku brało towarzystwo nas:e po raz pier
wszy udział z chorągwią w nroczystćj procesyi Bożego Ciała 
i podjęło myśl postawienia ze składek nowśj figury św. Woj- 
oieoha w miejscu, gdzie według tradyoyi tenże święty za życia 
miał wypoczywać. Mimo nielicznych dotąd składek, ma towa
rzystwo nadzieję doprowadzenia zamiaru tego do skutku.

W celu popierania swojskiego przemysłu, tworzy Zarząd 
nasz rodzaj biura informacyjnego, dając bezpłatnie objaśnienia 
tak przemysłowoom, jak i publiczności, przemysłowców naszych 
potrzebującćj.

Dochód w kasie wynosił . . 274,50 m. 
Rozchód zaś............................. 172.— m.

Pozostaje 102,50 m.
Z tego znajdują się :
a) na książkę depozytową w banku lud. wągrów. 100 m.
b) w kasie 2 m. 50 fen.
Czytelnia powiększyła się o 35 dzieł w 47 tomach, 

składa się więc razem z 298 dzieł w 378 tomach. Korzystało 
z niśj 69, a przeczytano 763 tomy. Z pism abonowało Towa
rzystwo „Orędownika“, a teraz „Trud“.

Zarząd na rok bieżący tworzą pp.: l)Degórski Fran
ciszek prezesem, 2) Szudziński Miohał zastępoą, 3) Lapis 
Józef sekretarzem, 4) Szmyt Stanisław zastępcą, 5) Ńamiń- 
ski Maksymilian skarbnikiem, 6) Łażewski Walenty zastęp
cą, 7) B u d n i k o w s k i Józef bibliotekarzem, 8) Ułański 
Józef i 9) Z j a w i ń s k i Walenty jako ławnicy.

Degórski. Lapis.

Wiadomości z uniwersytetów i wyższych 
zakładów naukowych.

— Sekcya agronomiczna przy Towarzystwie nauko- 
wćm akademików Polaków w H a 1 i odbędzie 9 zwyczajne po
siedzenie dnia 2 lutego b. r. o godzinie 8 w lokalu p. Konia. 
Na porządku dziennym: 1) Odczyt p. Tadeusza Kościelskiego: 
„O łubinie i jego użyciu.“ 2) Sprawy towarzystwa. Goście 
mile widziani. W. G ó r s k i, sekretarz.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

POZNAŃ, 30 stycznia.

— * Teatr polski, Dziś po raz pierwszy komedya 
Coąuelina: Czy się rozwiedziemy i po raz drugi 
komedya: Nasze Paryżanki

Komedyjka znakomitego francuzkiego artysty dramaty
cznego Coąuelina a właściwie soena humorystyczna : C z y s i ę 
rozwiedziemy jest pełną humoru i bardzo zręcznie uło
żona, a przytćm jest wolną od wszelkich a wszelkich drażliwo- 
ścń — Komedya zaś: NaszeParyżanki, grana temu ty
dzień, ogólnie się podobała. Spodziewać się zatćm należy, że 
publiczność zbierze się dziś w teatrze licznie, aby poznać bliżój 
dwie te wyborne sztuki.

Jutro po raz drugi dramat Cyr. Danielewskiego: 
Hrabina Cosel.

W poniedziałek komedya Sardou: Dora.
We wtorek dramat Leop. hr. Starzeńskiego: Gwiazda 

S y b e r y i.
W czwartek na benefis p. Feldmana krotochwila 

ze śpiewami .-Robert ¡Bertrand czyli dwaj zło
dzieje.

W sobotę po raz pierwszy komedya Stefanii Uli- 
cnieckićj: Byle nie panna i po raz pierwszy kome
dya C. Pieniążka: Słomiany wdowiec

— * Na fundusz ielazny subwencyonowanła tea
tru polskiego w Poznaniu złożyli:

Od panienek, aby przerwy nie doznały datki na 
fundusz, mr. 1.

Razem dziś złożono mr 1.
— * Na dawanie podczas zimy ciepłej strawy 

dla dzieci szkolnych otrzymaliśmy :
Od Stolika z pod zegara mr. 5.
Razem z poprzedniemi złożono mr. 69 fen. 5.
Dalsze datki chętnie przyjmujemy.
— * Wystawa obrazów W. Gersona w pałacu hr. 

Działyńskich na życzenie z wielu stron wyrażone otwartą 
będzie jeszcze przez poniedziałek i wtorek. Po tym 
czasie nieodwołalnie zostanie zamkniętą.

— * Na Czytelnie ludowe nadesłał d. A dolf P e- 
p 1 o w s k i, adwokat przysięgły z Warszawy, mr. 100, które 
jednocześnie odesłaliśmy do kasy Towarzystwa.

— * Dla wygnańców polskich złożyli w Banku wło
ściańskim:

P. N. N. za dwie puszki Cacao mr. 3 fen. 60.
P. Wolf za jednę puszkę Caoao mr. 1 fen 80.
Razem z poprzedniemi złożono 19,893 mr. 76 fen.
— * Posiedzenie wydziału historyczno-literackie

go Towarzystwa przyjaciół nauk odbędzie się w poniedziałek 
dnia 1 lutego o godzinie 6 wieczorem w gmachu Towarzystwa. 
Na porządku dziennym: 1) Sprawy bieżące wydziału, a w szcze
gólności balotowanie kandydatów. 2) Doraźne komunikaty i 
dyskusye naukowe.

— * Towarzystwo rzemieślników polskich w Po
znaniu odbędzie swe zwyczajne posiedzenie w poniedziałek dn. 
1 lutego rb. o godzinie 8 wieozorem w lokalu p. Boi. Knolla 
(St. Rynek). Na porządku dziennym prelekcya ks. dr. K a n- 
t e o k i e g o na temat: „Czem był rzemieślnik a co rzemieślni
kowi potrzeba w obecnym czasie.“ O liozny udział członków 
dla ważnych rozstrzygnień uprasza Zarząd.

— “ „Trudu“, pisma tygodniowego dla polskićj zarób- 
kowośei wyszedł z druku nr. 5 i zawiera: Od Ekspedyoyi. — 
Pan majstar 1 — Dla przedsiębiorczych. — Ślusarzowi w gro
dzie Lecha. — Nasz monopol. — Korespondencya „Trudu“ : 
Z Cbludowa. — Do panów przyrodników. — Kowny odlew. — 
Na kolędę: dla stolarza, dla krawca, dla bławatnika, dla pra
czki, dla zegarmistrza, dla powoźnika — Gazety. — Kronika — 
Zapytania i odpowiedzi. — Korespondencya redakcyi. — Ogło
szenia.

— * Burmistrz miasta Kośoiana p. Krug składa urząd 
swój z dniem 1 października rb. a posada przez niego opróżnio
na zajętą ma być w tym samym terminie.

— * Wakanse dla nauczycieli. Posada nauczycielska 
przy szkole katoliokićj w Niemieozkowie, pow. oborni
ckiego, z pensyą stałą w sumie 539 marek, użytkiem gruntu 
szkolnego wartości 36 marek, naturałiami wartości 175 marek, 
wolnem pomieszkaniem i bezpłatnym opałem, wolną będzie od 
ł-go kwietnia b. r. Prawo prezentaoyi przysługuje dozorowi 
szkolnemu.

Posada nauczycielska przy szkole katołickićj w Zwierz- 
c h o s ł a w i u , pow. płeszewskim, z dochodem stałym w su
mie 717 marek, użytkiem gruntu szkolnego wartośoi 33 marek, 
wolnem pomieszkaniem i wynagrodzeniem opałowem w sumie 
103 marek,_ wolną, jest od 1 kwietnia b. r. Reflektanci zgłosić 
się powinni do rejencyi królewskićj.

Posada drugiego nauczyciela przy szkole katołickićj w 
Parzęczewie, pow. kościańskiego, z dochodem stałym 
w sumie 750 marek, wolnem pomieszkaniem i bezpłatnym opa
łem wakuje od zaraz. Prawo prezentaoyi ma zarząd szkolny.

Posada nauczycielska przy szkole katołickićj w Jaskół
kach, pow. odolanowskiego, z dochodem stałym w sumie 
528 marek, wartością sprzętu z gruntu szkolnego w ilości 46 
marek, naturałiami wartości 176 marek, wolnem pomieszkaniem 
i opałem wakuje od 1 kwietnia r. b. Kandydaci zgłaszać się 
powinni do rejencyi królewskićj.

— Ślub. Dnia 26 b. m. został pobłogosławiony związek 
małżeński w kościele farnym w Toruniu pomiędzy p. Stani
sławem Tomaszewskim z Poznania a panną M a r y ą 
Gardzielewską, oórką właścioiela folwarku z pod Ko
walewa.

— j- Maciój GalasiewicZ, długoletni artysta dramaty
czny sceny lwowskićj, umarł w tych dniach w 62 roku życia.

— * Przyszłe posiedzenie Towarzystwa przemysło
wców polskich w Wrocławiu odbędzie się 1 lutego rb. wieczo
rem o godzinie 8*/a w kasynie przy Neue-Gasse Nr. 8 na par
terze. Opróoz rozpraw Towarzystwa na porządku dziennym

odczyt akademika p.Rowińskiego: „O chorobach i zacho
wywaniu zębów“. O liozny udział tak gości jak członków 
zaprasza Zarząd

— * Pan Leon Syroczyński, inżynier we Lwowie, 
otrzymał od króla belgijskiego order za udział w wystawie ze
szłorocznej w Antwerpii.

— * W Warszawie - jak pisze „Czas“ — w sobotę na 
przedstawieniu „Pól światka“ w teatrze Rozmaitości, tłumnie 
zebrana publiczność była świadkiem niezwykłego i zdumiewa
jącego zdarzenia. W akcie trzecim, kiedy Marcella (p. Czaki) 
po scenie z baronówną (p. Ludę) siada do pisania listu i w sku
tek tego na scenie nikt nic nie mówi, nagle w loży pierwszego 
piętra podnosi się jakiś mężczyzna nie młody, bardzo dystyn
gowany i drżącym głosem odzywa się silnie: „Szanowni pań
stwo, mogę wam udzielić radosnćj nowiny — oto niedługo Pol
ska na nowo powstanie od morza do morza; jenerał-gubernator 
będzie jeszcze pił nasze zdrowie!“ Można sobie wyobrazić, jak 
te wyrazy wstrząsnęły publicznością; wszyscy jakby przykuci 
do miejsc, nie śmieli się poruszyć. Panna Czaki na scenie nie 
tracąc jednak pewności, po jakiejś przerwie kończy swoją kwe- 
styą, która brzmi: „Oby Bóg pobłogosławił i wszystko się po
wiodło — nie traćmy nadziei.“ Dwie panie, które towarzyszyły 
owemu jegomości (jego córki, jedna lat 17, druga starsza), uka
zały się i blade jak. śmierć, usiłowały ojca wyprowadzić z loży. 
Ten jednak nie chciał wyjść, a kiedy w antrakcie niektórzy 
z krzeseł podnieśli się, aby zobaczyć, kto to mówił - pan ten 
odezwał się znowu: „to moje córki-Polki“, a potćm dodał: „da
lej orkiestra, zagrajcie: „Jeszcze Polska nie zginęła!“ W je. 
dnćj chwili wiele osób z Teatru Wielkiego zjawiło "się na foyer 
Teatru Rozmaitości, loża gubernatora zapełniła się mnóstwem 
ciekawych, z sali zaś Teatru Rozmaitości nikt się nie poruszył 
i do końca przedstawienia wszyscy prawie nieporuszeni sie
dzieli na swych miejscach. — Jak się późnićj dowiedziano, był 
to pan O..., obywatel z Królestwa Polskiego, który niedawno 
straciwszy brata, popada od czasu do czasu w obłęd. W cza
sie aktu 4-go wyprowadzono go z loży. Wypadek ten wywo
łał wielkie wrażenie w mieście.

— * Jutro w niedzilę dnia 31 stycznia
P i o t r a W.

Wschód słońoa o godzinie 7 minut 46, zachód o godzinie 
4 minut 42. 8

Dnia 31 stycznia 1667 roku śmierć hetmana Jerzego Lu
bomirskiego.

Pojutrze w poniedziałek dnia 1 lutego Ignacego bisk. 
i męcz.

Wschód słońoa o godzinie 7 minut 45, zaohód o godzinie 
4 minut 43.

Duia 1 lutego 1411 roku pokój z Krzyżakami w To
runiu.

WIADOMOŚCI LITERACKIE I ARTYSTYCZNE.

— „Gazety Bybackiój“ wyszedł z druku nr. 3 i za
wiera: Wody galioyjskie i profesor uniwersytetu Jagiellońskiego 
dr. Maksymilian Nowicki. — Woda. (Ciąg d. n.) — O urządza
niu stawów dla hodowli ryb i o potrzebnych do tego narzę- 
dziaoh. (Dalszy c. n.) — Nasi dawniejsi hodowcy ryb. — Ogól
ne właśoiwośoi ryb. (Dalszy c. n.) Ogłoszenia.

— Kłosów wyszedł z druku numer 1073 i zawiera : 
Mirtala. Powieść Elizy Orzeszkowćj. (Ciąg dalszy). — Duch że
glarz, przez Wacława Hłaskę. — Urywki hygieniozne i lekar
skie, profesora dr. Łuozkiewicza. — Antoni Odrowąż Kamiński, 
przez dr. Szeligę. — Kompaniony Kmioica, z powieśoi Siekie- 
wioza „Potop“. — Siła czy; prawo? — Korespondencya czaso
pisma Kłosy : Dwutygodnik wiedeński. — Przegląd teatralny, 
przez K. Raszewskiego. — Pokłosie, przez Karola. — Nasi zię
ciowie. Komedya w pięciu aktach K. Zalewskiego. (Ciąg dal 
szy). — Jedna z kart panowania Napoleona III, (wyprawa jen. 
de Montauban hr. Palikao). (Ciąg dalszy). — Najnowsze prace 
w literaturze ekonomicznćj, przez W. Załęskiego. — Przegląd 
polityczny. — Przegląd literacki. — Ryciny : Antoni Odrowąż 
Kamiński. — Rysunki M. Kotarbińskiego, do powieści „Mirtala“: 
Mirtala. — Schadzka. — Kompaniony Kmicica, z powieśoi Sien
kiewicza „Potop“. — Siła, czy prawo?

— Echa muzycznego i teatralnego, wydawanego w 
Warszawie pod redakcyą Bronisława Zawadzkiego, wy
szedł z druku nr. 121 i zawiera: Henryk Jarecki (z portretem 
przez Bronisława Czerwińskiego. — Maskarada, wiersz Mefista. 
— Kronika krakowska przez Wilhelma. — Monumenta musices 
sacrae in Polonia przez Aleksandra Polińskiego. Jadwiga, 
opera Henryka Jareckiego przez B. Czerń. — Trupa francuzka 
liryczno • dramatyczny (rysunek). — Pomiędzy nami, romans 
przez Schubina. — Przegląd dramatyczny : Bezczelni, komedya 
E. Augiera. — Galerya sylwetek teatralnych : XVI Jan Lasalle 
przez Bemola. XVII Paweł Dieudonné przez Mefista. — Spór 
o własność utworów Fryderyka Chopin'a. - Kronika (teatr, 
muzyka, sztuki plastyczne, rozmaitości, nekrologia). — Reper- 
toar. — Dodatek nut: Anna, walc z operetki „Nanon“ przez 
R. Genée’go.

PRZYBYLI BO POZNANIA
dnia 29 stycznia.

AZAR. Hr. Żółtowski z Godurowa. Hr. Żółtowski z Niecha
nowa. Nasierowski z Góreczek. Kurnatowski z Pożarowa. 
Pani Trzebińska z Otrzębkowa. Hr. Żółtowski z Ujazdu 
Turno z Objezierza. Taczanowski z Zborowa.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Mauheimer z Berlina. Lie- 
bert z Piły. Sagmann z Laubau. Graeve z Kilonii. Salm- 
berger z Magdeburga. Beyer z Berlina.

GRAEFEGO HOTEL BELLEVUE. Sitzmann i Behrend z 
Berlina. Knigge z Kanstadtu. Krnck z Berlina. Berg- 
z Wiednia.

LOTKRYA.
Berlin, 29 stycznia.

Przy dalszćm dziś ciągnieniu IV klasy 173 król, pru- 
skićj loteryi klasowćj padły następujące wygrane:

(Numera, przy których nie jest podana w nawiasie wy
grana, wygrywają 210 marek.)

48 116 273 (550) 301 14 437 72 95 530 61 94 610 57 804 
912 42 51 67 (550) 71. 7034 90 101 (3000) 99 209 (550) 49 336 
(550) 411 76 (3000) 582 617 36 65 78 724 78 79 801 (550) 966. 
«016 53 78 80 95 184 201 61 67 85 93 (300) 327 57 58 95 541 
(300) 639 43 726 35 54 62 880 83 918 35 (1500) 58 (1500) 76 
(3000). #047 112 16 (550) 63 82 237 (3000) 49 57 (300) 83 92 
99 (300) 390 (1500) 489 540 60 79 93 607 13 63 78 790 (550) 
835 54 95 97 936 75. 4011 60 93 227 47 52 331 (1500) 97 (300) 
524 74 600 39 803 938 80 89 (550). 5047 106 63 76 202 57 96 
319 (3000) 21 46 50 98 413 66 531 635 (300) 52 704 15 955. 
6031 42 55 68 201 89 350 (300) 75 96 (1500) 402 51 81 i550) 86 
519 710 12 (3000) 91 (300) 853 90 902 (550) 5 23 (300) 87 (3000) 
92 95 7004 22 61 88 92 144 (300) 72 95 (550) 249 58 66 71
327 (300) 447 523 29 36 89 622 85 750 811 39 55 (300) 903 35. 
#054 (300) 123 238 (550) 314 71 (550) 411 34 39 510 (300) 13 
55 808 17 51 927. 9 06 87 123 226 38 59 308 31 37 87 414 
(300) 82 92 (300) 578 91 (550) 636 710 16 (550) 996.

10010 20 49 52 143 61 69 216 51 524 78 651 (1500) 743 
808 12 37 999 (550). 11007 (300; 92 95 214 44 379 99 594 618 
99 715 (1500) 35 (3000) 59 (30o) 822 (1500) 75 977. 12143 271 
303 76 419 (550) 28 69 555 96 (1500) 620 (550) 64 71 87 830 43 
53 93 96 906. 15012 109 38 55 92 209 (300) 300 19 (550) 23 
43 48 81 9 J 426 (300) 503 5 13 26 32 68 (15b0) 601 (300) 12 46 
717 18 32 52 87 852. 11011 69 79 100 3 11 79 223 (550) 88 
(300) 3)4 (15000) 408 28 47 541 62 75 800 53 (300) 74 (550) 
973 74. 15015 58 (1500) 123 219 48 64 312 435 53 82 (550) 
508 (550) 63 96 (550) 613 (300) 72 (650) 775 88 926 68. 16 <78 
85 262 (3C0) 362 427 45 58 505 39 62 (300) 67 707 55 814 43 
71. 17053 (300) 106 (1500) 17 (300) 90 94 (300) 290 314 33 424 
639 44 49 758 60 (300) 814 (300i 53 912 26 (550). l#004 12 64 
161 203 10 33 44 64 342 461 525 607 (550) 73 721 800 32 962. 
19005 25 41 60 130 63 229 65 77 326 75 94 417 44 63 88 555 
(550) 645 758 69 81 839 902.

«0039 (300) 127 202 (300) 21 57 331 (300) 423 29 64 733 
848 69 904 51 (550) 80. 21212 53 300 19 74 (3000) 481 618
40 45 62 804 43 63 955 (300). 22046 54 60 223 71 88 (300)
300 34 59 70 88 97 401 9 96 618 738 68 886 (3000) 936 68.
«#151 205 55 92 94 326 69 418 20 53 (300) 66 (550) 5C8 63 600
95 790 824 926 60 77 81. 24078 107 21 206 29 65 308 26 27
58 422 66 (300) 516 47 621 42 83 737 823 37 57 (300) 936 71
(300). 250)2 210 82 (300) 383 425 47 (300) 50 574 (300) 88 
607 16 18 51 (300) 71 765 67 897 (300). 26050 108 28 36 74
204 13 36 367 438 559 72 603 68 754 899 901 71. 27002 (300)
62 86 104 6 13 223 38 359 81 460 95 (3000) 97 (1500) 536 616 
719 845 81 88 (3000). 26055 90 221 79 91 95 328 35 47 54 66 
(300) 70 424 74 521 77 '300) 95 621 SS (1500) 44 74 79 710 
(3000) 78 826 43 65 68 920 51. 29004 59 69 247 342 
67 434 78 524 41 43 78 81 783 (300) 99 (550) 809 15 47 52 
936 88.

50087 104 32 42 49 73 [550] 282 304 24 160001 60 15501 
487 [300] 517 28 58 [550J 88 89 [300] 612 15 708 70 [ 3001 849
M 617 18 42 83 228 33 330 37 400 
331 ] 377 29 52 750 57 58 88 836 86. #«054 152 T5501 79

83 87 I550J 94 427 508 49 58 74
™n n0Va375i3a\5°J>7V^]o821 87 [550] 906 13. ##022 155 
[300 J] 323 71 4 '5 30 78 507 22 625 13001 27 48 785 89 92 842
48 913 „79; ?4926 330 485 502 13 30 51 612 700 4 [300] 48 60 
803 86 907 90. 55035 39 68 215 72 303 [3001 5 62 75 T550198 48> í?50J¿3t39fin4U3?2] 611 715 22 W 34 36 82 90 95 
819 42 51. #0)22 80 99 164 72 232 38 423 41 42 [3001 46 86 
543 67 641 45 83 91 773 [300] 82 803 [550] 53 63 [3001 922 300] 66 68 89. #7050 74 166 [1500] 210 44 [15Wł] 56 J[3001 
362 78 [300] 422 [1500] 532 63 76 [3000] 617 fao] 39 733 46 
956 57 71. ##053 171 85 90 201 [300] 26 314 20 38 72 85 424 
663 71 [300] 889 99 983. #0005 153 [1500] 81 98 338 77 444 
560 662 708 14 16 93 [3000] 975.

40033 164 90 93 94 96 250 323 52 [550] 403 15 65 611 
730 [300] 32 800 21 86 998 41000 57 110 46 49 52 57 266 
357 90 400 631 972 [1500] 76. 43137 66 80 92 236 60 73 403
61 81 551 81 603 67 [3000] 70 742 69 830 53 961 68. 43003 
10 11 95 111 206 13 335 631 93 710 54 99 833 [3001 85 [30C01
99 916 54 [300] 98 [550], 44060 133 55 68 253 314 48 70 81 
[3000] 82 419 33 6S 79 97 614 42 [550] 45 53 65 [300] 90 723 
|300] 865 69 917. 4A020 49 [300] 105 43 44 46 [1500] 63 69 
252 71 372 443 61 605 49 611 67 [3000] 720 [300] 78 88 817 22 
910 33 61 73 [300] 92. 46002 114 34 [300] 257 304 16 [550] 
20 98 426 [1500] 39 94 526 54 58 70 91 96 612 58 73 732 851 
926 39 42 96 47019 26 60 75 92 103 43 97 207 55 84 91 324 
81 91 [1500] 477 95 505 69 667 729. 4#061 93 94 210 12 316
62 421 39 73 530 72 636 [550] 67 84 730 31 [300] 856 909 [300] 
79. 49001 29 93 193 210 15 78 319 52 96 414 73 546 99 629 
54 61 952 73 88
_in nf?^6,17 |30°] 35 79 i30°) 297 357 [300] 468 95 [550] 
510 94 625 44 59 711 53 [300] 75 842 942 58 [30001 961 68 73 
86 [300]. #1078 96 181 [3000] 240 77 88 303 52 [300] 64 410 
54 515 630 40 [3000] 86 [1500] 706 12 19 90 801 23 29 61 74 
97 945. #«033 103 37 81 87 215 66 366 80 420 562 [300] 609 
770 98 882 99 980. ##002 19 [300] 55 83 135 202 [3000] 26 47 
60 312 27 434 91 93 512 59 95 660 738 95 876 94 994. #4003 
[300] 131 54 74 79 234 54 75 [550] 301 [15001 411 12 [300] 53 
585 608 62 72 762 [300] 824 90 94. #5086 151 63 96L 213 47
57 [300] 344 425 37 42 57 94 [300, 527 31 650 82 780 945 54. 
#0100 1 7 266 365 [3000] 82 460 68 87 528 39 52 642 [3001 97 
718 878 940 57 66. 57055 134 40 203 23 30 42 48 354 61 93 
437 68 502 6 [300] 76 98 674 771 827 [550] 77 981. ##014 19 
42 58 96 138 201 28 324 [1500] 536 47 605 93 847 66 965 77. 
#9056 69 160 70 374 82 442 512 [550] 17 39 [300] 647 [550] 53
66 68 742 46 54 77 816 57 95 900.

00009 19 54 160 355 302 82 446 88 611 47 738 [1500] 39 
85 97 823 59. 01148 299 [550] 300 11 [550] 61 91 98 407 26 
59 533 80 85 707 844 947 68 72 85. 02006 96 121 26 59 [5501 
277 359 63 449 57 71 537 [550] 62 609 [300] 59 96 [300] 739 
854 [300] 900 47 61. 0#Ol)2 18 40 49 100 [300] 65 228 [300] 
309 92 409 20 71 677 733 68 837 65 928 33 72. 04000 16 49 
83 [300] 189 [1500] 315 81 529 663 [550] 66 81 83 765 885 
[1500]. 0#O48 92 98 100 77 221 [300] 42 [300] 44 55 [300] 58 
75 80 349 64 85 92 423 68 627 639 67 781 [15000J 89 856 944 
47 57 81 77. 00016 57 80 [1500] 90 246 99 303 26 42 58 [3000] 
414 46 49 [550] 69 70 599 631 [1500 ] 90 707 16 77 98 802 9 25 
77 907 87. 07167 220 41 310 578 605 10 [300] 706 19 21 823 
[300] 87 [300]. 0SO32 40 [300| 261 [550] 305 55 92 431 46 81 
549 606 35 727 [3000] 65 836 993. 09054 86 114 40 52 77 [550] 
80 87 211 398 421 545 648 49 61 76 94 707 13 90 856 902 30 
[300] 44 [300] 96 97

70040 58 67 74 137 234 35 43 [550] 49 92 304 60 [300]
63 444 76 573 604 5 73 796 918 30 40 52. 72046 69 241 56 
327 77 [300] 405 509 37 633 40 76 89 758 81 95 836 38 51 99 
926 [300] 68 90 [300], 72013 124 47 67 236 47 330 39 60 [550] 
453 84 535 609 67 711 51 70 35 818 28 40 47 [300] 83 992 [550]. 
7#028 98 103 [300] 14 19 [550] 79 [300] 85 213 11500] 28 (300] 
33 89 93 [550] 384 413 33 65 [300] 74 90 93 580 600 3 703 29 
[550] 45 835 920 21 4L 72060 75 102 [300] 19 [1500] 23 [3001
67 236 91 345 57 58 475 507 24 80 653 91 752 803 21 901 24 
69. 75037 43 66 89 95 121 90 248 81 360 61 70 447 67 [550] 
506 [550] 18 21 628 748 829 67 903 16 63. 70023 34 [15001 37 
256 67 312 51 96 [550] 426 56 516 51 632 766 847 89 996 
77023 [300] 60 [3000] 109 227 457 553 73 79 91 [3000] 616 23’ 
75 78 [550] 706 25 59 [300] 70 [3000] 873 84 [550] 956. 7S024 
28 [300] 88 129 35 48 [3000] 71 98 [300] 209 15 89 318 22 412 
30 64 [300] 76 92 571 628 [1500] 31 41 [1500] 62 740 814 74 
[300] 916 33 [300] 50 62. 79017 178 228 331 66 83 [1500] 96 
470 78 510 [3000] 74 631 43 [550] 761 75 848 69 [3000],

#0)25 30 135 37 (300) 210 24 364 (3000) 431 (300) 544 
(1500) 65 648 68 713 20 27 36 48 49 815 35 (300) 912 76 (550). 
#1052 (3000) 176 83 210 (550) 77 92 368 82 496 591 614 50 
[300] 70) 1 (15C0) 24 61 845 936 71. #«106 53 66 311 45 56 
92 433 35 57 96 615 708 44 830 40 61 935 99. ##041 127 70 
90 243 352 406 12 (300) 15 576 606 25 31 60 725 27 (550| 48
49 51 87 860 90 98 920 76 (3000). #4045 107 62 251 71 79 
351 667 70 (300) 716 (3000) 28 (1500) 49 99 817 89 900 (300)
58 (300) 71 92. #5081 93 102 56 77 208 (1500) 93 99 302 20 
409 53 56 (1500) 533 36 59 626 37 49 60 (550) 84 94 739 89 802 
12 79 904 96. #0035 53 (1500) 81 91 100 28 248 307 31 38 
(1500) 403 42 528 607 10 33 783 96 825 (300) 974 93. #7013 
(300) 173 75 85 339 71 95 493 502 (300) 29 73 76 80 673 712 
30 35 39 823 935 74 84. ##146 47 (300) 72 91 317 47 84 87 
419 61 537 59 94 621 (1500) 38 708 37 40 808 51 87 933 52 67 
69 (300) 80 (300) 91. #9024 25 43 66 151 75 91 277 (3000) 402 
62 63 539 (1500) 40 630 65 713 37 804 902 37.

90029 80 87 165 (3000) 266 75 361 62 405 32 89 93 506 
38 92 664 65 93 746 49 63 88 832 68. 91056 61 (3000) 63 72 
(300) 75 114 22 66 68 301 15 26 (550) 568 92 60) 26 45 99 
(300) 746 (550) 52 802 7 21 919 58. 9«013 121 49 60 (550) 62 
318 401 500 27 741 (550) 876 940. 9#191 94 218 48 306 406 
18 (550) 29 57 92 550 70 (300) 617 35 79 (300) 83 92 732 (3000) 
80 843 975 (550). 94120 25 27 (3000) 43 65 69 244 (300) 88 
343 (300) 62 74 90 408 78 618 19 53 85 704 (l20u00) 78 (300) 
808 10 65 903 13.

Kursa telegraficzne.
SZCZECIN, 30 stycznia 1885.
Kurs z dnia 30 29 Kurs z dnia 30

Pszenioa b. int. Okowita słabo
na kwieoień-maj 152 - 152 — w miejscu .... 36 -
na . .................. — — na kwiecień-maj 37 30
na maj-ozerwiec 154 - 154 - na czerw, lipiec 38 70
Żyto b. zm. na lipieo-sierpień 39 40
na}].....................
na kwieoień-maj 130 - 130 - Rzepik
na maj-ozerwiec 130 50 131 _ na •••••••••
Olćj rzep. b. zm. Olćj skalny
na styczeń 43 50 43 Í0 w miejscu .... 12 -
na kwieoień-maj 44 - 44 -

28

36 —
37 70 
39 10 
39 80

12 —

BERLIN, 30 styoznia 1885.
Kurs z dnia 30 29 Kurs z dnia 30

Pszenioa atalćj Galioyany .... 88 25
na kwiecień-maj 150 - 149 75 Ak. k. mar.-pom. —
na czerw.-lipieo 155 - 154 75 Obligi długu pań. 105 10
Żyto wyżćj Pozn. 4°/0 lis. zas 101 60
na kwiecień-maj 133 - 132 50 . $'lsQlo lis. zas. 98 50
na maj-czerw. 134 — 133 25 „ listy rent. 102 90
na czerw.-lipieo 134 75 134 25 Austr. banknoty 161 30
Olćj rzep. spok. Austr. renta złota 90 80
ni kwiecień-maj 43 90 43 80 Austr. losy z 1860 118 75
na maj-czerwieo 44 20 44 20 Italiany............ 98 30
Okowita słabo Rumuny............ 105 10
w miejscu, . . . 36 90 37 20 Ros. banknoty . 199 66
na..................... -■ — — — Ros. poż. ang.1871 97 90
ni stycz.-Iuty 37 40 37 60 Pols. list. zast. ńo/o 61,U-
ni kwieoień-maj 38 — 38 40 Polak, listy likw. 56 25
na maj-czerwieo 38 30 38 70 Aust. akoye kred 494 50
na ozerw.-lipieo 39 2u 39 60 Kolćj żel. państw. 425 -
Owies Lombardy .... 215 —
na kwiecień-maj ¡26 - 127 - ----- -
Wypowiedziano: Ospo ob. giełdy
żyta — węopli
okowity-------1. siano. 1

29 !
88 50

i_ _
105 —
101 50
98 25

102 80 
161 25
90 80

118 50
98 60

105 10 
199 70 
98 — 
61 75 
56 10 

496 — 
424 — 
214 50

PRZEMYSŁ. HANDEL l GOSPODARSTWO.

_ (W.) Poznań, 30 stycznia. (Sprawozdanie tygo- 
d n iowe z obrotu ziemiopłodó w.) Od początku 
ubiegłego tygodnia mieliśmy prawie bezustannie odwilż, w sku
tek czego leżący dotąd dosyć wysoko śnieg po polach, prawie 
zupełnie stajał. Skargi na lichy stan ozimin coraz więcćj się 
powtarzają, szczególnie na nisko położonych gruntach oziminy 
ucierpiały. W pierwszćj połowie tygodnia mieliśmy baidzo 
wiele płodów na targu, w drugićj zaś połowie bardzo miernie, 
Z Kongresówki znacznie dowieziono. W interesie okazywano 
stałe usposobienie. Lepsze gatunki osięgały już to dla wy
wozu, jak dla konsumcyi cokolwiek wyższe ceny i były bardzo 
uwzględniane. Pszenica miała lepszy popyt, 142—150 ma
rek. Zyto miało przy ookolwiek wyższych cenach łatwy



zbyt, 118—122 marek. Jęczmień w jasnym wielkoziarni- 
stym towarze dla Niemieo północnych poszukiwany, inny stale, 
110—140 marek. Owies cokolwiek lepiój płatny, 120—135 
marek. Groch uwzględniany, do paszenia 119—123 marek 
do gotowania 135 — 140 marek. Łubin w gorszym gatunku 
zaniedbany, inny stale, niebieski 66-78 marek, żółty 78—88 ma
rek. Wyka poszukiwana więcój, 115—120 marek. Tatarka 
stale, 120—128 marek. Wszystko za 1000 kilogramów.

Okowita. W interesie mieliśmy w ubiegłym tygodniu 
słabe usposobienie, ceny spadły cokolwiek. Obroty były małe, 
ponieważ nic okazywano żadnój chęci do kupna. Na termina 
bieżące kupowano wiele na rachunek wrocławski. Wywóz bar
dzo slaby, nadchodzące zapasy przechodzą na składy. Ostatnie 
notowania: na styczeń 36.00 mrk., na luty 35.80 marek, na ma
rzec 36.40 marek, na kwiecień maj 37.40 marek, na maj-czer
wiec 38.10 marek, na czerwiec-lipiec 38.80 marek, na lipiec- 
sierpień 39.50 marek za 10,000 litrów proc.

WIADOMOŚCI GIEŁDOWE.

Giełda poznańska, 30 stycznia.
(W.) Poznań, 30 styoznia. (— Sprawozdanie

giełdowe. —1
Stan powietrza: deszcz.
Żyto b ez handlu.
Cena wypowiedzialna —.— mrk Wypowiedziano -

Na styczeń 119.00 mrk. ofiar., na styczeń-luty 119.00 
ofiar., na luty-marzec 119.— mrk. ofi r., na kwi oieć-maj 
ofiarowano.

Okowita słabo.
Cena wypowiedzialna —.— mr. Wypowiedz. —.— litrów 

na styczeń 35.50-—.- - plao., luty 35.50—,— m. pł*c., marzee 
36.10-—.— płan., na kwiecień 36.70- - .— mr. pł., kwieoisń-maj 
37.09—.— pł., na maj 37.40- — .— płac., na czerwiec 38.10—.— 
płac., na lipiec 38.80—.— plac., na sierpień 39.40—.— plac., 
na wrzesień —.— m. płac.

Okowita w miejscu (bez beczki) 35.10—.— ofiar. 
(Sprawozdanie urzędów 6.)

Okowita: Cena wypowiedzialna —.— marek. Na sty
czeń —.-------mr., na luty 35.20—. mr. płacono, na ma
rzec 35.90 płac,, na kwieoień-maj 37.10-36.90 marek płac., na
czerwiec 38.00- — .— mr., na lipiec 38.70------- m., na sierpień
39.20— płc.

Wypowiedziano: —.-— litrów.
Okowita w miejscu (bez beczkii 34.80 m.
(W.) Poznań, 30 stycznia. Ciny męki. Pszenna 

nr. CO 11.75 —12 CO, nr. 0 10,25 10,75 nurek, rżana nr. Oil 
9—9.25 mr. po 50 kilom.

(Sprawozdanie giełdowe.) Poz iań, 30 stycz aia. 
4% nowe li ty rastawne poznańskie 101.20. 4°/0 nowe listy 
rentowe pcz ańshie 102 30. 5% powiat - e obligacye 101.75 

powiatowe obligacye 101.75. szlązkie listy zasta
wne 4% szlązkie listy rentowe 102,20. Kwilechi, Poto
cki i SpJ. : auk rolniczy) —.—. Poznańskie akcyjne stowa
rzyszenie spiyto e 79 00. Poznański bank prawincyoaalay 119.00 
4’/«% pruska pożyozka ukonsolidowana 104 40. S1/»0^ premio
wana pożyozka z ,885 reku —.—. obligi długa państwa
99.60. Klu zorsko - poznańskiej kolei żelaznój —. Kino«- 
borsko - poznańskiój kolei żelaznej 5 pet. akc. z&k. —.—. Sta- 
rogard’ko-p-znań3ziój kolei żoltznći 103.00. Wirszawako-wie- 
dsfiskiei kolei i laznój 233.50. AuatryaeŁie noty banko« e 
161.00. Austryaokz renta srebrna 67.90. Węg erska renta złota 
101 50. Polskie listy likwidacyjne 56.50. Listy zatt&wne Kró
lestwa Polskiego III emisyi 61.60. Rosyjskie noty baukowe 
199 80 marek.

Giełda bydgoska, 29 stycznia. 
(Sprawozdanie izby handlom 6j.

(Ceny per 1000 kilo.)
Pszenica: stale, wysoko-pstra i szklista, piękny 144 146 

marek, jaseo-pstra tredui gatunek 140 143 marek, pośledni 
gatunek 133-139 mar.

Zyto- b zm., piękny gatunek 118-120 marek, pośledni 
gatunek 115-117 marek.

J ęczmień. nominalnie, piękny 124—130 mr., pośledni 
gatunek 115—122 marek.

Owies: nominalnie, 120—126 marek, pośledni gatunek 
—.— marek.

O r i- o h nom., do gotowania 140 145 marek, c. passę 120 
dr. 125 es rek.

• ctr. 
mrk.

O Vo with - —, per 100 litr, i 100»/„ 85.50 mr.
U ars rubli: 198.50 mr.

Giełda wrocławska, 29 styoznia. 
fU rzędowe sprawozdanie giełdo we.)

Nasienie koniczyny: czerwone (za 50 kilo) nie- m., 
poślednie 33-35 marek, średnie 36—38, piękne 39 44, bardzo 
piękne 45-50 marek.

Nasienie koniczyny: białe (za 50 kilog.) spok., 
poślednie 30—36, średnie 37—44, piękne 45—55, bardzo piękne 
55-66 marek.

Żyto (per 1000 kilogr.) bez zm. Wypowiedz. — ontr. 
Cena wypowiedzialna —.— marek. Na styczeń 125.— żąd.,
na styczeń-luty — ofiar, i żądano na luty-marzec----- żąd.,
na m r: ec-kwieon ń — ofiar., na kwiecień-maj 131.0 pł. żąd — 
ofr, na maj-czerwiec 133 00 ofiar., ta czerwiec-lipiec 136.00 
żądano, na lipiec-sierpień — plac., — ofiarow., na sierpień- 
wrzesiei 139 żąd.

Pszenica per 1000 tilogris. Wypowiedz. - centnar 
Na ten miesiąc — żąd.

Owies. Wypowiedziano — cent. Cena wypow, — mr. 
Na ten miesiąc 130.— żąd., na styczeń —.— żądano, na sty
czeń-luty —. - m. żąd., na kwiecień-maj 131 żąd., na mai- 
czerwiec 133.— żąd., wczoraj —.— pł, czerwieo-lipieo 134.00 
żąd., —.— płac.

Olej rzepiowy: b. int. Wypowiedziano— ctr. Ceua 
wypowiedzialna —. Loco wedle gatunku —.— żąd., na sty
czeń 45.00 żąd. na styczeń luty . żąd., na luty-marzec — 
żąd, no. kwiecień-maj 45 00 żąd.

Okowita: słabiej. Wypowiedziano —.— litrów. Ceua 
wypowiedz — płac. Na stycz. ń 35 50- — .— ofiarowano żądano 
na styczeń-luty 35.50 ofiar żąd., ni luty-marzBo 35.50 of. żąd., 
marzec-kwiecień — pł. i tfiar., na kwiecień- nai 37.50-—.— żąd., 
na maj czerwiec 38.00—. żąd., na czerwiec-lipiec 38.50 i fi ar. 
38 60 żd, na lipiec-si-rpień 39.50-— żd , na sierpień-wrzesiei 
40 50 żądano.

u r y w a t ą . s r ł w o s d s n i s » i i « d o w e?
K nebs r z # p i o w e: s,-ok., por 50 ki’.ogrm. 5.80—6.10 

obce 5.6 '—5.89 mr., na styczeń-luty —. mr.
K&tihj lniane niezm., per 50 kiitgrm. szląskie 9.10— 

9.39 marek, obco 8.10 8.80 m.
Lubin: trzyma się, per 109 kilo żółty 7.60 do 

8.50-9.20 marek, niebieski 7.29—8.00—8.40 jarek-
Wyka trz. się w cenie, par 100 kilogr. 12.00 12.50-13

marek.
Koniczyna: sł by obłóż, czerwona trz. się, per 

50 kiło 35 -39 - 42—46 m., biała spok., per 50 kilogramów 
35-45—50-60 mrk Szwedzka koniczyna spokojnie,
-. er 50 kilogr. 40 - 47—55 mr.

Tymotsa: trz. się, — per 50 kilogram. 19.C0- 21.00— 
22.50 marek.

Ceny ustanowione prses miejską depntaoyą targową.
Per ¡00 kilogramów
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Berlin. 29 stycznia.
lUrzęMowe sprawozdanie giełdy bsrlifiitił;.

Pszenica: per .000 kilogram. Looo bez int. Termins 
b. int. — Wypowiedziano — Centn. Cena wypowiedzialna — 
mark. Looo 138—162 wedle gatunku, żółta do przesyłki 149.0

marek, dobra i piękna żółta meklenburgska i pomorska
--------- marek z kolei płacono, na tan iciesiąo-------marek
płaco .o, na styozeń-luty —.— marek płacono, na luty-mB-
rzec — ■ — mar. płac., na marzec kwiecień----- płaoono, kwie-
cień-msj 150 0 119.75—— płacono, na maj-czerwiec 152.25-—— 
—.— ■ nom., na czerwiec-lipiec 155—.— nominal, na lipiec- 
sierpień —.—.— płacono, na sierjUeń-wrzesień —.—.— plao., 
na wrzesień-pażdziernik —.—.— plac,

żyto: oer 1000 kilogramów. Ltco bez im. Termina
sok. Wypowiedz.----- centnr. Cena wypowiedz. - marek.
Loco 154 — 135 marek wedle gatunku, gatunek do przesyłki 
130.0 jłac, krajowe dobre 130— z kol i plac., piękne 131.5--
m. z kolei płao., ros. rośledni - .— z Spic hrza płac., ros. _.—
dobry--------- mrk, piękny —.— marek, średni —marak
z ’ olei płacono, bardzo piękny gatunek -.—- marek z kolei 
płacono, na ten miesiąo —.— marek płacono na styczeń-luty
— — marek płacono, na luty-marzec — marek ołac., na
marzec-kwiecień —.— mrk. płac., na kwiecień-maj 132.5__.__
płacono, na maj-czerwiec 133.05—.------ płacono, na czer-
siec-lipiec 134.05—płacono, na lipiec-sierpień —.— mrk. 
płacono, na sierpień wrzesień —.— płac.

J ę c z rn j e ń: loco spok. ?er 1000 kilogramów wielki 
i .08-175 m. wedle gatunku, na paszę —.— płacono.

Owies: per 1090 kilogr., loco S ed. tow. słabo. Termina 
słabo — Wypowiedziano----- centa. Cena wypowiedzialna
— — m. Loco 123—162 wedle gatunku, gatnnek do przesyłki 
125.0 u arek pomorski średni 129-132 płacono, dobry 134-137
piękny 148 154 z kolei pic., b. pięk y------ >łac., szląski —.—
marek płacono piękny-------- marek z kolei płacono, pruski
śred :i------ , piękny------mk. z kolei płao, rosyjski — - —
re Spichrza plao., dobry —, wytoko-piękny - na ten miesiąo
— ■------ nom., na styczeń-luty —.— mr. nem., kr. it cień-maj
127 156.5-—.— jłac., na maj-czerwieo 128.00—— nominalnie, 
na czerwiec-lipiec 129 25-129 pł. na lipiec-sierpień —.— marek 
nomiu.

Knkurudza: per 1000 kile, icxo tiz się. Termina —.
Wypowiedziano----- ctr. Ceni wypowiedzialna —.— marek.
Loco 1'.6-126 marek wedle gatunku, na ten miesiąc —- nom.,
na styozeń-luty —.— m. żądano, na kwiecień-maj---- .— żąd
amerykańska płynąca —z gruntu płc

Groch: ia-r 100 kilogr. uo goiowsnia 160-500 -a-zreh, 
:« paszę T28--36 r arek wedle ¿»tanka.

Mąka rżana: lir. Oil per ICO kilo inol. z miechem
spok. Wypowiedziano----- centr. Ceua wypowiedzialna —.—
:nr. - a ten miesiąc — m rek, na styczeń-lu»y 18.C.0 plao no, 
na luty-marzec 18.00 płac , na marz-sc-k -iecień — marek, nz 
kwLcicń maj 18.5— pia ono n& maj-tze; *iec —.— płacono, 
na czerwiec-lipiec —.------ marek płacono

¿łąka, kartoflani per 1OO kilo bruttu z miechem. Termin.
spok. Wypowiedz.----- centr. Cena wypow. —— Leo —.—
płacono, —.— ofiaro ano, na ten miesiąc i na styczeń luty 
15.50 ni., ra luty-mizeo —. na marzec-kwiecień —, n.i kwit- 
cień-maj 15.89 marek, na maj-czerwiec 16 00 marek, na czer
wiec-lipiec 16.20 marek.

Mączka kartofiana. oucha , er 100 kil» brutto z miechem. 
Termina spok. Wypowiedz ano — cent. Cena wypowiedzialna
—.— mrk. Looo----- marek —r flaro w, na ten miesi o
i os styczeń-luty 15 50 marek, Da luty-marzec —.----- -nar.-k
płscono, ns marzec kwiecień —.— żądano, na kwietień-maj 
¡5.80 mrk., na maj czerniec 16.00 marek., na ozrrwiec lipiec 
16.20 mr. — ofiar.

Mączka kn tofin: wilgotna per 100 kito brutto z wiechem
Termina----- . Wypowiedziano—.— ce-tnar. Loco —.— płao.
aa ten mieniąc —. mrk. ofiar., na styczeń-luty —.— mrk
ofiarowano.

Nasion - olejne: per :C0 kilog.-. Wypjviedzano 
Gena wypowiedz. — sir, rzep zimowy —.— mr., txepuk zuno«- 
—siarek, r.-.pik iatowy — marek.

19 lej rzep owy: p»r 100 kilogr. z beczką. Termin» 
tiz. się. Wypowiedziano 900 cent. Cena wypowiedzialna 43 8 
marek Loco z beczką —.— marek, bez becz-i —.— marek. 
Ta tan miesiąc i na sty zeń-luty 43/9 —marek, na 
mar ec-kwiecień 43.9 ar., kwiecień-maj 43.9—.— mr., ns maj-
czerwiec 44.02— marek, na czerwiec-lipiec------ płacono, na
lipiec s erpień----- er. płac., na wrzeLei-paździarnik 45.8 —.
m rok

01 6j lniany per 100 kilogramów, looo-----m. Do
stawy .— nr.

V i ó j skalny (Rafin. Standard white, per 100 kiło 
Crzką w partyach o 100 otr. Termina stil». — Wypow. —.—

ctr. Cena wypow. —. mrk. Loco 24.1 płacono. Ns ten miesiąc 
mr. na styczeń-luty mr. —płaoono, na lu y-marzec

—.— narek płac., na marzec-kwiecień • — płac , na kwiecień- 
maj marek płac.

Okowita: per 100 litr. & 10O°/o —10,000°/,, — Termin, 
slab?. Wypowiedziano 10000 litrów. Cena wypowiedzialna 37,qo 
Looo z beczką —.— marec płac, na ten miesiąc 37 8-37.7 p) 
na styczeń-luty 37.8-37,7- -.— płacono, na luty-marzec —
—.— marek płacono, na marzec-kwiecień — marek pjsc" 
na kwiecień-maj 33.06 38 04—.— i-łtc.no, na maj czerwień 
38.8-38 6 38.7 płacono,' na czerwiec-lipiec 39.8-C9.5 39 6 pł., t& 
lipiec-sierpień 40 6-40.5 płac., na sierpień-wrzsaień 41.2-41-pi 1 
płaoono.

Okowita per 100 litrów i 100 pot. wi 10,000 pot. bez he 
caki 87.01—.— płacono.

Mąka pszenna nr 00 21.50 19 75, nr. 0 19.75—-1875 
nr. 0 i 1 —.— mrk., rżana ur. 0 19.50—18.50, nr. 0 i 1 18.V5 
17.00 per 100 kilogram, brutto z miechem. Za piękny tową, 
płacono nad notowania.

Magdeburg, 29 stycznia. (Ceny o u k r u.)
Cukier surowy, podstaw. 96 proo. 24,00 m.

„ „ rend. 88 proc. 22.50 m.
Drugi produkt rend. 75 proc. 20.30 m.

Usposobienie; trz. się.
Mielona rafinada (wł. beczki) . . 28.50 m.
Miel, cukier pośledni 1 (wł. beczki) 27.25 m.

Usposobienie: spok.

(Nadesłmio. >
Przykry katar,

który w razie zaniedbania go staje się przyczyną ciężkioh cier
pień, ustępuje po użyoiu W. Vossa pigułek katarowych w jak 
najkrótszym czasie, niekiedy nawet w kilku godzinach. — 
Voss’a pigułek katarowych nabyć można w S. Radlauera Czer- 
wonój aptece i we wszystkich aptekach. Każde prawdziwe pu
dełko zaopatrzone jest w podpis dr. med. Wittlingefa. Cena 
za pudełko 1 marka. (125)

20 stą loteryą na budowę tumu kolońskiego należy tak jak 
jój poprzedniczki ze względu na cel idealny radośnie powitać. 
Po ukończeniu największego niemieckiego tumu chodzi teraz 
o to, ażeby wspanialój tej budowie dodać piękności jój odpo- 
wiednie ogrodzenie. Wysokie wygrane po 75,0j0 mr., 30,000 m., 
15,000 mr., dwie po 6,000, pięć po 3,000, dwanaście po 1500 na’ 
(najniższa wygrana marek 60), loteryi przez rząd dozwolonćj, 
którśj ciągnienie odbędzie się już 25 i 26 bm, dostarczają naj
wyższych szansy nabywcom losów za niskie ceny, mającym 
chęć kupna polecamy interes bankowy i loteryjny D. Le
wina w Berlinie C. Spandauerbriicke, u którego losów po 
3,25 mr. nabyć można. (643)

Dla właścicieli uprzęży wynaleźli nader ważny przyrząd 
pp. Otto Hiersemann w Lipsku, który go ma w handlu i Ry. 
szard Tauber w Rochlicacb. Na wynalazek ten uzyskali patent 
przed niedawnym czasem Przyrząd ten bardzo pojedyńozy 
a nadzwyczaj bezpiecznie funkcyonujący, przymooowany do 
barczyków i do dyszla, dozwala jadącemu za jednym jedynym 
naciskiem odprządz konia zupełnie od woza, a zatćm sprawia 
wielką oszczędność w czasie i w pracy przy zaprząganiu i przy 
wyprząganiu, a nadto siedzących na wozie zabezpiecza przeciw 
wszelkiemu niebezpieczeństwu w razie spłoszenia się koni lub 
w innych wypadkach. Próba urządzona w obec znawców z tym 
wynalazkiem świetnie wypadła.

Haute -N ou veaute

„Violetta.“ 1
Papierosy Nr. 355 z tytuniu smyrueńskiego wyrabiane wy

sokiego gatunku i aromatu poleca po 2 mr. 50 fen. za 100 sztuk
Fabryka firma B. Weller w Dreźnie.
Fabryka papierosów i tureckich tytuni 

pod firmą: B. Weller w Dreźnie poleca szano
wnej Publiczności nowy gatunek papierosów nr. 300 
„Anan a »“ z prawdziwego papieru ananasowego, 
dobrego smaku i aromatu po cenie 2 marek za 100 
sztuk. (65511

nsjpopularnipiszy kalendatz humi rystyczny ilustrowany, męzki i i ainski 
cywilny i wojskowy, na rok 1886, wyszedł już z druku w trzeciem wydaniu.

W części lit rackićj „Ananasa“ na rok 1886 biorą udział: Artur Bar
tels (kilka nadrukowanych nowych piosenek), Albert Wilcayńaki, autor Kło
potów starego komendanta (nowela „Pierwszy zawód“), Jan Zengteller (Praw
dzie) Koźmiński (Paul de Coś), Ludwik Kozłowski (poezye), Sęk (nowela), 
K. Bartoszewicz (kronika roku 1885, Sennik egipski, wiersz-J, oraz inni 
humoryści warszawscy 1 krakowscy.

„Ananas“ jest ilustrowuoy ołówkiem Juliusza Kossaka, Jana Styk 
Władysława Szymanowskiego, J. Kruszewskiego, il. Ichuowakiego i t. d

„Ananas' posiada dokładną część kalendarzową (Calendarium) i ob
fitą intormacyą. — Cena egzemplarza 1 Mr. 20 fen., z przesyłką 1,40 Mr. 
Dla prenumeratorów Dziennika Poznańskiego zgłaszających się do Admini- 
gtrtcyi cena „Ananasa“ zniłopą jest na 1 Mr , z przesyłką 1 Mr. 10 fen.

Pamiętniki
ram żYCHLiSsmo
b. dowódzcy dzieci warszawskich 
i b. naczelnika sił zbrojnych pow. 
warszawskiego i rawskiego w ce
nie ¡8 Mr. są do nabycia we 
wszystkich księgarniach. (2594

QOOOOOOOOOOQ
0 Walne Zebranie 0

rydrychshalskie

W» rzecz
poznańskiego ogrodu zoologicznego

Bi■4 źródło wody
c - I 1 części składowe mineralne, jeszcze

' skuteczniejsze i dla tego tańsze
,i:*7 niż dotąd. Uznany od dawien dawna środek leczniczy przy

—■■■— zatwardzeniu, braku strawności, zaflegmieniH, hemoroidach,
katarach żołądkowych, chorobach kobiecych, melancholii, cier

pieniach wątroby, inklinacyi do tycia, goścu, uderzenia krwi ltd. 
Friedrlclishall per Hildburghausen.

Dyrekcya ¿rodła mineralnego. (Brunnendirektion.)

S1ftrzlfjpi z powodu różnych ulepszeń 
‘ odtąd znacznie bogatsze w

(303

ASTHME NEVRALGIES
Dnienosó, chrypka, katary catew- I Wsselkie cierpienia nerwowe kaiśkf 

■tonę i wszelkie ełerpienla kanałów I ehwłłl po nłyclu plfułek atok
"^P°M P° nł7M° I D- CWI»-

W Pa»jł«, fchł tMmy w Aptoea pana hnuuw, raa du PoBt-V«śą €
2 Dnfś ww waspattłah (Mwayah aptakaah.

Do nabycia w aptece p. Dr. Maukiewicza w Poznaniu.

Dery na konie.

PASY DO MASZYN,
artykuły gumowe,

worki i płachty, oliwę i smarowidło, 
nieprzemakalne płachty, derki na konie

polecają (282)

Orłowski i Spółka.
1’oznań, Wilhelmowska ulica Nr. 21.

§Towarz. Pomocy Nmlnej
0 na powiat Sremski
a odbędzie się

dni* 4- lutego rb o godziOUUI. -T zuicgu ru _
nie 1-azej, w betelu p. Ka 

A dzidlenskiego. (772
v O liczny udział prosi
* Komitet powiatowy. v
OooooooooooO

Kurs handlowy.
Przyjmuję zgłoszenia do 3 lu

tego rb.j (607
Prof. Szafarkiewicz.

Pod (lyskrecyz i bez wzbudzenia 
ciekawości leczy i listownie także 
w 34 dniach świeżo powstałe p.cio 
we, kobiece i zaskórne choroby, 
oraz słabości każdego rodzaju grun
townie i bei szkody aprobowany

Srzez państwo lekarz specyalny, 
r. mea. Meyer w Berlinie, Kro- 

ninstrasse 36, II p. od 12 do l'/, 
godz. Zast&i załe i zrospaczone 
przypadki także w bardzo krót
kim czasie. (603

làin-expellek
® J kotwicą- (^
kitsUnw inśttMśtam

Handel sukna
towarów modnych

O

w Swarzędzu 
)oleca swe towary po jak
im j tu uszy cli cenach.

LCiąęiiienie dnia 17 kwietniu 1886.
Losy pojedyncze po 1 Mr., tudzież losy do rozsprzedania: 

11 losów za 10 Mr., są już teraz do nabycia w naszóm biurze 
przy Podgórnój ulicy Nr. 4, a następnie w miejscach, któ
re oznaczone będą plakatami. (787)

Rada nadzorcza. Dyrekcya.

Wina szampańskie
firmy George Goulet w Reims
dostawcy dworu króla holenderwkiego,

mają ua składzie: (310
1. I. P. B. ely i Spćłka Teodor Kirsten), — 2. A. Cichowicz, — 
3. Stanisław Fiksióski, — 4. B. Glabisz, — 5. H. Hutnmel, — 
6. W. Kamieński, hotel Berliński, — 7. Ludwik Affeltowicz, — 
8. J. K. Nowakowski, — 9. Otto Goy, - 10. Benoo Lange, 
(Dworzec centralny), — 10. A. Pfitzner, —11. S. Sobeski,— 
12. A. W. Żurowski, - 13. Emil Brumme, — 14. August Ory 
w Dębinie. W Kościanie J. Kurczewski, — w Śmiglu B. 
Radkiewicz, — w Obornikach M. Głowiński, — w Wągrow
cu Gustaw Ziemer, — w Rogoźnie F. Wieczorek, » Buku 
M. Siuchniński i T. DegÓraki, — w Grodzisku A. Unger i J. To
maszewski, w Gnieźnie A. Scbilling, B. Logi, F. J Chróściń- 
ski i J. Piasecki, — w Trzemesznie A Kiszewski, w Mo
gilnie M. M' itsner i J Stark, — w Strzelnie Antoni Psuja, 
w Szamotułach llotel Giełda i W. & M. Matuszewski, — w 
Wronkach w. Degórski i J. Krzyżankiewicz — w Środzie 
Leon Stauowski i Hotel Hńttuera, — w Śremie R Kadzidłowski 
i Magnus Uager,— w Ostrowie A. Sikorski, — w Grabo- 
wie F. Bdicki, — w Wrześni cukiernia J. Ueberle, — w Ino
wrocławiu Hotel Weissa, J. Jag-idz ński i Filia Jakóba App’la 
(Karól Beyer) — w Pleszewie L. Zboralski i T. Musielewicz, —

w Ostrzeszowie w. Marweg.
Główny skład u reprezentanta A. Szenlca w Po

znaniu, przy św. Marcinie Nr. 11.

¡Bracia Pohl, optycy w Poznaniu}
Wilhelmowska ul. 7

polecają swój bogato zaopatrzony (162)

skład okularów
binokli, lornet, perspektyw teatralnych i marynarskich, baro
metrów, teimometrów jako tćż wszelkich narzędzi gorzelń czych i 

odnośnych artykułów po cenach umiarkowanych.

V. Sobecki w Poznaniu
4 Zamkowa ulica 4

KESTALKK1A
i ’ (285

lokal piwa kulmbaclisklego
z browaru p. C. Plancka.

Sprzedaż w sądkach po cenach najtańszych.

Bandaże
na (Hoden i Leistenbriiche) 
ruptury (604

różnego systemu
i bez sprężyn, poleca także 
gorsety maszynowe i różne 
maszynki na krzywe nogi, 
jako też na wszelkie ułomno
ści. Bandaże wykonują się 
podług miary praktycznie, a 
ceny umiarkowane.

T. Lisiecki,
bandażysta,

Poznań, Szeroka ul. Nr. 27.

Skład towarów krótkich,
szmuklcrskich, galanteryjnych i białych

pod firmą

J. V. CHMARA
Wcdaa ulica Nr. 22

poleca na obecny sezon : koronki, wstążki, aksa
mitki, ry żki. szaliki koronkowe, falbanki, 
haftyr, obsady, gorsety, biżnterye I wach
larze w wielkim wyborze, po cenach nader umiarkowa
nych. Zamówienia listowne uskuteczniają się odwrotną 
pocztą. (654)

Przewielebnemu Duchowieńswu i Sza- 
nowDĆj Publiczności, mam zaszczyt polecić 
mój dostatecznie we wszelkie rodzaje za 
opatrzony (281

skład i warsztat
otmviui;zh£oiilwfto.

Wszelkie zamówienia i reperacye wykonywam spie
sznie i akuratnie, ręcząc za rzeteluą i skorą usługę i przy
stępne ceny. Z uszanowaniem

Teodor Andersz, Jezuicka u'.. Nr. 12.

Piękne
mesyiiskie cytryny

I słodkie poiuuraiiczeą hurtownie I de- 
tnllczule, bardzo tanio poleca <»i7

II. CłLABISSB,
św. Marcin Nr. 14.

(Dodatek U)
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